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Р. generał Sosnkowski musi 
nam wybaczyć, że tak późno zaj
mujemy się jego pięknem i głę
boko w sprawy narodu i pań
stwa sięgającem przemówieniem, 
wygłoszonem 20 b. m. we wsi 
Antoniów nad Sanem. Niestety, 
młodszy kolega p. generała bro
ni w armji, p. generał dywizji | 
Sławoj - Składkowski, przykuwał 
jako prezes Rady Ministrów 
przez szereg dni niemal bez resz
ty uwagę kraju działalnością 
rządu.

Była (o działalność głównie 
dekretowa.

Więc najpierw pojawił się de

kret prasowy w towarzystwie 
małego dckreciku, przyspieszają
cego wymiar sprawiedliwości na 
tych, którzy stawili opór, al
bo znieważyli władzę. Przestęp
stwa te, bardzo częste na wsi, 
sądzone do tej pory przez po- 
wolniej działające sądy okręgo
we, przekazane zostały szybszym  
i sprawniejszym sądom grodz- 
kim.

W  tem towarzystwie przede
wszystkiem dekret prasowy p o-1 
ruszył opinję kraju pod hasłem 
obrony wolności drukowanego  
słowa.

Jeszcze myśl obywatelska nie

zdążyła się oswoić z pierwszą 
serją dekretów, gdy p. premjer 
udał się na Zamek i wraz z ca
łym gabinetem podał się do dy
misji, która nie została przez P. 
Prezydenta przyjęta. Nazwaliśmy 
ten krok p. premjera manifesta
cją.

Obruszył się za to na nasze 
pismo jeden z organów dyrygo
wanych i dowiódł nam, że taka 
dymisja rządu to nie jest mani
festacja, ale „dalsze prawo zwy
czajowe/’ i „demokratyczny zwy-j 
czaj”. Ma on symbolizować kon-i 
stytucyjną zależność rządu wy- ! 
łącznie od P. Prezydenta. Ow-
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Porozumienie tak szerokie jak nigdy
Wynik rozmów angielsko-Srancuskich

PARYŻ, 25.11. Agencja Havasa 
ogłosiła dłuższy komunikat o wyni
ku rozmów francusko-brytyjskich, 
podkreślając, że odbyły się one w 
atmosferze serdecznej i pełnej wza
jemnego zrozumienia. Osiągnięto — 
głosi komunikat — całkowitą zgod
ność poglądów na wszystkie zaga
dnienia, interesujące wspólnie oba 
państwa, jak  również na zasadnicze 
wytyczne w akcji dyplomatycznej 
obu państw oraz w sprawach obro
ny narodowej dla utrzymania i za
chowania pokoju. Porozumienie mię 
dzy Paryżem i Londynem w obecnej

chwili jest tak  szerokie, ja k  nigdy 
dotąd. Projekt deklaracji francusko- 
niemieckiej znalazł całkowitą, bez 
zastrzeżeń aprobatę prem jera bry
tyjskiego.

Zagadnienie śródziemnomorskie i 
hiszpańskie było przedmiotem roz
mów południowych. Omawiano mo
żliwości polepszenia stosunków fran 
cusko-włoskich. Oba rządy postano
wiły utrzymać zgodną linję postę
powania w komitecie nieinterwencji 
w Londynie w tym sensie, aby do
magać się wycofania wszystkich 
kombatantów zagranicznych z obu

arm ij hiszpańskich, co ma być wa
runkiem zasadniczym dla udzielenia 
praw strony wojującej gen. Franco.

Sytuacja na Dalekim Wschodzie 
również była zbadana przez mini
strów francuskich i angielskich. Dla 
ochrony własnych interesów na 
Dalekim Wschodzie, oba mocarstwa 
postanowiły prawdopodobnie działać 
w porozumieniu ze Stanami Zjedno- 
czonemi.

Ministrowie b ryty jscy  odjechali 
dziś expressem z dworca północne
go o godz. 10,30.
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SZANGHAJ, 25.11. —  Dokonano | nieznany Chińczyk strzelił do niego
dziś zamachu na mera wielkiego z pistoletu.
Szanghaju Fu-Hsiao-Any. W chwili i Mer ocalał dzięki poświęceniu ja- 
gdy mer wchodził do swego biura,

pońskiego żandarma, który go za
słonił i odniósł ciężkie rany. Zama
chowca aresztowano.
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W dniu 24 b. m. w godzinach 
wieczornych na wychodzących z bu
dynku wydziału medycznego uniwer 
syte tu we Lwowie studentów farm a
cji, Karola* Cełlermajera, Lemperka, 
F igala i Sznatka dokonano na tere

nie eksterytorialnym bandyckiego 
napadu,  ̂ przyczem wyml enlonych 
studentów pobito i poraniono noża
mi.

Sprawcy po dokonanym czynie 
zbiegH.

Karol Cellermajer wskutek odnie
sionych ran zmarł w szpitalu pow
szechnym.

Śledztwo prowadzi wiceprokura
tor Chlipalski.

szem, godziny się na określem e, 
że jest to „zw ycza j” naw et „de
m okratyczny”, a le  m am y nadzie
ję, że i nasi m entorzy zgodzą się 
z nam i, gdy dodam y w yraz  „m a
n ife s tacy jn y”.

Poprostu „demokratyczny zwy 
czaj manifestacyjny”. Zgoda mo
że być kom pletna, a  iry ta c ja  cał
kow icie zbędna.

Nic zdążyliśm y ochłonąć pd 
m an ifestac ji „dem okratycznego 
zw ycza ju”, gdy spadła na kraj 
druga serja dekretów, w tem je 
den na jb ardz ie j in teresu jący , a 
m ianow icie o „ochronie n iektó
rych  in teresów  państw a”. Uwaga 
ogółu m usiała się sk ierow ać ku 
te j ak tu a ln e j i „żyw ej” dziedzi- 
dżinie.

P rasa  pokw itow ała nowe de
k re ty , ja k  dotychczas, dosyć spo
ko jn ie. Wielce nietaktowny i 
wręcz niesmaczny wyjątek w te j 
m ierze stanow ią „czerw oniacy” 
którzy in form acje o nowych de
kretach  zam ieścili pod tytułem 
„Surowe kary na straiy  Intere
sów państw a” .

W iedz ie liśm y dotychczas, że 
n a straży interesów  państw a stoi 
wszędzie I zawsze tylko prawo. 
Raz liberalne, raz surowe, ale 
prawo. D yrygow ana- m entalność 
„czerw’on iacka” sączy w  swoich 
czyte ln ików  szkodliw ą i szerzą
cą dem oralizację  truciznę, jakoby 
„surowe k a ry ” p ilnow ały państw a 
i stanow iły fundam ent władzy.

Społeczeństwo polskie, które 
w różnych czasach, spokojnych 
j burzliw ych , w idziało już tak  
w ie le  dekretów  u sieb ie i u ob
cych, przyjęło te ostatnie dekre
ty  z okresu bezparlamentarnego 
ze spokojem  i bez rezygnacji.

(Dokończenie na str. 2-ej)

— S to lica  A posto lska ustanow iła 
w  A n str ji nowe b iskupstw o, k tA rego  
sto licą  będzie Insbruck .

— Izba A dw okacka w  B ra ty sław ie
sk reś liła  z l is ty  sw ych  cslonkńw 
w szystk ich  adw okatów  żydów , wpfea 
nych po dniu 1 m arca  b. r.

Napad SłowaKów na delegację polshą
Propaganda antypolska redaktora Murqasxa

Ministerstwo Spraw Zagrani
cznych komunikuje:

Dn. 24 listopada na delegację 
polską do mieszanej komisji de- 
limitacyjncj polsko - słowackiej, 
udającą się samochodami na 
spotkanie z delegacją słowacką 
przez terytorjum czesko - sło
wackie, zorganizowany został na 
pad band ludności z udziałem 
władz I wojskowych czynnej 
służby czechosłowackiej.

Napad nosił wszelkie cechy 
aktu świadomego i zorganizowa

nego. Pokaleczeni przyfem zosta
li dwaj członkowie delegacji o- 
raz uszkodzone samochody.

Napad był dokonany w okoli
cach miejscowości Zamki Oraw
skie w głębi terytorjum słowac
kiego na terenach nie mających 
nic wspólnego z przeprowadza- 
nemi rektyfikacjami granicy.

Ponieważ incydent o podob
nym charakterze zaszedł w pią
tek ub. tygodnia w okolicy Cza- 
cy, delegacja polska zmuszona 
była, po stwierdzenia syświadom/-«ХдоЬкз.

złej woli władz słowackich, prze
rwać dalsze prace.

Rząd polski przedsięwziął kro
ki, zapewniające zadośćnczynie- 
nie i zabezpieczające terytorja  
przyznane przy delimitacji Pol
sce.

PAT donosi z Bratisławy: W  
ostatnich czasach słowacki kie- 
rownik propagandy red. Margasz 
rozwinął ostrą kampanję aniy- 

Słcw&cka agencją praso

wa donosi, iż red. Mttrgam do
konał w' towarzystwie dziennika
rzy zagranicznych objazdu Spi
szą i Orawy celem w ykazania, źe 
ludność protestuje przeciwko 
przyłączeniu do Polski. Objazd 
ten objął te ry to rja , które nie ma
ją  być odstąpione Polsce.

Jest to dalszy ciąg katnpanji, 
którą prowadził red. Murgasz 
starając się podburzyć ludność 
miejscową rozsiewaniem wiado
mości, iż Polska żąda całcgo Sni
ма i flaasjk

M ś liw e ' losy tylko w kolekturze Niewińskiego jeszcze możne n a W



Р р о п  «Senfe z k w a te ry  ks. Jó z e fa
(Dokończenie ze sir. l»e])

N ajw ięcej głowią 
nad tem, ja k ie  były

się ludzie ; o nędzy,
bezpośred- Dobierał

nie przyczyny w ydan ia dekre
tów. W ielu obywratelom  p rzy
chodzi na myśl, że ak tu a ln a  sy 
tuacja  w  k ra ju  nie jest tego ro
dzaju , aby usp raw ied liw iała o- 
głoszcnle tak bardzo surowych 
praw  w drodze dekretow ania. 
Istn ieje nawet ca la  teorja p raw 
nicza, która dowodzi, że dekrety 
i ustaw y są niem al zawsze w y
przedzane przez życic i w yw oły-1

zżera jące j polski lud.
słów prostych i tw ar

dych, a le  n iem niej brzm iały one 
m uzyką w ie lk ie j niedoli. Nie b y
ły to jałowe narzekan ia, p. gene
rał wskazał drogi ratunku :

„A więc, brać w polskie ręce handel 
i rzem iosła? A le i łak. l ’o stokroć tak, 
K«lyż jest to dziedzina, gdzie tysiące, 
dziesiątki tysięcy chłopskich synów nw 

znaleźć pracę, clilcb i dostatnie by
towanie.

Rozbudowywać miasto i rozw ijać rze 
miosło? Ale oczywiście tak. Przecież

w in o  n ,.7n,  ___ t r  w iem y dobrze, że w pobliżu m iast u-
л, ‘ I . . j a k o  k o ilte c z n o ś ć . | przemyslowlonych zwiększaj:? się mo- 
'  po lsk ie j rzeczyw istości dzieje i żllwo.śri zarobkowania dla ludności 

się w idocznie inaczej. i w iejsk iej, polepszają się w arunki zbvtu
W ięc tu i ówdzie po jaw iły s ię ljó *  wyłwórców gosPodarstwa 

przy puszczenia i domysły, że Każdy mi|dry gospodarz wie, że le- 
świeżo ogłoszone dekrefy leżą na p iej jest posłać zdolnego syna do fa- 
dłtigiej fa li przygotow ań do ro- b.r-vki !  oddać ß° do handlu i rzemio
ku 1040, i że praktyczne sięga
nie do ich surowości p rze jaw i 
się może nie zaraz, ale dopiero 
w stosownym momencie, k iedy 
zaw ieją poryw iste w ia try  i w szy
stko „akurat podleci”.

W brew tej pajęczyn ie m yślo
w ej, snutej przez um ysły, lu b u ją 
ce się w dociekan iach teoretycz
nych, ludność powinna na każ
dym kroku zarliow yw ać daleko 
posuniętą ostrożność i n ic spe
kulować w żadnej m ierze na po 
biażliwość władzy.

Surowe kary , podyktowane 
przez dekrety, mogą spaść każ 
dej chw ili na obyw ateli.

Załatw iwszy się lak  z w ierzch
nim nurtem  dnia, płynącym  po 
w ie lk ie j rzece, k tó rej na im ię na
ród, w racam y do przem ówienia 
gen. Sosnkowskiego. Było ono 
skierow ane do w ielk ich  i m ałych 
w narodzie i powinno w strząsnąć 
ich sum ieniem .

Okazję do wygłoszenia prze
m ówienia, pełnego głębokich m y
śli politycznych, dała p. genera
łowi uroczystość p o ś w i ę c e n i a  
szkoły powszechnej w wiosce 
Antoniów. Już ta okoliczność 
może być uznana za sym bolicz
ną. Ale jest i okoliczność druga, 
s ięga jąca  wstecz, ku tradycjom  
wojennym  Polaków.

W  r. 1809, w czasie t. zw. 
kam pan ji au str jack ie j, we wsi 
Antoniów, położonej w w idłach 
W isły i Sanu, kw aterow ał wódz 
naczelny a rm ji po lsk ie j, ks. Jó 
zef Poniatowski. Już wówczas 
m iędzy w ojskiem  i chłopami 
tych okolic m usiały się naw iazać 
nici serdecznej łączności. Obec
nie, po 130 niem al latach , wznie
siono w Antoniowie szkołę po
wszechną, nadano je j im ię gen. 
Kazim ierza Sosnkowskiego i za
proszono p. generała na uroczy 
stość jej pośw ięcenia.

W tej m ałej wiosce polskiej 
doszły w ten sposób do głosu 
dwa w ielk ie  sym bole: łączność 
Chłopów z arm ja  i pochód ośw ia
ty na wieś.

la  zatem, sam a przez się p ięk 
na uroczystość, dała p. generało
wi Sosnkowskiem u sposobność, 
aby przemówił do chłopów a 
równocześnie do całego narodu.

N ajważniejsze ustępy mowy 
antoniow skiej p. generała n a le
ży tu, da przypom nienia, 
toczyć;

„Ale szczególnie liczne i silne są wę
zły, klńre łączą arm ję narodową z lu 
dom wiejskim . Chłop polski jest uoso
bił niem pracy twardej i nieustępliwej, 
żołnierz polski jest uosobieniem siły f i
zycznej państwa, a obydwaj stanowią 
w mnjeni najgłębszem przekonania dna 
główne fila ry  potęgi państwa.

tiiilop polski jest żywicielem  ojczy
zny, a żołnierz stoi u je j gran ic z k a
rabinem u nogi, strzegąc pilnie, aby 
pługi polskie mogły w spokoju odwra
cać skiby ziemi — rodzicielki, aby na
jeźdźca nie obracał w popiół i perzy
nę zagród naszych, aby nic stratował 
la s 'ych  niw, naszych łanów, chicb da
lszych.

Itbd/iny chłopskie dają  wojsku n a j
lepszego żołnierza, a  wojsko jest gorą- 
?ym wyznawcą prawdy, źe siła, roz
kwit, pomyślność państwa i narodu za
leży od isliiien ia możliwie licznej, za
możnej, oświeconej, zadowolonej z lo- 
«II warstwy ehiopsklej.

sła, niż w drodze niekończących się 
pod/.ialów i rozdrabniania ojcowizny 
zrobić /. niego jednomorgowego dzia
da”.

No i w reszcie kagan iec ośw ia
ty, narzędzie nieodzowne w w a l
ce z nędzą:

„Każdy zc środków, wyliczonych 
przeze mnie, oraz wszystkie wzięte ra 
zem, mogą być skuteczne tylko w po
łączeniu z narzędziem najpotężniej- 
szom, któreni jest oświata.

Oświata jest tym w ielkim  gościńcem, 
który prowadzi do celu, ona to otw ie
ra przed nami jeszcze jedną możliwość, 
napewno należącą do najw iększych”.

P. generał Sosnkowski sięgnął 
w swem przem ówieniu do pod
staw  bytu państwowego, n ak re 
ślił przed narodem w ielk i pro
gram  polityczny i

wa, w ypow iedziane publicznie, 
m ają sw oisty ciężar gatunkow y 
i nie pow inny m ijać  bez na
stępstw w życiu  narodu i pań
stwa. * * 

m
Kiedy p. generał Sosnkowski 

sformułował w Antoniowie w ie l
ki i konkretny program  narodo
w y i państw ow y, w praktycznem  
życiu  politycznem  k ra ju  narasta  
coraz w ięcej tarć i rozbieżności, 
wznoszą się coraz w yżej b arjc ry  
i lin jc  podziału.

Co porab ia ją  i dlaczego są 
tolerow ane zakusy totalne w na- 
szem państw ie? W ieści o w ystę
pach elem entów totalnych w Pol 
see dotarły aż do A m eryki i zmu 
siły naszego am basadora na zie
mi „za w ie lk im  staw em ” do pu
blicznego w y jaśn ian ia  ustro jo 
w ych tendencyj politycznych w 
Polsce.

P rzem aw iając w polskie ś w ię 
to Niepodległości przez rad jo  do 
narodu am erykańsk iego , am ba

sador Potocki ośw iadczył:
„Polska kroczy w kierunku rządnej, 

t»ai-nej i -iln^j demok.-.icii, klótu m u
si służyć idei państwa i narodu. Nic 
będziemy naśladowali 'orni rzail/cnia 
istn iejących  w innych państwach.

Tym, którzy nam mówią, że Pol
ska winna być liberalną dem okracją 
odpowiadamy „żałujem y, ale nie mo
żemy sobie na lo pozwolić”. l) ia  tych 
zaś, którzy pragną, abyśm y przyjęli 
system rządów totalnych, mamy nastę
pu jącą odpowiedź:

„Dziękujemy, ale tego nie potrzebu
jem y”.

W szyscy w Polsce, z w y ją t
kiem  heroldów totalizm u, z zado
woleniem  przeczytają ośw iadcze
nie am basadora Potockiego, prze 
dew szystkiem  zaś d ek larac ję , że 
Polska nie chcc i nie potrzebuje 
rządów totalnych.

Na drogach dem okrac ji rząd 
nej i zorgan izow anej, k a rn e j i s il 
nej, spotkać się mogą i porozu
m ieć w szystk ie f ila ry  potęgi pań
stwa, w skazane z taką  jasnością 
i s ilą  przez generała broni Kazi
m ierza .Sosnkowskiego.

(=)

NA WBP0WN
Premjer gen. Składkowski pij 

jął dn. 25 b. m. nowego posła Dj 
zwyczajnego Finlandji p. Kiviko*

X IDo N ikaraguy przybyło kilku я 
cjalistów polskich emigracyjny* 
reprezentujących sfery prywatne 
interesowane w problemach enuSł I  robieni ] 
cyjnych i kolonjalnych, celem zl ^  stał — i 
dania możliwości kolonizacyjnJŁ* rozstrzj 
w tym kraju . ?legający wą

X  a  K r y w a n i o m  :
Naczelny komendant Legji P o ^ a r

d e m ic k ie j  p łk . T o m asze w sk i, "tzechosłowar 
we Włoszech celem n a w ią z a n ia  
taktu z włoskiemi u n iw e rs y te c k a  У- U]
organizacjami p rz y sp o so b ie n ia  ". * № wspoli 
skowego. Г skleJ-

X • • • KoiTrZeba pnW 20-leeie Ligi Morskie] i Karpj
njalnej dn. 27 b . m. o godz. L t a to - U k r  
prezes zarządu głównego L' g|lpewno w t 
gen. Stanisław K w aśn iew sk i w'°|ącv 
si p rzem ó w ien ie  p. t. „Lepsze Ju ldzie 1
— kolonje dla Polski“. f л '

• _ Oczywiście,Dwie rezygoacj^może wp
'w  Ozonie I w o w s k iH ’J'tury Czas.

bwow/oliła. się 
i fdków*ow. Nie;

Poseł gen. Skwarczyński i sen. W olff
przewodniczącymi pierwszego posiedzenia

I W „Monitorze Polskim“ z dnia 25 
b. m. ukazały się zarządzenia Pre
zydenta Rzplitej o zwołaniu Sejmu 
i Senatu na sesję nadzwyczajną dla 
ukonstytuowania się obu Izb. Jedno
cześnie zarządzenia P. Prezydenta 

gospodarczy, Rzplitej wyznaczają pierwsze posie-
program , k tóry streścić można dzenia: Sejmu — na dzień 28 b. m. 
na jk róce j w słowach: o godz. 10 rano i Senatu na dzień

— wojsko — chłop — fab ryka . 28 b. m. o godz. 17-ej.
dźw ignicT rzy potężne siły i 

bytu państwowego i narodowego 
Nieraz już na tych łam ach da
w any był w yraz głębokiej w ie
rze, że państwo uprzem ysłow io
ne, oparte ua a rm ji i na chło
pach, o tw arte m a drogi ku mo
carstw ow ej potędze.

Ta przyszłość może być udzia- biorą marszałków 
łem Polski, jeżeli dokona sie see- * sekretarzy.
m ontowanie w szystk ich  trzech ,  Przevvodniezyc będzie zarówno je-

«<*•», «ЫОР*. (»bryki. J Ä f Ä S . f Ä
P. g c n c n il S o s n k o w s k i jo s l S  З Д  3  к й и г Г  

człowiekiem  z\wc,j lu s lo rji. Zaj- dent odbierze uprzednio ślubowanie, 
m u je  w ie lk ą  pozycję w legendzie, Jak  słychać w Sejmie, powoła- 
w a rm ji i w państw ie. Jego sło- nym do przewodniczenia będzie po-

Biura Sejmu i Senatu zawiado
miły nowoobranych posłów i senato 
rów o dniu pierwszego posiedzenia, 
przesyłając im w odpisie zarządze
nie Prezydenta Rzplitej.

W poniedziałek zatem najpierw 
na posiedzeniu Sejmu, a potem na 
posiedzeniu Senatu członkowie obu 
Izb złożą ślubowanie, ą następnie wy 

wicemarszałków

seł ziemi wileńskiej gen. Stanisław 
Skwarczyński, a w Senacie senator 
z Zaolzia — Leon Wolff.

Przewodniczący powołają sekre
tarzy, poczem Izby przystąpią do 
wyboru marszałków z pośród uprze
dnio zgłoszonych kandydatów. W y
bór następuje bezwzględną więk
szością głosów.

W myśl regulaminu obrad przed
miotem pierwszego posiedzenia Izby 
w nowej kadencji może być, poza 
wyborem marszałka, wicemarszał
ków i sekretarzy, jeszcze tylko u- 
chwalenie regulaminu. Przewodni
czący przed przystąpieniem Izby do 
wyboru marszałka oraz marszałek 
niezwłocznie po wyborze, mogą odro 
czyć posiedzenie na czas nie dłuż
szy, niż 48 godzin.

Marszałkowie Sejmu i Senatu nie 
Zwłocznie po zamknięciu pierwszego 
posiedzenia zawiadomią P. Prezy
denta Rzeczypospolitej o ukonsty
tuowaniu się Izb oraz podadzą do 
wiadomości prezesa Rady Mini
strów skład pełnego prezydjum obu 
Izb.

Zgon potomka księcia warszawskiego
Ks. Jan Jerzy Wettin—zmarł w Wirtemberdze

przy-

Zaraz potem mówił p. generał

DREZNO, 25.11. Na zamku Alts- 
hauben w księstwie Wuerttemberg 
zmarł ubiegłej nocy książę Jan  Je 
rzy, brat ostatniego króla Saskiego 
Fryderyka Augusîa III.

Zmarły książę liczył lat 69,śmierć

nastąpiła po przejściu ciężkiej gry- 
РУ-

Książe Jan  Jerzy bawił w odwie
dzinach u swego szwagra ks. Al
brechta Wirtemberskiego.

W okresie wojny światowej ks. 
Jan  Jerzy prowadził ożywioną dzia

łalność w Czerwonym Krzyżu, szcze 
golnie w zakresie wymiany jeńców 
pomiędzy stronami wojującemi.

Pogrzeb zmarłego odbędzie się w 
Dreźnie w grobach książęcych ko
ścioła dworskiego. Uroczystości po
grzebowe rozpoczną się we wtorek.

EwaKuacfa okupowanych wytwórni
Uchwały pracodawców i robotników

Wiceprzewodniczący okręgu
skiego O.Z.N. prezydent Lwowa -----
St. Ostrowski z re z y g n o w a ł  ze J lf- tak skon 
nowiska w Ozonie. Prezes t ^ j y m ,  iż na 
szego Ozonu b. poseł Wojciecho %  czasu tri 
postanowił wycofać się z czyn % yt рос{10 
życia politycznego. ko — pracÿ

Obrady lo d o w c o t^ jj
IV. K. W. i narad® opinja poi 

gospodarcza ^ awy Kar 
Stronnictwo Ludowe zwołało a się skło 

jutrzejszą niedzielę pełne P°fê  '^zenia 
nie Naczelnego Komitetu Wy»0 «ły tu w gi 
czego. . , Przy cał-

Dn. 25 b. m. rozpoczęła się r(,-f°htycznego 
dniowa konferencja g°sP?“lg - “iwiadoraioir „Wici“ i Stronnictwa Ludo -Лу. .
Konferencję otworzył prezes .
M. R ataj. Przewodniczy Br. G' “

temat genezy i celów ^ Ł ^ J v . tradJ; 
rencji mówił prof. Piekałkie'^1 .ierj> «netwo

Na temat genezy i celów 

spółdzielczości rolniczej P- KoJ ̂  Parcie —
o spółdzielczości spożywców iDZ' 
larz.

rzeżeń —  
lskie udzie

PARYŻ, 25.11. Wczoraj o godz. 
19.45 policja podjęła akcję opróż
nienia zakładów Renaulta z okupu
jących je  robotników. W czasie tej 
akcji doszło między robotnikami do 
starć i wiele osób zostało rannych. 
M. in. rany odniosło 10 policjantów.

Około godz. 22 cały dział warszta 
towy został oczyszczony z okupują
cych.
W czasie ewakuacji zakładów prze 

myślowych Renault aresztowano 90 
osób. Wszyscy aresztowani stawie
ni zostali natychmiast przed sędzią 
śledczym i odpowiadać będą za bunt 
z bronią w ręku.

Zakłady Renault nie podjęły pra
cy dziś rano. Wokół zabudowań roz

stawiono gęste posterunki policji.
Na wejściach rozplakatowano o- 

głoszenia dyrekcji komunikujące, że 
robotnicy, którzy nie stawili się do 
pracy zerwali układ zbiorowy z 2 
maja 1938 r. i tem samem usta ją  w 
stosunku do nich wszelkie zobowią
zania dyrekcji zakładów.

Fabryka Citroena pracuje dziś 
normalnie.

PARYŻ, 25.11. Został aresztowa
ny ubiegłej nocy delegat robotni
ków zakładów Farmanna, znany ko
munista Pinson.

PARYŻ, 25.11 Komitet górniczy 
w Anzin proklamował na dziś rano 
stra jk  powszechny.

PARYŻ, 25.11. Prezydent Lebrun

powierzył pełnienie funkcyj mini
stra  spraw wewnętrznych aż do po
wrotu ministra Sarraut z Ankary— 
premjerowi Daladier.

Prezydjum związku pracodawców 
francuskich stwierdziło, źe obecna 
akcja  strajkowa nie ma podstaw nie 
porozumień zawodowych, lecz wy
wołana jest wyłącznie przez akcję 
m ającą na cela zwalczanie wprowa 
dzonych ostatnio ustaw.

Związek robotników przemysłu 
metalowego okręgu paryskiego łącz 
nie ze związkiem ogólnofrancuskim 
wydał .odezwę do robotników, wzy
wając ich, aby oczekiwali na decy
zję C. G. T. i nie przedsiębrali żad
nych kroków na własną rękę.

Znudzony bezczynnością
Książę Windsor konferował z premferem Anglji

PARYŻ, 25.11. Prasa donosi, że 
wizyta ‘premjera Chamberlaina u 
księstwa Windsor doszła do skutku 

inicjatywy księcia. Jak  przypusz
czamy — pisze „Le Jour“ — ksią
żę Windsor przedyskutował z Cham 
berlainem projekty na przyszłość, 
nie ukrywając pragnienia odwiedze
nia kra ju  i  możliwości oddania mu

pewnych usług.
LONDYN, 25.11. Wiadomość o 

rozmowie premjera Chamberlaina z 
ks. Windsoru wywołała w Londynie 
wielkie wrażenie.

„Yorkshire Post“ pisząc na temat 
ten twierdzi, że ks. Windsoru w yra
ził gotowość objęcia urzędu publicz

nego, gdyż dotychczasowe bezczyn
ne życie przestało mu się podobać.

Omawiano również sprawę przyja 
zdu ks. Windsoru do Londynu, przy 
czem Chamberlain radził mu zbyt
nio się z tem nie spieszyć, obiecu
jąc, że sprawę tę poruszy natych
miast po powrocie do Londynu.

Podróże Piro*^0 Poiskrzà
na osi B erlin  —
RZYM, 25.11. Minister оЬгопУ . lbsolutnei ^  

rodowej związku południow o- ^  bszczesrólnAc 
kańskiego Pirow przybędzie w łyżs2p__ * 
dzielę do Rzymu, gdzie P » * d̂  eg0sPr 
dobnie zostanie przyjęty prze2 
soliniego.

Wizerunki i
w nocnych lokale*,,

WIEDEŃ, 25.11. Zakazano 
wiania wizerunków kanclerza 
ra  oraz godeł państwowych 
nych lokalach tanecznych, 
niach itd., gdyż uwłacza to ь° 
ści narodowej.

RumuAskl następca -
w szkołach a n g ie l* * ^ -

LONDYN. 24.11. W czaióe 
ty  w Londynie król Karol $■ 
ski omówił sprawę ulokowaĄj^df 
stępcy tronu Wielkiego 
Michała w szkołach ang*e gjji»
Król Karol poczynił przyg0^. ^  
do ulokowania swego syn» Tufflà 
nej królewskiej szkole troJ*
Sandhurst pod Londynem- ^

17-letni książę Michał тО̂ л 0Ь^ 
naukę w Sandhurst prawdop00 
w kwietniu przyszłego roku- *

rawie R u s .
;Czeństwu p

polity, 
*łrazu za 

L atla ł bai 
>  Spraw; 
^sporną, v ,  
^fumenty p
J Zenia Rusi
‘'•r istniałj 

jak i cc

W kilku słowacf±
—  S ta tek  estońsk i „Elenna 

na m orzu Północnem, załogę 
uratow ać.

zA°]

flO*wat10!  Kbecnlo skuv 
— P rem jer b u łgarsk i Kl os* ® "  -

I V  мna żądan ie kom isji da spraw  p; 
cznych dn. 26 b. m . złoży sP^^di0̂  
n ie z rozmów z prem jerem  „iJß . 
w lczem  w  N iszu i z ro zm ó w  P j P  
nych, k tó re odbył w  Londyn‘e
ryżu .

— N otarjusze włoscy
kaz  sporządzania ak tó w  kupD‘ .jjji1'! 
d ąży  pom iędzy Żydam i 1

— S ta tek  am eryk ań sk i ng  
u legł k a ta s tro f ie  w  pobliżu s 
land. O losach załogi skład°J“
z 30 ludzi b rak  w iadom ości. .mV

1*'

— Nad północno-wschoiliiif11 ^
Zjednoczonych

ft!

rem  Stanów  
śn ieżyca.

— W  pobliżu D yneburg» - t  
zderzenie pociągu tow arow e?  ̂ f f h  
c iąg iem  pośpiesznym  Idącym p/JC 
w k ierun ku  g ran icy  polskiej^ tV W 
m ałej szybkości pociągu , 
dzlach nie było.
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M E L O B ÎÂ  D Ł U G IE J FALI
p kilku Я 
jracyjnyi
■ywatneJ,
ch em igjjrobiem  Rusi Podkarpackiej zo- 
celem stal — narazie przynajmniej— 
îizacyjnJi» rozstrzygnięty w sposób nie 

Ngający wątpliwości: wbrew prze- 
■ e i i  Afĉ .ywaniom * wbrew n a d z i e j o m  
vski, Ья|г® Podkarpacka pozostaje przy 
Lzania k(r2echosłowacji, jako je j człon auto- 
•syteckier0niiczny. Upada tem samem kon
a n ia  wf*P<\ia wspólnej granicy węgiersko- 

•skiej.
g 0i ^rzeba przypomnieć, iż oficjalną

Rmbs Podkarpacka i /е/ ргхехпасхепша

iej i 
Tod z.
’ ° ski wyi 
>psze j u1

Kaipato-Rusi będzie К a r  - 1 
L a t ° - U k r a i n a ,  aby dobrze się

ważne argum enty na rzecz te j kon
cepcji. Istotnie — przy coraz głęb
szej penetracji wpływów niemiec
kich w życie polityczne Czechosło
wacji pozostawienie przy niej Rusi 
Podkarpackiej stw arza z tego kraju  
doniosły i wygodny ośrodek dyspo
zycyjny w  akcji ukraińskiej. Ruś 
Podkarpacka jest skrawkiem nie
urodzajnej wyżyny górskiej, o lud
ności mało uświadomionej narodo
wo i mało kulturalnej — może jed
nak przy pewnych wysiłkach ze stro

ny czynników stojących poza tą  Ru
sią stać się zawiązkiem ruchów na
rodowych ukraińskich. Niemcy, u- 
zyskując poprzez Czechosłowację 
dostęp do Rusi — stworzyć z niej 
sobie mogą łacno znakomity punkt 
wypadowy na wschód. W ten spo
sób pod nasze południowe granice 
podchodzi ramię uzbrojone przez 
propagandę niemiecką, trzym ające 
żagiew irredenty ukraińskiej.

Silne przytem poparcie udzielone 
koncepcji „Ruś przy Węgrzech“

przez Włochy nasuwało myśl, iż 
przez przyłączenie Rusi do Węgier 
tworzy się na południowym wscho
dzie Europy potężny blok politycz
ny, w tej chwili wprawdzie bynaj
mniej nie antyniemiecko usposobio
ny, w przyszłości jednak predesty
nowany niewątpliwie na coś w ro
dzaju zapory na drodze zdobywcze- 
go dynamizmu niemieckiego. Wszy- 

! stkie te argum enty były tak prze
konywujące i tak jasne, iż — po
wtarzamy — po dość długim okre-

^Pewno w tych sprawach orjentu- 
‘СУ Czytelnik zrozumiał, o co rzecz 
ie .

yW^°’e’ teg0 rozstrzyST1*Ç 
m°że wprowadzić i — miejmy j 

L S itltt ^  — wprowadzi pewne kore- 
-Лг,ЦГУ ,czas- Tegoby przynajmniej 

ręgu go liła  się spodziewać logika wy- 
[,w°wa palców. Niestety, żyjem y w okre- 
al S X  tak skomPHkowanym i g r o ź -  
:s  ch0ffsf,ym- *z na sprzymierzeńca w oso- 
“ zyn n C t52880 trU(Jno nam zaiste liczyć 

■ W Pochopnie. Czas — jak  wiado- 
'Jto  ,Pracu3e zazwyczaj na czyjąś 

j i r g O t  zależy więc teraz tylko,
a czyją  mianowicie.

*  L0pinj'a Polska w chwili podjęcia 
a  Karpato-Rusi nie odrazu
woblo a się skłonić na rzecz koncepcji

v°kon^a? *̂ czenia ^ usi do Węgier. Wcho- 
w czy ° niki na3rozma^ ' 

i- zy са1Ут szacunku dla czysto
UodargC’/ j 416̂ 0 aspektu te j sprawy, 
Ludo^Cbj. a(1°rolony obywatel polski nic 
zes ^ , ? °  zdobył się na odrzucenie 
3r. ulców i zastrzeżeń natury prze-

i "8Г
św ^o£

W ś w i e t l e  p r o s g

Nienfèbj2yStk,em m o r a l n e j
ow j, w b-adycjach polityki polskiej
kieW icgW nictwo przy podziale
’• ~~ bezwzględne i bez

I veil -— inlHpcrri «nnłpp roń*w in^
łupów, 

za-
NsV jakiego społeczeństwo
Г udzieliło rządowi polskiemu 

pS? a!ccJ* na rzecz przyłączenia 
L- b‘sl{i Zaolzia, brało swe źródło

^ S2ystW em  w  g }ebok iem  p °-
jbrony/'1 ibs ‘к . sluszn°ści tej sprawy, jej 
owo-aiy. utnęj zgody z etyką każdego 

off»VżaZ *Пе®° człowieka; tego 
>ra S  forant S° sPraw<izianu zabrakło 
>rzeż ?cze ^USi‘ °bjawila się ona spo- 

ijy . S wu polskiemu jako sprawa 
а па ^°'^yczna i jako taka zosta-
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' Prawa Zaolzia była sprawą
irgu n^’ W k t° rej  istniały tylko ^sumenty pro — w sprawie przy- 
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Jak i contra.

Sprawa
SI§ na widowni politycznej w

ai4> niechętnie też patrzyłaJej dal 1ie h 6 osłabianie i rozrywanie.
öPiniaZ obaw patrzyła też
HiR г̂ р^°'зка na to, iż zaangażowa-
^Укасv •Па rzecz węgierskich rewin-
каГПп‘'Л w stosunku do Rusi Pod-

c leJ wystawić może

Nowelizacja
D yskusja generalna w pismach o 

dekrecie prasowym trwa. Zreferowa 
nie wszystkich głosów na ten aktual 
ny temat przekracza rozmiary ni
niejszej rubryki.

„Czas“ informuje, że jak  słychać
„w izbach  p ar lam en tarn ych  m a ją  

b yć  zgłoszone w n ioski, z aw ie ra ją ce  
w prow adzen ie zm ian do dekre tu  p ra 
sowego. O czyw iście tego  rodzaju  no
w e liz ac ja  dekre tu  będzie m ogła n a s tą 
p ić jedyn ie  w  drodze u s taw y . W  ko
lach  po litycznych  d a ją  naogół w yraz  
sceptycyzm ow i co do m ożliw ości prze
prow adzen ia t a k ie j u s taw y “.

Szczególnie groźne
Lwowskie „Słowo Narodowe“ 

zwraca uwagę na artykuły dekre
tu, dotyczące t. zw. postępowania 
przedmiotowego :

„A rt. 89 p rzew iduje , że „w ielokrot
ne k o n fisk a ty  stan o w ią  jeden z w a 
runków , uzasad n ia jących  zaw ieszen ie 
p ism a n a  czas od 6 m iesięcy  do 5 la t , 
lub n a  zaw sze“...

A  zatem  pismo może być zaw ieszo
ne, m im o, że red ak to r n ie  został sk a 
zany... D rugi w arun ek  zaw ieszen ia  p i
sm a b rzm i: „ ...jeże li tre ść  czasop ism a 
z aw ie ra  znam iona zbrodni lub szcze
gó lnej w a g i w ystęp ku , w ted y  sąd  może 
n a  w niosek p ro ku rato ra  orzec zaw ie
szen ie“. Z dum iew ający przep is. Zdaje 
się  z n iego w yn ikać , że zaw ieszen ie 
p ism a n astąp i bez rozp raw y i bez w y 
roku sk azu jącego  au to ra  czy  redakto 
ra  za  ow ą „zbrodnię lub  szczegó l
nej ( ! )  w ag i w ystęp ek“. S ąd  poprostu 
stw ierd za , że is tn ie ją  „znam iona“ zbro 
dni i pismo zaw iesi, przyczem  orze
czenie jego  je s t  n a tych m iast w yko 
n a lne“.

Czem zasłużono?
Lwowski „Wick Nowy“ mówi, że 

ktoś mógłby zapytać, czem sobie 
prasa polska zasłużyła na taki los:

„W idocznie —  powie sobie — m usi 
być ona ja k ą ś  w ro gą  s lią , w y m ag a ją c ą  
n a jo strze jszych  środków. W idocznie 
jo st w  znacznej części an typ ań stw ow ą.
W idocznie z upodobaniem zn iesław ia 
i zn iew aża. W idocznie działa w  spo
sób, k tó rego  dalsze to lerow anie było 
niem ożliwe. T ym czasem  zo stro n y  n a j
bardzie j au to ry ta tyw n e j, bo z u st s a 
m ego p. p rem je ra  wiadomo, że je s t  
w prost p rzeciw n ie“.

D yscyplina — tak , 
to k iiz m  — n ie

Z innej dzielnicy kra ju , z pomor- Katowicki tygodnik „Zwrot“ „że- 
skiej Bydgoszczy, płynie głos „Dzien gna się“ na wszelki wypadek z Czy- 
nika Bydgoskiego“, który mówi: telnikami:

Niech odpowiadają — myśmy prze
cież ani słowa od siebie nie napisali“.

Figara niebezpieczna
Różne bywały w różnych okresach 

dziejów niebezpieczne figury — pi
sze „Dziennik Ludowy“ :

„Obecnie zaszła zm iana i z a  rodzaj 
ludzk i, n a jb a rd z ie j n iebezpieczny uzna 
no dz ienn ikarzy . M am  od dość daw na 
do czyn ien ia  z tym  fachem  z zew nątrz  
i od w nętrza , n igd y  m i jed n ak  n ie 
przyszło do głow y, że je s te śm y  ta c y  
groźn i i że m usi s ię  m obilizow ać ty le  
u staw , przepisów , p a rag ra fó w  i  k a r , 
ab y  rzesza , u ż yw a ją c a  ołówka, p ióra 
lub m aszyny  do p isan ia , n ie w yrząd z i
ła  k rzyw d y bliźn im  1 k ra jo w i“.

Myśl zawsze wolna
Feljetonista „Robotnika’* snuje re 

fleksje o dekrecie prasowym, kon
kludując :

„Z pew nością i  u nas w yso k ie  k a ry  
odniosą sw ój sku tek , —  a le  trzeba  pa
m ię tać , że skrępow ać n iem i m ożna ty l  
ko p rasę  l słowo drukow ane. M yśl po
zostan ie zaw sze w olna, a  w  n ie j k ry je  
s ię  n a jw iększe ... n iebezpieczeństwo“.

W organizacji 
poznańskiej

Poznański organ O. Z. N. „Nowy 
Kurjer*’ zamieścił w dn. 15.11 a r ty 
kuł p. t . : „Lekarstwo za złą wolę“, 
w którym zaatakował zasadę wolno 
ści prasy. W odpowiedzi plenarne 
zebranie Syndykatu Dziennikarzy 
Wielkopolskich przyjęło uchwałę, w 
której m. in. stwierdza, że wymie
niony artykuł „Nowego K urjera“

„zaw iera  c iężką  obrazę zrzeszonego 
d z ien n ika rstw a  polskiego . J e s t  to n ie
sp raw ied liw a i w ysoce k rzyw d ząca  na 
p aść  na polski stan  dz ienn ikarsk i, p rzy  
jednoczesnym , n iebyw ałym  dotąd w  
p ub licystyce  po lsk ie j, a ta k u  n a  zasadę 
wolności p ra sy .

Z ebranie p lenarne S yn d yka tu  Dzien
n ik a rz y  W lpk., p o tęp ia jąc  to w ystąp ię  
n ie z całą  stanow czością , s tw ierdza 
jednom yśln ie , że ogół dz ienn ikarstw a 
polskiego, p racu jący  w  w arun kach  pod 
w ie lu  w zględam i n iezw yk le  c iężk ich , 
ożyw iony je s t  zaw sze duchem szczerej 
Ideowości i  bezinteresow ności w  służ
bie d la  dobra narodu 1 p ań stw a“.

i „Nowy Kurjer“ odpowiedział na 
: to atakiem na Związek Dziennikarzy 
Rzplitej.

Pożegnanie

na
i  |,илнц. .^“Wsznicze stosunki polsko- 

m°że zrazić w sto- 
’'hva, Polityki polskiej te pań- 

°УР w chaosie wytworzonym 
Wo »  , “Ptóby się winny właśnie 
^cza {i i przy Polsce. Jest 
f!°r}na ^P^wdzie dzisiaj bardzo 
lenię azywać zupełne lekcewa- 
äla Europy zachodniej —

? szóści jednak uświadomio- 
kojętne Polskich nie jest o-
K>lskje echo, jak ie poczynania 

na zachodzie, ani 
V st ra> jaka  się tam wytwarza 
W j to ц do Polski. A atmosfera 
^ejszee CCtl° kyty w miarę wyraź- 
t?ecz k° angazowania się Polski na 

- oncL‘Pcji „Ruś Podkarpacka
N b ! ^ 60*1'"  coraz bardziej nie- 

^  ' Ł 1 chłodne.
*regiey ^ k ie te wątpliwości — po o- 
N®ak )0Wnycb wahań — zostały 

Przezwyciężone przez b. po-

„S ą  żołnierze m iecza t s ą  żołnierze 
p ióra. W ojsko l p ra sa  to dw ie a rm je , 
uzupełn ia jące się  w zajem . Obie w a l
czą , a  n ie u rzędu ją . D yscyp linę s ta w ia  
m y n a  p ierw szem  m iejscu , gdyż  bez 
n ie j wolność je s t  sw aw olą i rozprzęże
n iem . D yscyp lin a po lega n a  tem , że 
rów ne p raw a  m uszą obow iązyw ać 
w szystk ich . D yscyp lina to n ie je s t  to
ta lizm . T otalizm  n iszczy — d yscyp li
n a  buduje. M y chcem y służyć tw ór
cze j d yscyp lin ie . M y n igdy  n ie będzie
m y urzędn ikam i p rasow ym i. Je s te śm y  
żołnierzam i p ió ra !“ .

Numer o 48 stronicach
Feljetonista „Ilustr. Kurj. Codz.

Zdzisław Grotowski opisał na wesoło 
wydanie numeru z zastosowaniem 

! sprostowań:
j „Itolo południa — w szystk ie  w iado
m ości od p ierw szej do o sta tn ie j stro 
n y  były sprostow ane. J a k o  o statn ie  
sprostow anie nadeszła depesza od pcw 
nego m in is tra , k tó ry  te legrafo w ał, że 

. n iep raw dą je s t , jako b y  było ta k  by- 
j czo. T rzeba było w szystko  zam ieścić. 
' W yd a liśm y num er o 48 stron icach . A 
g d y  go konfiskow ano, w yd a liśm y  w ła
dzom długą lis tę  osób i  tn sty tu cy j, 
k tó re  były au to ram i sprostow ań.

„N a w sze lk i w ypadek  pow inniśm y 
pożegnać się . T rudna rada , chwilowo 
p rzeg ra liśm y . Pow iedzm y sobie w  o- 
sta tn ich  chw ilach  w zględnej swobody, 
że je ś li zn ikn ie widoma, w ięź, łącząca  
ludzi w  spraw ach  publicznych, to w ca 
le  nie znaczy, ab y  zniknęła w sze lka  
w ięź. T yle  pokoleń polskich żyło w 
m rokach  po litycznych, że już  n auczy
liśm y  się  w szyscy  spo tykać  1 p racow ać 
po ciem ku . Sp o tkam y się . Będzie je sz 
cze dobrze. Dobrze bez przezorności. 
Szczęść w am  Boże, drodzy C zyte ln icy , 
w  uczciw ych , rozum nych 1 o fiarnych 
dz iałan iach“.

i K ontro la i zaufanie
P. J . R. na łamach „Małego Dzien

nika“ wyraża życzenie, aby uchro
niono prasę od wpływów nie-pol- 
skich, od jednostek o niskim pozio
mie etycznym, ale pozatem — mówi:

„Bardzo źle byłoby jednak , gdyby z 
kontro li państw ow ej nad p ra są  chcia
no ko rzystać  w  duchu u trudn ien ia  
swobodnej k ry ty k i politycznych  posu
n ięć 1 program ów , gdyż  ty lko  szczera, 
rze te ln a  w ym ian a zdań pom iędzy Po
lak am i w ytw o rzy  tę  atm osferę ufno
śc i w zajem nej, bez k tó re j zjednocze
n ie narodu n ie je s t  m ożliw e“

O przemówieniach
Humorysta „Polski Zbrojnej“ pod 

rysuneczkiem, wyobrażającym czy
tającego gazetę męża i słuchającą 
go żonę, dodaje taki podpis:

— „ Ją k a ls k l w ygłosił w czoraj w  r a 
dzie m ie jsk ie j dłuższe przem ówienie.

— O czem  mówił, m ężusiu ?
— O, tego  to on n ie pow iedział“ .

Nowe Izby
O tem, kto otworzy nowe Izby, 

donosi „Czas“ : 
j „O tw arcia  Izb dofcona p rem jer gen. 
: S ław o j-Sk ładkow sk i, k tó ry  powoła na 
' przew odniczących obrad do czasu  w y- 
! boru m arszałków  kogoś z n a js ta rszych  
i posłów i senatorów . W  S e jm ie  m a być 
podobno powołany pos. gen. Żeligow
sk i, w  Senac ie  zaś sen. P atek .

O tw iera jąc  Izby p arlam en tarn e , p re
m jer odczyta  orędzie P rezyden ta  R . P. 
W  orędziu tem  m a być, ja k  słychać, 
podkreślona sp raw a  uchw alen ia  nowej 
o rdyn ac ji w yborczej“.

Domniemany kandydat na mar
szałka Sejmu poseł prof. W. Ma
kowski pisze w „Gazecie Polskiej“ 
o pracy nowych posłów i senato
rów:

„Zapewne nie p o tra fim y dokazać te 
go, żeby k ażd y  człow iek o siągnął oso
b iste szczęście, żeby każde m arzen ie 
mogło s ię  stać. rzeczyw isto śc ią . N a to 

! n ie pomoże an i p rzep is p raw a , an i 
' se jm , an i wogóle zbiorowa p ra ca  w 
j służbie publicznej. To s ą  sp raw y  p ry- 
! w atn e, osobistych zdolności, w łasnej 
in ic ja ty w y  1 zapobiegliw ości, w łasnego 
ta len tu  i  um iejętności, w reszc ie  w łas
nego losu“.

Brednie p. Polinkowa
i Jak  doniosła z Londynu dn. 24 
b. m. Agencja Telegraficzna „Ex
press“ (A. T. E.) w gazecie „Eve
ning Standard“ ukazał się artykuł 
p. Poliakowa (A ugura) : 

i „Toczyć s ię  m a ją  m iędzy P o lską  i 
N iem cam i p e rtra k ta c je  na tem at rze
kom ego usun ięc ia  z G dańska ingeren 
c j i  L ig i Narodów, w zam lan  za  co 
N iem cy zgodziłyby się  n a  za jęc ie  R u 
si P odkarp ack ie j przez P o lskę i W ę
g ry . P ism o podaje n aw et datę  27 lis to 
pada, jak o  term in , k ied y  m iałaby się  
rozpocząć w spólna a k c ja  P o lsk i i  W ę
g ie r  w  te j  sp raw ie“.

Fantastycznoeć tej bredni w świe 
tle miarodajnych wyjaśnień, poda
nych wczoraj m. in. i na łamach 

' „Kurjera Polskiego*’, jest oczywi- 
! sta.

Na tenże temat mniej fantastycz- 
! ną pogłoskę notuje „Ilustr. K urjer 
Codzienny'* z Budapesztu:

„W  tu te jszych  kołach dyp lom atycz
nych mnożą s ię  pogłoski, że przed
w czoraj nastąp ił w spó lny krok  N ie
m iec i  Włoch w  B udapeszcie , n akazu 
ją c y  rządow i w ęg iersk iem u trzym an ie  
s ię  postanowień konferencji a rb itrażo 
w e j w  W iedniu i  s ta ran ie  się  o ew en
tu a ln y  p leb iscyt n a  R usi Z akarp aek ie j 
n a  drodze pokojow ej“.

i
? Polaków w Kongresie

) C h ic a g o sk i „D zienn ik  Z w iązko w y“ 
r e a s u m u je  w y n ik i w yb o ró w  do kon 
g r e s u  i s tw ie rd z a , że 

j „Po lsk i 8taл posiadan ia  polityczne- 
I go w ydatn ie  się  pow iększył, n iety lko  
j w  stan ie  Illino is, lecz rów nież i  w  in 
nych stanach , n aw et wschodnich, z 
w y ją tk iem  M ilw aukee. L iczba pol
sk ich  kongresm anów  w W aszyngton ie 
podniosła się  z 5-elu n a  7, m iano
w icie trzech  z D etro it, trzech  z Chi
cago  i jeden z Connecticut (dotąd by
ło 3 z D etro it i  2 z C h icago ). N owy
m i kongresm anam l s ą :  A . M acie jew 
sk i z Cicero (Illino is) i B . M onkie
w icz (C onnecticu t), republikan in , p ia
s tu ją c y  dotąd stanow isko  p rokurato ra . 
J e s t  jeszcze  n adzie ja , że Polon ja uzy
sk a  m andat 8-go kongresm ana, m ia 
now icie z M ilw aukee, gdzie kandydo- 
-«ał młody adw o kat W asie lew sk i.

sie wahań opinja polska dała się 
skłonić na rzecz koncepcji węgier- 
sko-ruskiej.

Trzeba przytem przyznać i pod
kreślić, iż ze strony t. zw. oficjalnej 
zrobiono wszystko, aby opinję pol
ską na rzecz te j koncepcji pozyskać. 
Dawno już na łamach pism rządo
wych nie była prowadzona kampa- 
n ja tak  gwałtowna, tak  ostra, tak  
wyraźna, jak  w sprawie przyłącze
nia Rusi Podkarpackiej do Węgier. 
Wywiad udzielony, prasie włoskiej 
przez ambasadora Wieniawę-Długo- 
szowskiego w samem zarania tej 
spraw y poinformował społeczeństwo 
polskie o stanowisku rządu polskie
go w te j sprawie. Społeczeństwo poi 
skie dało się ostatecznie przekonać 

j i wypowiedziało się niemal bez za
strzeżeń na rzecz koncepcji węgier
skiej.

• * •
Odłożenie dzisiaj całej te j sprawy 

ad calcndas graecae jest w tej sy 
tuacji dla niektórych rozczarowa
niem. Trzeba sobie bowiem wyraź
nie powiedzieć, iż nie zyskawszy 
wspólnej granicy polsko-węgierskiej, 
pokryć dzisiaj musimy mimo to 
wszystkie koszty tej imprezy; płaci
my więc za nią i dalszem pogorsze
niem stosunków polsko-czeskich i 
wyraźnem napięciem naszych soju
szniczych stosunków z Eumunją i 
pogłębieniem te j chmury niechęci, 
jak a  od pewnego czasu gromadzi 
się na Zachodzie w stosunku do 
Polski — wzamian zaś nie zyskaliś
my, niestety, nic. Czy warto . było 
w tych warunkach wszczynać całe 
to zagadnienie, to już oczywiście in
na, choć bardzo doniosła sprawa.

* . ♦
Społeczeństwo polskie, badając 

bilans ostatnich posunięć dyploma
cji polskiej, musi przytem zadać so
bie pytanie, dlaczego mianowicie 
rzecz cała — tak, zdawałoby się, lo
giczna i konieczna, nie doszła do 
skutku? I tu nasuwają się nowe 
wątpliwości i powstają nowe pyta
nia. Niewątpliwie zaważyła tu nie
umiejętna tak tyka węgierska, brak 
energji i stanowczości ze strony 
węgierskiego premjera Imredy‘ego 
i m inistra spraw zagranicznych 
p. Kanya — czyż jednak wyjaśnia 
to całkowicie i bez reszty to, co się 
stało ?

W ydaje się nam, że nie, że inne 
czynniki odegrały tu rolę decydu
jącą. Trzecia Rzesza od pierwszej 
chwili nie taiła swego negatywnego 
stosunku do sprawy Rusi — i nie
chęć ta  była napewno w całej tej 
sprawie czynnikiem decydującym. 
Rzuca to specjalnie groźne światło 
na istotę całego zagadnienia i jego 
konsekwencje. Rzesza Niemiecka 
mieć musi specjalne zam iary w sto
sunku do Rusi, jeżeli nie godzi się 
na je j przyłączenie do Węgier — a 
opinja polska ma prawo zapytać się, 
jak ie są  to zamiary i dlaczego tak 
się stało?

• .  •
Wytworzonej obecnie sytuacji nie 

bierzemy zresztą zbyt tragicznie — 
już choćby dlatego, iż niebardzo od 
początku wierzyliśmy w szanse re
alizacji koncepcji węgierskiej i że 
nie łudziliśmy się nigdy, co do oce
ny położenia politycznego Polski w 
nowo wytworzonej sytuacji europej
skiej. Przed polityką polską stoją 
nie od dzisiaj niesłychanie trudne do 
rozwiązania problemy. Europa środ
kowa znajduje się dzisiaj w stanie 
rozpaczliwego poszukiwania nowej 
równowagi politycznej — a w tych 
poszukiwaniach rola Polski jest je 
dnocześnie i doniosła i bardzo trud
na. Oczywiście, takie właśnie, jak  
obecnie, rozwiązanie sprawy Rusi 
dobrego rozegrania przez Polskę ca
łego zagadnienia Europy środkowej 
— nie ułatwi. Wysuwa ono nadto 
na plan pierwszy sprawę ruchów u- 
kraińskich, stwarzając tem samem 
dla Polski nowe trudności zewnętrz
ne i  — wewnętrzne, if .



3 РУВД (M racii francusKo-nlemiecKlel
Stanowisko rząda polskiego

BERLIN. 24.11. Niemieckie Biu 
ro Informacyjne donosi na podsta
wie wiadomości z dobrze poinfor
mowanego źródła w związku ze spra

utrzymania powszechnego pokoju 
W punkcie drugim, należy się 

spodziewać, że znajdzie wyraz wie
lokrotnie podkreślane przez stronęwą stosunków pof Ä  Niemcami n i e c k ą  S S e , M  

a Francją, ze kanclerz Hitler w koń , Niemcami i Francją nie m ^ wiecei 
cu ub. r. oświadczył, iz pomiędzy żadnych spornych spraw terytor-
Francją i Niemcami niema żadnych 
spraw, któreby stanowiły zasadni
czą przeszkodę w utrzymaniu przy
jaznych sąsiedzkich stosunków.

Po układzie monachijskim, u- 
jawnilo się dążenie do nadania tym 
życzeniom konkretnego wyrazu. W 
ciągu ostatnich tygodni zaistniały 
szczególnie sprzyjające warunki do

jalnyeh.

J a k  s if  dow iadu jem y ze iródeł do- 
Potaferm ow anych, " 'J d  polski 

Dyl dokładnie poinform ow any o pert- 
r a k ta c ja c h  dotyczących  d ek la rac ji 
francusko  - n iem ieck ie j.

D ek laracja , ta  m a m ieć ch a rak te r  po

zawarcia pomiędzy Niemcami 1 Mej z r?  " pidôbîuë
Francją porozumienia w duchu pod Jak w r. 1934 wzięte zostały ,им! ц- 
pisanego ostatnio w Monachjum po ' wszystkie dawniejsze układy
rozumienia niemiecko - angielskie-17aluteree°wanych państw, a  więc tak 
Ro.

Rządy niemiecki i francuski ba
dają równolegle przygotowaną 
wspólną deklarację dotyczącą wza
jemnych stosunków sąsiedzkich.

Należy zatem oczekiwać, że mi
nister Spraw Zagranicznych Rzeszy 
von Ribbentrop w najbliższych 
dniach uda się do Paryża celem pod 
pisania wespół z francuskim mini
strem Spraw Zagranicznych Geor

W punkcie trzecim, jak  przypusz
czają w kołach politycznych oba 
mocarstwa stwierdzą, iż doszły do 
porozumienia, iż w wypadkach 
trudności i sporów dotyczących obu 
państw, nawiązany zostanie wza
jemny kontakt i podjęte będą współ 
ne narady.

t e  i układy z Po lską.
R ząd polski uw aża, że n iem a sprzecz 

noSci m iędzy obecną d ek la rac ją  n ie
m iecko - francu ską  a  d ek la rac ją  роГ- 
sko - n iem iecką z r. 1934.

D ek la rac ja  n iem iecko - francuska 
w prow adza w  z agm atw an ą  sy tu ac ję  
eu ropejską pożądane odprężenie.

N ależy się  spodziewać iż rząd pol
sk i w ypowie się o fic ja ln ie  w  te j sp ra

WyfV)*ói<yu>CML 
1лш па/пл. 
m  гь оф ер м оь  
t ą  ru fà û Jk l 
o & p > k r & iP Q

Oczek iwa 
j^ością rape 
!sji Worvdhe; 

------  j^szystkich,

Sesja noazśyczajna psriaratu zeoftöfew«.'
Zarządzenia P. Prezydenta R. P. ek^Kon

W „Monitorze Polskim“ z dnia 
25 b. m. ukażą się zarządzenia P. 
Prezydenta R. P. o zwołaniu Sejmu 
i Senatu.

Zarządzenie P. Prezydenta R. P 
o zwołaniu Sejmu brzmi

Zwiększenie kwoty imigracyjnej do Palestyny
Brytyjski minister Kolonij o zagadnieniu palestyńskie™

\\T A T> X f C n T iT V O  j  < w  i  •

ges Bonnet przygotowanej dek.ara- Lasi/pującą d e î î a r a c j !

WARMSPRING. 24.11. P rezy 
dent Roosevelt ogłosił w czoraj w 
późnych godzinach w ieczornych

BERLIN. 24.11. Co do treści przy ,Jak się dowiaduję, ilość ze
zwoleń dla uchodźców żydow-szłej deklaracji francusko - nie- . . . 

mieckiej żadnych informacyj ze . na w.lazd do Palestyny zo- 
strony urzędowej lub półurzędowej к,ап*е powiększona, tak, że licz
nie ma, wydaje się jednak prawdo- ne *l*ieel żydowskie będą łam т о  
podobne, że deklaracja obejmie trzy gły znaleźć schronienie. Nie mam 
zasadnicze punkty, z których pierw możliwości sprawdzenia tci wia- 
szyd a  wyraz wspólnym poglądom, domości, lecz sądzę, iż jest ona 
stwierdzając, zc przyjazne i dobro- j ścisła.” 
sąsiedzkie stosunki obu krajów są ,----- J - 1------  ■ - * Utoczenie prezydenta Roose-zasadniczym elementem konsolida
cji Europy i ważnym czynnikiem
e s

Masowe aresztowania 
Żydów w Berlinie

velta odm aw ia podania z'ródeł o 
trzym anej przez niego w iadom o
ści.

LONDYN. 24.11. Izba Gmin od
była dziś debatę w sprawie polity
ki palestyńskiej.

Debatę otworzył minister Kolo-RlTT?r im  u  , ,  . . .  I uuuiaier ЛОЮ-
BERLIN. 34.11. W ostatnich ; mj Malcolm MacDonald, który na

dzie idącej z zewnątrz, a  zarzuca
jące j okrutne postępowanie wojsk 
brytyjskich wobec Arabów.

Zagadnienie Palestyny jest jed
nak w gruncie rzeczy problemem 
me o charakterze wojskowym, lecz 
o charakterze politycznym.

Minister oświadczył, że jego zda 
niem, zagadnienie uchodźców z Eu
ropy nie może być załatwione w Pa 
Iestynie.

Agencja Żydowska domaga się 
powiększenia im igracji do Palesty
ny. Minister przyjął w tej sprawie 
przedstawicieli żydów, którzy dziś 
przesłali mu odnośne propozycje. 
Propozycje te rozważone zostaną 
po zasięgnięciu opinji W. Komisa
rza w Palestynie.

Minister _ zastrzega się zgóry, że 
rząd liczyć się winien zarówno ze 
stanowiskiem Arabów, jak  i Żydów'.

W r. 1933 wynosiła ona 30 tys., w 
r. 1934 — 42 tys., w r. 1935 — 
65 tys. Równocześnie jednak wzra
sta ludność arabska. Z 600 tys. w 
r. 1922 Arabowie wzrośli obecnie w 
Palestynie do 1 miljona. W ciągu 
20 lat liczba ta  dojdzie do półtora 
miljona. Arabów nie pytano o zda
nie, gdy ogłaszano deklarację Bal- 
foura i ustanowiono mandat pale
styński.

 ̂Należy sobie uprzytomnić, że 
nie można Arabów poddać władzy 
Żydów, podobnie, jak  nie można Ży
dów poddać władzy Arabów. Dla 
znalezienia wyjścia, rząd zwołuje 
konferencje z Arabami i Żydami w 
Londynie, uważając, że tylko na tej 
drodze pozytywne rozwiązanie jest 
możliwe.

Minister oświadczył, że w obec
nych warunkach plan podziału Pa

Na podstawie art. 12 pkt. b) i Slnęła poz> 
ustawy konstytucyjnej zwon g|e ,|owj0J| 
Sejm na pierwsze posiedzenie i t  prononn 
Warszawy na dzień 28 listoP»|0rda , 
1938 r., godz. 10, otwierając * 0 ”.
dniem sesję nadzwyczajną . dl» 5./ »
konstytuowania się Sejmn. m ' P‘,l,s lv  

Przedmiotem obrad Sejmu p* “’»ndatow* 
czas tej sesji może być po"8“ *nsowych 
sprawa regulaminu Sejmu. . radą
Warszawa, dnia 24 listo pod a l “3® 'rzęch sam 

Prezydent RzeczyposP0® " sPólneco 
(—) i. MOŚCICKI’ łtedy sama

Prezes Rady Ministrów i sła*a Kv
(— ) SŁAWOJ-SKŁADKOWSU' ̂ b rn ięc ia
Zarządzenie P. Prezydenta В- Л TZ?'J ^  

o zwołaniu Senatu ma brzmię^ 'izi ał zw
analogiczne. i • ' — - **łn, * -

<ЙМего. gelvb'

ы ----------• иуии warunwaoji pian podziału

stawom norymberskim.
BERLIN. 24. 11. „Voelkischer 1 

Beobachter“ zwraca uwagę na list I 
niejakiego Маха Rosenberga, żyda i 
— obywatela amerykańskiego, ogło ! 
szony w „New Jork Daily News“, 
który wzywa do zamachów na gło
wę państwa niemieckiego i jego 
współpracowników.

Jest to bezprzykładne wystąpie- 
nieu— Pisze „Voelkischer Beobach
ter“. Jeszcze bardziej niebywałym 
jest fakt, że dziennik amerykański 
drukuje list podobnej treści.

laiogtczne. ► ,° * z 
Senat został zwołany na pierjf* Uwziąć dcc 

posiedzenie do Warszawy na d* l>iero. gdyb- 
28 listopada 1938 r., godz. }•' 'Ostanie zgj 

---------------  , . !ałf*t\vienia
Balony próbne GtfańsKa ĵ kwesty

Zarządzenia antyżydowsK*
w W. M ięto  S g* !

W uzupełnieniu naszej inform^ 
na str. 5 należy podkreślić iz 

115*4

Premjer Imredy — w łabędzim 
już niemal swoim śpiewie t. j. w 
ostatnim przed dym isją oświadcze
niu złożonem w środę wieczorem — 
oświadczył, iż „rząd węgierski stale 
domagał się prawa samostanowie
nia dla Rusi Podkarpackiej i ze 
stanowiska tego nigdy nie zrezy-

Czechosłowacja zabiega ' lowe i pożądane rozwiązanie!, je- 

o gwaancje nowych sranie! się w żadną nieprzemyślaną akcjęi
LOIsDYN. 24.11. Reuter donosi, (która nie daje nadziei na trwaje je j 

iż podczas dzisiejszych rozmów rezultatv 
francusko - brytyjskich poruszona 
była sprawa gwarancji granic Cze
chosłowacji.

RZ\ M. 24.11. Min. Ciano przyjął

P o l s k i  nig p ó jd zie  d ale ] n iż  .'.Węgry
w sprawie Rusi Podkarpackiej

rezygnują jednak narazie z jakiej-1 rokratycznem i papierowem nodei- 
kolwiek bardziej stanowczej akcji w ściu do rzeczywistość., Węgry nie 
tej sprawie. Kładzie to — przynaj- umiały wykorzystać wyjątkowo do 
mniej narazie — kres pewnemu o- myślnej okazji do bardziej zdecydo

dziś czeskosłowackiego charge d‘af 
faires Braunera.

Wedłtig krążących pogłosek, roz-1 
mowa stała w bezpośrednim z wiąz-1 
ku z wczorajszą decyzją rządu pra-! 
skiego, który postanowił zwrócić sięj 
do mocarstw o gwarancję granic 
państwa czeskosłowackiego.

Panuje tii przekonanie, że ze stro 
ny włoskiej nie odzielono Czecho
słowacji pozytywnej odpowiedzi.

Starcia między ludnością 
cjeską a niemiecką

rezultaty’1.
To lapidarne oświadczenie prem

jera- Węgier wskazuje jasno, iż Wę i gieraiue co ao rtusi i powst 
f 7 ’ ni® wyrzekając się w stosun- wał się od krytyk i taktyki 
ku do Rusi Podkarpackiej możliwo- Kanya
sei przeprowadzenia plebiscytu ( ? ) , !  Taktyka ta polegała na zbyt biu-

kresowi i określa wyraźnie koniec 
akcji rewindykacyjnej Węgier w' 
stosunku do Rusi Podkarpackiej.

Jakież będzie w tej sprawie sta
nowisko rządu polskiego ?

Jak  się dowiadujemy ze źródła 
dobrze poinformowanego, rząd pol
ski stale i wiernie, ożywiony szcze
rą przyjaźnią dla Węgier i zainte
resowany w sprawie bezpośredniego 
kontaktu -— popierał postulaty wę 
gierskie co do Rusi i powstrzymy- 

’ .........................  min.

то  zdementowania pogłoski 0„u‘Lvt(VriL  
pieniu W. Komisarza prof. }Vf>. -
hardta problem gdański uWil^ ’L  ' . 
jest w miarodajnych kołach « r  ^orruczny 
szawskich za ważny i wymaSająy| tr/.rl 
czujności wobec tego рр*®Р*?й g ię c iach  
stkiem, iź protektor Gdańska_ ^ 'M r  j, ]itónj 
Narodów straciła obecnie ju2 jasn ych  n 
tylko rzeczywiste, ale i pozorne f?as wielkie
CZenie- Rurn kie *ysiłk

Pogłoski o ustąpieniu prof- jjj
hardta wyszły też napewno z u M,!bvt r|rr.m„
ska i miały charakter typowego W Çrg. örog1C
łonu próbnego. Ani miarodajne J
świadczenie p o ln ie  ani takież

wizyty prof. Burkhardta Ф J* 'p obi i 
szawie. chodzi

Dekrety rasistowskie ogł°sZ,0̂ . . teren — - - j  — — ■*» bVC Afryce
!^ba ' Ligi 

[zią Mu

iciaiatowsKie ' 0' V a
obecnie w Gdańsku powinny ЬУ - Li Afryce

П371ОЛ1Л гуКп/)аиа У д] ̂ ^ '

- ---------  ..— .—a , "ruz|ą Mu
towama konstytucji w. m. ÜU dymanie <

--иишшаи puwiiiuj - ^a. I. -
czywiście zbadane przez Lig? ^ Wska 
rodów z punktu widzenia re®? . ledzipunktu widzenia

ska. ' ■ hu palest •
Jeżeli chodzi w związku z e!  pechów ni 

interesy Polski w Gdańsku, S'1.,,. <fe

wanego rozstrzygnięcia zagadiiie- 
ma Rusi na tle ogólnego kryzysu 
Czechosłowacji.

Wobec wagi zagadnienia Rusi 
Podkarpackiej rząd polski odnosi 
się w' dalszym ciągu przyjaźnie do 
obecnych tez węgierskich (t. zn.

*  P?l3kl *  <'idańsk0 i , i s « “'
Ä  i Ä Ä i V

zna. Poesyuanla Polski w te i snra- wszczęcia krokow mająę3cn 
wie w żadnym razie nie mogą iść ochronę tych interesów.
л„1„: ------  . - Zarządzenia gdańskie w 9t0 (aK

ku do Żydów nie idą zresz tą  
daleko, jak  analogiczne zarządzę

o t M

i nowe 
* Palestyn i

îcy...
Na zaogn

omaut«ciuc p o ic ie  ani U lw- й. Ц)|. J ,
me oświadczenie niemieckie nie J z n ik o w 
prawniają do tak ie j interpret* «rody za

п и л ?  ____W *11 «K  1 p  „ t . ;

interesy Polski w Gdańsku, S*'

niemieckie — nie można ich *e

PRAGA. 24.11. Do Pragi napły
wają ostatnio wiadomości szere
gu starć i zaburzeń w Ig! .y i 0- 
kolicy między tamtejsze . ; ością 
nieiaiecką a ludnością с/

Jałt wiadomo,; rejon I g : . . , ,  s ta
nowi największe z pozostałych w 
ramach Czechosłowacji skupisk lu
dności niemieckiej.

Nowelizacja fińskiej ustawy 
prasowej

HELSINKI. 24.11. Dziś został 
wniesiony do parlamentu projekt u- 
stany, zmieniającej niektóre posta
nowienia obowiązującej ustawy pra 
sowej.

Projekt przewiduje m. in., że w 
wypadku, gdy rząd zamyk* jakie* 
stowarzyszenie lub stronnictwo po
lityczne, to również wydawane 
przez nie organy prasowe ulegają 
autoroatycŁoajBtt zamknięciu.

będzie

Ceny zboża — Niemiecki kredyt towarowy

przewodnictwem wiceprem. KwiaS L ï w  p ^ z e ^ v Y  w ^ o w Se^ Ł ś^ Jd  т о е Г ^ к  ^  a r4 kułów

Komitet wysłuchał sprawozdania o b lic S o . T Ä o m io n e  S  ^ Z'
rmmstra Rolnictwa i R. R. o ksztal środki oddzialywïfc ï  . f  dalszym ciągu posiedzenia Ko
towaniu się cen rolniczych w okre- kierunku SffiüSb . ‘ t a R K j
sie bieżącej kampanji zbożowej, o- ki z rynku, pozwalając urzynusz
raz sprawozdania podsekretarza Sta czać, że również cen? zboża
nu w ministerstwie Skarbu, Moraw legać bedą stopniowej d afsT eÆ " 
skiego, o rezultatach worowad^™  i  J alszeJ po'skiego, o rezultatach wprowadzenia 
opłat przemiałowych, które od 
września do 20 listopada przynio
sły już ponad 8 milj. zł. w gotów
ce i 1,5 milj. w etykietach zakre
dytowanych.
Poprawione szacunki zbiorów poz

w ala ją stwierdzić na tle całokształ
tu sytuacji gospodarczej, iż w r.b.

---1-- - pu*
prawie, która powinna się przeja- 
wić wyraźniej w drugiej połowie bie 
zącego roku gospodarczego, zgo
dnie z przewidywaniami, jakim  rząd 
dał wyraz w okresie wnoszenia do 
Sejmu ustawy o opłatach przemia
łowych.

Rozwój cen innych artykułów roi 
nych poza zbożami, wskazuje, że

kreślać jako wydarzenia 
nem napięciu przeciw d0
Polaki. Nie ma też podstaw}’  ̂
identyfikowania ich z a tak i«11 
całokształt interesów Polski-

• ♦
Hatsïetyray

p o d l e g o j ą
p r a s o w e i B U

•ośclmitet wysłuchał sprawozdania dy
rektora departamentu obrotu pie
niężnego W. Domańskiego w spra- ----------- .
wie niemieckiego kredytu towàro- w3'jaśnia, że t. zw. biuletyny
wego, zlecając Bankowi Gospodar- sowc' wydawane przez agencje. P
stwa Krajowego gestie nad rozpro- sowe> dziennikarskie i t. р. огя2иы-

obrotu pie- ! Wobec podnoszonych w ą tp ia  ,jj 
. ministerstwo Spraw WèwnÇÔ*^.

^ L «ы . <v>jvy/>aiiu, W i a n d iU J c ,  Z e

l l o f c e i i o m ' a p o î s f c o . m e m f e c W e i 4 ” l r Â
ЯЯ1 £  n  ~ja - с __  i я1ггай!1Л »r lioł-,, -----

s p r a w i e  Ż y d ó w —ч » Ь ц ы / а Л е 9 й  p s a S & f a s c à v
Polsko - niemieckie rokowania w 

sprawie Żydów — obywateli pol
skich — wbrew obiegającym pogło
skom, nie zostały bynamniej zer

zultaty, niż mogłyby dać obecnie.
Rząd polski śledzi jednocześnie 

bardzo czujnie przebieg rokowań 
międzynarodowych w sprawie orgaП V ry A fl m V. » г, л - ■ 1 —_ 1 • . -a -

'  * •> " J  ****■1 «VA l i  Ćl I

wane, lecz tylko odroczone na czas 1 nizowania em igracji żydowskimi
S e r f ' S  PH a ’ |RZ,d РоЫЛ w  jaano , » t~ fłn , , lnneJ atmosferze dadzą je  stanowisko w tej sprawie —
«м ае po pewnym окш вд lepsze re-1 zlekceważenie tego s ta io ^ sk T ^ n e s

----, . . a j y « t 6u gcoiie naa rozpro- “‘ «шиадниие i i. y . «*- kja.
wadzeniem tego kredytu, oraz spra to&ràfje, sporządzone przez га г,-. 
wosdań przedstawicieli minister- fotograficzne, podlegają. l:'rẐ a-
stwa Skarbu i ministerstv/a Prze- som obowiązujących ustaw Pr;l
mysłu i Handlu z działalności wych-
przedsiębiorstw o kapitale miesza- - ,  . . .  .
nym i państwowych przedsiębiorstw 5^СГе$1еП16 Z 1351У 
skomercjalizowanych. aplikantów adwoKacKic*1

IrßC
Na posiedzeniu Rady A d ^D° 

“•ej w dniu 23 b. m. p o stan o w ią  
skreślić z l i s t y  aplikantów adW» ^ 
kich tych aplikantów, którz.' ^  
myśl art. 159 nowego prawa p ^  
stroju adwokatury, o b o w iązan i - 
do odbycia ap likacji sądowej, a ц- 
rych podania o zwolnienie od Kg. 
kacji sądowej p. minister Spra 
dliwości załatwił odmownie.

W myśl powyższej uchwały,s ^  
ślono dotychczas 24 aplikant^'' 
m ln eU d L

międzynarodowe komisje czy kon
ferencje staćby się mogło bardzo 
niebezpieczne.

Rząd polski w sprawie em igracji 
żydowskiej powraca do akcji mię
dzynarodowej, prowadzonej w po
rozumieniu z instytucjam i między- 
narodowemi i z Żydami.
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P r z i f r x e c z e f f j o  ВМаНымяга в IM a c  ЛйаЁаопа
Oczekiwany z dużą n iec ie rp li

wością raport Technicznej Komi 
sji W oodheada, rozczarował łych 
Wszystkich, którzy spodziewali 

że nareszcie zdecydują się 
*°sy Palestyny. Na przekór na- 
“fiejom stało się wręcz odwrot
nie. — Komisja nietylko nie wy- 
s n̂ęła pozytywnych projektów, 
, dowiodła czarno na białem, 

proponowany przez komisję 
W'da Peela podział Palestyny na 
г*У organizmy: państwo arab* 

państwo żydowskie i obszar
___ ®andatowy, jest ze względów fi-

; ponad losowych niewykonalny. Jody- 
n3 radą byłoby utw orzenie z 
r,!*eh sam odzielnych jednostek 
sPólnego obszaru celnego, a le  
tedy sama zasada sam odzielno- 

д. l* ,1stałaby się iluzoryczna. Dla 
;OWSN «7brnięcia z tej n iem iłej sytua- 
ito B- J.1 rz^d W ie lk ie j H rytanji zapo- 
brzmhi ‘cdział zwołanie konferencji a- 

яла żydow skiej, która ma
Plerf., ?wziąć decyzje ostateczne, a do 
na I7.t ,1еГ0’ ,8dyby to się udało, w tedy 

*Z' ДМап!е g ło szo n y nowy projekt 
.*«,atwienia tej bolesnej i kosztow 

kwestji. A w ięc nowe obra- 
' nowe p lany, a tymczasem 

'P a le s t y n ie  w re w a lk a , a pro- 
ern em igracji żydow skiej z Ku

lani
i t .  b) i 
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trak ta t p rzy jaźn i ze sjon istam i, 
reprezentow anym i przez dr. 
W eizm unna. Podczas obrad w 
W ersalu , delegaci obu narodów 
p raw ili sobie kom plem enty i 
wszystko było na jak  najlepszej 
drodze. Dopiero wzmożona emi
gracja żydowska do Palestyny 
i zmiana sytuacji politycznej w 
Europie, przyczyniły się do stwo 
rżenia „problemu palestyńskie
go”. Ilość Żydów skoczyła z 
60.000 do 400.000, a dalszy p rzy
pływ em igrantów  zagrażał a rab 
skiem u stanowi posiadan ia. W te
dy dopiero przypom niano sobie 
o układzie podpisanym  przez 
Mac M ahona i użyto go jako  na
rzędzia w w alce z W ie lk ą  Bry- 
tan ją , k tó ra z ram ien ia  Ligi Na
rodów sp raw u je  m andat w P ale
stynie.

Rozw iązanie w jak iś  trw ały  
sposób sp iętrzonych trudności, 
jest rzeczą n iezm iernie trudną, 
zwłaszcza, że P alestyna g ra  dziś 
poważną rolę, jak o  jeden z e le
mentów ogólnoświatowego kon
flik tu . Utrzymanie za każdą ce

nę deklaracji Bałfoura w mocy. 
wbrew woli większości ludności 
arabskiej jest niemożliwością i by 
toby usankcjonowaniem stanu 
wiecznej rewolucji w kraju. Od
rzucenie natomiast deklaracji 
Ralfoura to przekreślenie nadziei 
żydowskich na stworzenie własne 
go państwa i odebranie im jedy
nego miejsca na świccie, gdzie 
mogliby żyć pełnią praw obywa
telskich. W  dzisie jszej sytuac ji, 
k iedy prześladow anie Żydów w 
Niemczech p rzyb iera średn iow ie
czne zupełnie form y, W ie lk a  Bry 
tan ja  tą drogą n ie pójdzie i bę
dzie ratow ać chociażby pozory 
spraw ied liw ości.

Ale z d rug ie j strony, czy moż
na w epoce wzmożonego ruchu 
panarabskiego , finansow anego i 
podsycanego przez państw a osi 
Berlin —  Rzym, pozwolić sobie 
na w trącan ie  Arabów do wro
giego obozu? Z Islam em  trze
ba się układać i godzić, inaczej 
bowiem łatwo inożc się spełnić 
m it germ ański o drodze do B ag
dadu i ekspansji na Daleki

W schód. I dlatego nie wolno 
W ie lk ie j B rytan ji zapom nieć o 
przyrzeczeniach Mac M ahona i 
o żądan iach  arabsk ich .

Kiedy sy tu ac ja  jest trudna i 
niesposób znaleźć rozw iązan ia, 
które zadowoliłoby dw ie strony, 
najlepiej umyć ręce i wycofać 
się. pozostaw iając kłopot zn a le
zien ia modus vivendi p rzeciw n i
kom. I tu geneza pomysłu zwoła
n ia konferencji żydowsko - a rab 
sk ie j w Londynie. P o lityka  rzą
du JK Mości idzie po lin ji t r a 
dyc ji an g ie lsk ie j g ry  dyp lom aty
cznej ,,w ait and sec”, czekania 
na dalszy bieg w ypadków . W y
kupien ie tylko  jednego z w eksli 
rozgniewałoby niezaspokojonego 
w ierzycie la , i dlatego lep ie j za
pomnieć o obu przyrzeczeniach, 
iw  kto w ic, może. w m iędzycza
sie obie strony pó jdą na pewne 
ustępstw a i jako ś będzie można 
w ykręc ić  się z obu zobowiązań? 
W  sp raw ie  P a lestyny ogłoszona 
została nowa przerw a, aż do od
wołania.

T.

Dornia« sła^  si*? ™ raz bardzie j pa- 
ć, iż ^  к '
i ® zaognienie sy tuac ji w Pale-
f; Bur* wpłynęło w ieler. JLj  ,  v, czynni
uważaa,^'- ta k historycznych, ja k  i e- 
Lch ’noiTucznych, źródła jednak  zła

“d e ^ S ę c i a c h " bai " ,  Sprzc.cznych \'°:eu r ;<r«L . 'sÇ»ac.h dyp lom acji an g ie lska która dziś zbiera owoce
Jrn e zßs ^ 4n.V('b n iekonsekw encyj. Pod-
оГ *as U'ipILi»; « r . . . . . .  .......
nf gurt ^ 'c "[ysiłki skierow ano w jed- 

2 k ierunku, i nie było ofiar
r e g°  bs' >2 ro8ich byleby tylko wy- 
àajne % . C Walkę z N iemcami, Angii- 

sä na prawo i na lewo szukali 
Z ^jusznif

tacJ1 "»grody

'^a ИГ °^.’etn ’ce skończyły się, 
A « ! . . d z i  o przyrzeczenie Wło-

"nelk iej W ojny k iedy wszy*

kieź . , y  ~ v .,/ i па и-у

-ii ta obiecując im hojne
*a pomoc. W iem y już, 

W W 1%. te obieti
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bo drenów  ko lon izacyjnych 
,i ‘ — w ojna ab isyńska i

Л Nar odów była odpo- 
k  г '^ Mussoliniego na niedo- 
 ̂ ■.m anie słowa. D zisiejszy im- 
.P a le s ty ń s k i  to inny fragm ent 
;r 'c ow polityki wojennej, przy 
!(, ,nastÇpstwa zbyt ho jn ie wy- j 
,rov:^nych w eksli, które powę- 

" аЪ’ teraz do protestu...
Łvlńwiąc o P alestyn ie , pamięta 
^ c w a . i u i e  tylko o jednym 
V| .S u’ danym Żydom, a minno- 
l̂ l/0 °  ^ l a r a c j l  Bałfoura z
liP ‘ ob iecującej stworze-
lo P”?n*twa żydowskiego w je- j 
)Гг . lst°rycznych  gran icach  z 
'1 -f d iaspory. Ten w e k -1
fie j'd o w sk i przesłonił całkow i-.

D onieśjimy w czoraj, że Nie
m ieck ie B iuro Inform acyjne po
dało z Gdańska, iż wiadomości 
na temat ustąpienia zc stanowi
ska Wysokiego Komisarza Ligi 
Narodów w Gdańsku prof. 
Burckhardta nie znajdują po
twierdzenia w gdańskich kolach 
politycznych.

W  sprawie tej Polska Agencja 
Telegraficzna została poinformo
wana, iż wiadomości te nie znaj
dują również potwierdzenia w 
polskich kołach politycznych.

* *•
Popisyw ał się ostatnio przez 

p arę  dni na w iecach narodowo- 
socjalistycznych  w Gdańsku p. 
W agner z W rocław ia.

Na zgrom adzeniu w „Danzi- 
ge.r l lo f” ten b liski współpracow
nik Goeringa w p lan ie 4-letnim  
— dla Gdańska zażądał „bez
względnego prawa samostano
wienia o sobie”.

Mówca tw ierdził, że ńiem iec-; 
k ie m etody gospodarcze są rze-i 
komo m etodam i młodych naro-j 
dów i przyszłości, a Gdańsk i 
jego pozycja w środkowej Euro
pie m usi podlegać praw u nowe

go uporządkow ania spraw  go
spodarczych, po litycznych i n a
rodowych.

Na zgrom adzeniu w  Sopockim  
Domu Zdrojowym p. W agner o- 
św iadczył m. in., że. w czasie po
bytu w Wolnem Mieście Gdań
sku stwierdził, że niema poza nie 
mieckiemi żadnych innych cech 
narodowych — ludzie znają tyl
ko język niemiecki i jedno tylko 
to niemieckie wyznanie.

Nikt nie może . n a  trw ałe —• 
zdaniem p. W agnera — przeszko 
dzić rea lizac ji zasady o p rzyn a
leżności 2 odłamów poszczegól
nych narodowości do siebie. Tak 
i to m ie jsk ie  państwo nadało so
bie w ostatnich la lach  postać, w 
k tó rej narodowy i ideow y ch a
rak ter  mógł się całkow icie ujawr- 
nić.

Na zebraniu przywódców gdań 
skiego życia gospodarczego w 
sa li hotelu „D anziger Hof” odby
tem z rac ji pobytu W agnera , p. 
Forster w przem ówieniu powi- 
talnem  ośw iadczył m. in., że czę
ste wizyty przywódców Rzeszy л\т 
Gdańsku posiadają specjalne zna 
czenie, ponieważ dopomagają do

wzmacniania wiary Gdańska w 
przyszłość. To, co dziś jeszcze 
Gdańsk dzieli od Rzeszy, to nie 
żadne nieprzezwyciężone prze
szkody. Niemniej przeto w szel
kie decyzje należy pozostawić 
kanclerzow i H itlerow i, k tó ry  dla 

1 sw ych posunięć zawsze potrafił 
‘ w ybrać odpowiedni moment.

» * 
i *Korespondent gdańsk i „Dzień
; riika Poznańskiego" op isu je cięż- 
I k ie  zm agan ia Polaków  gdańskich 
j z praw odaw stw em  hitlerow skiem  
j i kończy sw e w yw ody tak :

»N iełatw e je s t  polskie życ ic  w  Gdań- 
; sUu, petnn stałego  n ap ifc ia , r irh e j, za- 
; r ifte .j w a lk i. A le  przecież, mimo w szy- 
i stko , polskość tu  trw a , rozw ija  się.

Bo w sze lka  w a lk a  m a to w  sobie, 
j że w yw ołn je opór, że im  m ocniejszy 
j n ac isk , tem  hartow n ie jsze o kazu ją  się 
: ludzkie dusze. S ą  w ice s t r a ty , a le  srj 
! i z ysk i, czasem  niespodziew ane, wzru- 
! sza jące .

D latego z pewnoScią m y lą  się  n a iw 
nie ci, k tó rym  się  w yd a je , że jak o ś  
uda im  się  uporać z P o lakam i w  Gdań 
sku , k tó rzy  po swojem u tłum aczą, na 
pewno opacznie, zm iany zasTfc* w  pol
sko-niem ieckich stosunkach , k tó rzy  n i
czego s ię  nie p o tra fią  n auczyć, an i zro
zum ieć. Tem bardzie j, że za  tym i Го- 
lak am i stoi m urem , ja k  długa i sze
roka, ca ła  Rzeczpospolita“.

12.000 cląźarów ek
c f c is . in ig

przewozi mater]&Sy 
do fortyfikacji ftiemsec

Związek kom un ikacji sam o
chodowej Bzeszy ogłasza liczby 
zw iązane z zaangażow aniem  sa 
mochodów ciężarow ych do zwóz
ki m aterjałów  na budowę forty- 
f ik ac y j na Zachodzie.

Stworzona na okres prac for
ty fik acy jn ych  cen tra la  sam ocho
dowa d la zachodu Niemiec za
notowała we w rześniu  p rzecięt
ny udział dzienny od 11 do 12 
tys. samochodów ciężarow ych.

Poza 200 dalekobieżnem i c ię 
żarów kam i, które są własnością 
n iem ieckich kolei państwowych, 
w szystk ie  inne należały do przed 
sięb iorstw  pryw atnych .

Ponadto w ak c ji te j brała u- 
dział o lbrzym ia kolum na w o j
skowych samochodów ciężaro
wych. C iężar przew iezionego 
przez sam ochody ciężarowe w 
ciągu w rześn ia m ateriału  w yno
si 3.305.573 ton.

O łó w k i n a  p o p ie r z e
Foisze sta tystyk i 

sowieckiej
Przed sądem w M oskwie s ta 

nęli dyrektorzy fab ryk i ołówków' 
im ienia Sacco i Vanzetti'ego — 
Buczenkow i B ialik , oraz k ilku  
funkc jon arju szy oskarżonych o 
fałszowanie sta tystyk .

F ab ryka napozór sta le w yko 
nyw ała plan produkcji, gdyż d y
rekc ja  fab ryk i sporządzała fał
szywe raporty. Np. w słycm iu  
r. b. dopisano do spraw ozdania 
1060 tys. f ik cy jn ie  w yproduko
w anych ołówków, a w lu tym  
2.40Ö0 tys. W  podobny sposób ze 
staw iano w ykazy produkcji dzień 
nej piór.

ŚWIATOWEJ SŁAWY HERBATA

£ r ® ü / S ’ e
ze świeżych zbiorów 

jest do nabycia we wszystkich lep
szych składach kokmjałnyeh.

Jen. przedst.
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I*v °  dwa lała wcześniej-
а,пУ w 1915 roku Arabom 

. г sir Henry Mac Mahona, w 
ł,kładu z królem Hussci- 
a niocy tego układu Ara-

“ z T Zam*an za Pomoc w  w a l 
if lk• ,Urkanii dostać mieli po 

"'ojnie niepodległość, 
пГап*°'Уапг1 przez rząd Wici 

vjy r-Vtanji. Układem objęte 
I» 1 v' sz.Vstkie ziemie zamieszka 
5lj\v: ^ rabów, a więc niewąt- 
V,*ina i ,I!a lrst-vna, gdzie przed 
V i sc Żydów wynosiła hoj- 
W  ' i73,0, ,n'e "’ięcej, niż 10 
4 iP- ,,cJn°ści. Nie ulega naj- 
)je^szeJ 'yątpliwości, że dwie te 

JCflna dana Arabom 
W  ac Mahona, a druga Ży 

'orda Bałfoura, wza- 
4 ni,Ł .81« Wykluczały i dolrzy- 
^ez JedncJ z l ich  było równo-  
^ v ; ne ze i m a n i e m  drugiego
przeczenia.

^ r ^ ^ t k u  zdawało się, że 
\ . j071К̂ С 1 , żadnej niema, Ara-

В*в*$мш€* Ë&€»mg» В Ш ея с  §ш
Odbiorcy ^azu zaskoczeni

oj , ^°"'iem  nie w ysuw ali 
Vor Pretensyj cj0 P alestyny , a
l,%l _ l ’rzcciwnić, syn Husseina 

eisal- zaw arł w 1919 roku

W jednym 7. tegorocznych felje- 
tonów poruszyłem kwest.ję utrwa
lonej w praktyce naszych władz 
państwowych i samorządowych ten
dencji komplikowania każdej zała
twianej przez nie sprawy. W tej 
trwałości wzmiankowanej praktyki 
dopatrzyłem się działania jakiegoś 
„żelaznego“ prawa, które zapropo
nowałem nazwać „prawem kompli
kacji“. Termin — o ile mogłem za
uważyć — został przyjęty.... „życz
liwie“ i nowe prawo na wzór owe
go rozmarynu z popularnej piosenki 
żołnierskiej „rozwija r-ię.’1.

Oto najnowszy przykład działania 
prawa komplikacji. W ciągu osta
tnich tygodni odbiorcy gazn w War 
szawie otrzymali od Dyrekcji Ga- 
zow«ï Wiejskiej do podpisu tekst li
niowy o dostawę gazu. Potrzebę za
warcia nowych umów Dyrekcja Ga
zowni uzasadnia, brakiem umów dwu 
stronnych oraz pragnieniem należy
tego unormowania wzajemnych 
praw i obowiązków odbiorców ga
zu z jednej a Dyrekcji Gazowni z 
drugiej strony.

Odbiorcy gazu, o ile mogłem za
obserwować, są zaskoczeni troską 
Dyrekcji o ich interesy oraz trybem 
obranym przez nią w celu uregu
lowania wzajemnych praw i obowią

zków. Przedewszystkiem nic widzą | 
oni potrzeby rozsyłania przez Dy
rekcję Gazowni wszystkim konsu
mentom gazu tekstu nowej um owy. 
z jednoczesnem włożeniem na nich 
obowiązku podpisania i dostarcze
nia Gazowni podpisanych egzem
plarzy umowy.

Zdaniem odbiorców ta skompliko
wana procedura jest całkowicie 
zbędna. Wszak chodzi o umowę ty 
pową, przewidzianą w art. 72 Ko
deksu zobowiązań, stanowiącym spe 
cjalny tryb ich zawierania przez 
proste powołanie na wzór, zatwier
dzony przez odpowiednią władzę. | 
Skoro tak, to należ,ało poprostu po
dać do wiadomości odbiorców gazu, 
że Gazownia opracowała nowy tekst 
umowy o dostawę gazu, że tekst ; 
je j został wydrukowany w urzędo- j 
wym organie Zarządu Miejskiego z 1 
dnia takiego to i takiego i żc od
biorcy, którzy przed oznaczoną 
przez Dyrekcję Gazowni datą nie zło 
żą oświadczenia, iż na warunki no
wej umowy się nie zgadzają, au
tomatycznie będą uznani nadal za 
kontrahentów, ale już na nowych 
warunkach. Oczywiście, tego rodza
ju  ogłoszenie nie zwalniałoby Dy
rekcji Gazowni od obowiązku wy
mówienia w ustawowym terminie u-

mów obecnie obowiązujących. Bo
wiem stan obecny nic je3t stanem 
bezumownym.

Wadliwość trybu obranego przez 
Dyrekcję Gazowni ma jeszcze in
ne konsekwencje. Wyobraźmy so
bie, że odbiorca gazu narzuconej mu 
umowy nie zechce podpisać, nie u- 
chylając się od płacenia rachun
ków za gaz. Czy w takiej sytuacji 
Dyrekcja Gazowni mogłaby zam
knąć dopływ gazu, opierając się na 
samym fakcie odmowy podpisania 
przez odbiorcę nowej, bez uprzed
niego wypowiedzenia mu dawnej 
umowy. W ydaje się, że stanowisko 
Gazowni w ewentualnym procesie z 
takim opornym odbiorcą byłoby bar
dzo słabe.

Skoro jednak Dyrekcja Gazowni 
weszła już na drogę rozsyłania 
tekstu umów z żądaniem podpisa
nia ich przez odbiorców gazu, to 
należało egzemplarze przeznaczone 
dla nich, opatrzyć podpisem Dy
rektora. Taki już jest ustalony po
rządek zawierania umów dwustron
nych.

Dyrekcja Gazowni, jak  z powyż
szego wynika postąpiła w danym 
wypadku zgodnie z zasadą, że nie 
należy sprawy załatwiać prosto,

Fałszyw e pogłoski
o aresztowania  
p. Ja n a  Baty

W związku z zamieszczoną przez 
nas w numerze z dn. 21 b. m. w ia
domością p. t. Pogłoski o areszto
waniu przemysłowca Baty, zaprze
czoną jednocześnie przez Niemieckie 
Biuro Informacyjne, dowiadujemy 
się, żc wiadomość ta  istotnie była 
nieprawdziwa. P. Jan Bata w ubie
głym tygodniu znajdował się w po
dróży handlowej w Bclgji a obecnie 
przebywa w Holandji.

5*ciolecie pracy 
K ra to w y c h  Z a j d ó w  

Telefunken ( 1 9 3 3  - 1 9 3 8 )
(j.b .) Nadesłana nam została 

przez S. A. Telefunken książka 
sprawozdawcza z działalności Spół
ki w ciągu 5-cio lecia je j  istnienia.

Treść książki obrazuje pracę fir
my od dnia je j założenia, dokonany 
wrysiłek i uzyskany wynik. Między 
innemi podkreśla ona różne momen
ty  i czynniki, dzięki którym krajo
we Zakłady Telefunken zdobyły po
czesne miejsce w polskim przemyśle 
radjo wym.

Szata zewnętrzna książki zasłu
guje na najwyższe uznanie. Wyda
na bardzo estetycznie, na papierze 
czerpanym, złożona ozdobną czcion
ką, zawiera ona piękne fotomontaże 
i fotografjc oraz szereg barwnych 
klisz kolorowych. Udanej całości do
pełnia solidna pergaminowa okład
ka. .

skoro można ją  skomplikować.
Kwestji kosztów związanych z 

wydrukowaniem (oczywiście przez 
Drukarnię M iejską) na pięknym 
bristolu kilkuset tysięcy egzempla
rzy tekstu nowej umowy nie po
ruszam, gdyż to dotyczy' już innej 
m aterji.

i. di.
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Dzi

W  „Dzienniku Ustaw Rzeczy
pospo lite j'’ z dn. 24 b. ni. ogło
szono następu jące dekrety :

O c h r o n a  P a ń s t w a
DEKRET

PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
o ochronie n iek tórych  Interesów 

P ań stw a
Na podstaw ie a r t . 66 ust. (2 ) u s ta 

w y k on sty tu cy jn e j postanaw iam  co 
n astęp « je :

I. PRZESTĘPSTW A PRZECIWKO 
OBRONNOŚCI PAŃ STW A I GOSPO

D ARSTW U NARODOWEMU
, Ar-t- 1- § I. Kto uszkadza lub czyni 

nłesdatncm i do u ty ł  ku przedm ioty lub 
bntądzenla, służące celom wojskow ej 
obrony P ań»tw a lub 811 Zbrojnych, 

podlega k arze  w ięzien ia

c) w toku postępow ania sądowego m iejscow ościach, albo też w yznaczyć 
p rzedstaw ia fałszyw ie przebieg roz- mu miejsc;? pobytu z tym  skutk iem , 
p raw y głównej, albo podejm uje w dru że w ydalen ie  się  z w yznaczonej m lej- 
ku ocenę dowodów w iny oskarżonego scowoSci dopuszczalne je s t  ty lko  za 
lub zasadności roszczeń stron ; je j  zezwoleniem ;

d ) poddaje złośliw ej ocenie w yrok  *3) oddany pod dozór po licy jn y  obo-
sądu, podlega k arze  aresztu  do rokn ;

e) pow iatow a w ładza ad m in istrac ji 
ogólnej może celem  stw ierdzen ia p raw  
dziwości zeznań oddanego pod dozór 
wkroczyć o każde j porze do jego  m ie
szkan ia .

A rt. 18. § 1. M in ister Sp raw  We
w nętrznych w ładny je s t  w drodze roz
porządzeń w prow adzać z ak az y  publi
cznego odbioru określonych zagran icz 
nych s ta c y j nadaw czych radjow ych.

§ 2. Kto w m iejscu publicznem lub 
w w iększem  gronie osób odbiera przez 
głośnik rad jow y s tac je , objęte p raw 
nym zakazem  władz, podlega w tryb ie  
ad m in istracy jn ym  karze  aresz tu  do S 
m iesięcy 1 g rzyw n y  do 3.000 złotych, 
albo jednej z tych  k ar. A ( » r a t  rad jo 
w y może ulec przepadkowi.§ 2. Jeże li czyn, określony w 8 1, 

spowodował w ie lk ą  szkodę dla wojsko- ,

^ e t a i bw0nc L r ie At S n y a ,b °  pop<>łnlony ' IV DOZÓR POLICYJNY W SPR A - 
sp raw ca podlega k a n »  dożyw otn iego ! W A C I! O ZBRODNIE STANU 

w ięzien ia lub karze  Śmierci. A rt. 14. § 1, W  raz ie  sk azan ia  za
A rt. 2. Kto u trudn ia lub uniem ożli- zbrodnię stanu  sj}<l n o że  zarządzić, 

w ia  prawidłowe działan ie zakładów I jak o  środek zabezp ieczający, ror.cią- 
w y tw arza jących  broń lub Inny sprzęt ! gn lęcie  nad skazanym  dozoru policy j- 
w ojskow y, i nego na czas od roku do la t  5.

podlega k arze  w ięz ien ia  do la t  5 I § 2. R ozciągnięcie nad skazanym  
lub aresztu . (dozoru policyjnego pociąga za  sobą

A rt. S. Kto publicznie rozpowszech- skn tk i n astęp u jące : 
n ia  fałszyw e wiadomości lub używ a a) pow iatow a władza adm in istrac ji 
łnnych środków podstępnych w celu ogólnej może oddanemu pod dozór po- 
podważcnla zau fan ia  do w a lu ty  poi- Mcyjny zabronić pobytu w  pewnych 
sk le j lub do k redytu  publicznego, 

podlega karze  w ięz ien ia do la t  S.
A rt. 4. Kto dostarcza zagran icę  to

w ar sfałszow any lub fałszyw ie ozna- 
f 70nł '  Jeżeli stąd  w yn ikła szkoda d la 
interesów  eksportu polskiego,

podlega k arze  w ięz ien ia do la t  8.

w iązan y  je s t  zaw iadom ić pow iatową 
władzę ad m in istrac ji ogólnej w c iągu  
6 godzin o zm ianie m ieszkan ia  lub 
m ie jsca  pobytu;

c) p rzesyłk i pocztowe, w ysłane przez 
oddanego pod dozór po licy jny  lub do 
niego nadchodzące, m ogą być p rzeg lą
dane przez pow iatow ą władzę adm in i
s tra c ji ogólnej;

d) pow iatow a w ładza ad m in istrac ji 
ogólnej może n akazać  oddanemu pod 
dozór policy jny, ab y  w  term inach  o- 
zuaczonych zgłaszał się do n ie j lub do 
określonej jednostki po licy jnej i sk ła 
dał w y jaśn ien ia  ex> do sw ych  zajęć , 
trybu życ ia  i środków u trzym an ia .

V. PRZE PISY  KOŃCOWE 
A rt. 15. W ykonanie n iniejszego de

k re tu  porucza się  M inistrom  Sp raw  
W ew nętrznych 1 Spraw ied liw ości.

A r t  16. D ekret n in ie jszy  wchodzi 
w życie  z dniem ogłoszenia.

O  m t t s o n e r g i
DEKRET PREZYDENTA RZ PLITE J 

z dnia 22 listopada 19S8 r. 
o rozw iązan iu  zrzeszeń wolnom ular- 

skich .
Na podstaw ie a r t . 55 ust. (2) u s ta 

w y ko n sty tu cy jn e j postanaw iam  co 
następu je ;

A rt. 1. ( I )  Z rzeszenia wolnom ular- 
sk le  (m asońsk ie) uznaje  się za roz-

f e s z o n y  bil;
N ek strat : 
I r6wnież odt

w iązane z mocy sam ego p raw a. I a r t . 1 ust. (2 ), n a leży  całkowicie 1 a  ^
(2) M in ister sp raw  w ew nętrznych  swobodnego uznan ia m in istra spn1* « a d y  P г 

rozw iąże zrzeszenia zależne od wolno- | wew nętrznych. i P racy  
m n larstw a. (3 ) Z arządzenie ogłasza się » ' V »  l e t n i e g o  r

(3) M a ją tek  rozw iązanych  zrzeszeń cJe rZ!)d(nvej. ^ jb liższa di 
przeznacza się na cele dobroczynności . . .  . _ л«геп1» u- . 
publicznej, a rch iw a zaś i dokum enty i , s > ™  r a w e  r 0 . * w ,, 4 z a n i a  b l e ż ą c
przekazu je się  na rzecz P ań stw a . "  . I,r2®w i^zia ,|ym w . w zrost. . .  poprzedzających  stosu je  się  odpo^iw вц 

A rt. ( I )  Kto bierze udział w nj0 przepi s a r t, 5. 
zw iązku wolnom ularskim  lub działał- . , * , . . .  de-
ność tak iego  zw iązku  popiera, I. .f  W ykonanie m m ej^ z e g

podlega karze  w ięz ien ia  do la t  5 k retu  P°™ cza s ię  m inistrom spra
wew nętrznych 1 sprawiedliwości.

chodzi «i g rzyw ny 
(2) Kto zw iązek  ta k i zakłada lub 

nim k ieru je ,
podlega k arze  w ięz ien ia n a  czas 
nie k ró tszy  od la t  2 1 grzyw ny . 
A rt. 3 (1) Kto uczestn iczy w  t a j 

nej działalności zrzeszen ia rozw iąza
nego na podstaw ie a r t . 1 ust. (2 ) lub 
ta k ą  działalność popiera,

podlega k arze  w ięz ien ia do la t  5 
i g rzyw ny.

(2 ) T ym  sam ym  karom  podlega, kto 
bierze udział w  zw iązku , p o siada ją
cym  n ieu jaw n ioną o rgan izac ję  h ie ra r
chiczną lub odb iera jącym  od swoich 
uczestników  przyrzeczenie bezwzględ
nej ta jem n icy  lub bezwzględnego po
słuszeństwu, albo też  działalność t a 
kiego zw iązku  popiera.

A rt. 4. Do przestępstw , określonych 
w a r t. 2 i 3, nie stosu je  się przepisu 
a r t . 6 kodeksu karnego .

A rt. 5. M in ister sp raw  w ew nętrz
nych zarządzi likw id ac ję  zrzeszeń wol-

A rt. 8. D ekret n in ie jszy  wc 
życie  z dniem ogłoszenia.

samorządach
DEKRET PREZYDENTA RZPUt e J  

z dn ia 22 listopada 1938 t.
0 skróceniu kadencji niektórych
nów ustro jow ych  w sam orząd*1® 

to rja ln ym .
N a podstaw ie a r t . 55 ust. (2) u*®0 

w y  kon sty tu cy jn e j postanaw ia'11 
n astęp u je :

A rt. 1. (1 ) W ybory r a d n ych  — „ а д и (
m adzkich — w  województwach: *  ïonych 1 
kow sklm , lw ow skim , stanir,lftW0W*f4 ь  .
1 tarnopolskim  oraz w woje**** Ч| udosko 
tw ach : pomorskim i poznański01 od poszcz 
gran icach  z przed w e jśc ia  w  żyd® o 'eczeń zano 
s taw y  z dniu 12 czerw ca IM7 *■ fcy rozwó 
zm ianie g ran ic  wojew ództw : Р°г  ‘ i
sk iego , pom orskiego, w arszaw skie? cm 1
łódzkiego (Dz. U. R . P. Nr. 40, P^. dolnych o 
350) — będą zarządzone nie po*1"  Ю, Zapewni

We wszys 
de- eh ubezpie 

prewer 
m wzrost P! 
r°wnież z ak 
®jzącji, maj 
cienie biur 
1 aajniższen
bezpośredni 
’Uczonych. -] 

której p 
adu zostały 
uprawnień, 

'czono w rc 
aastąpił0 2 

do Zakłac

«■ -- Г--- -- ------ ,’V ------ — Ulf »**
noinularsk ich  oraz w skaże in sty tu c je , n iż w dniu 15 lu tego  193D r.
na które przechodzi ich m a ją tek .

A rt. Ö. ( 1 ) Zarządzenie o rozw iąza
niu zrzeszen ia w ydane na

(2) B ieżąca
podstawie V  ] , ffromadf w<* określonym  w ust. (1)

lu tego  1939 r. dniową w
kad en c ja  «lotychc*^®^ Пгпац rolni 
»dzklch -  p s z e c h n iło

П. PRZESTĘPSTW A PRZECIWKO 
N IE Z A L E iN o ec i ŻYCIA PUBLICZ

NEGO
A rt. 5. O byw atel polski, k tó ry  w

-*3&
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Niemieckie groźby pod adresem Kowna
Jeśli jeszcze gdzieś na świecie są chodzi chwilowo o dwie rzeczy, o Czechosłowacją i wymyślanie Kow-
itvm innl c r r \ i rl-ria «*л пипагл f .» !»  lrł-Л*,̂  ^ _____ з i_111_ .__ ........... ....  к .... ...... .

z dniem uprawom ocnienia się 
rów radnych  grom adzkich, za 
nych w m yśl a r t . (1 ) .

A rt
sk ich  — na cały

. 2. (1 ) W ybory radnych ^  
— na całym  obszarze Pa“15

^ybo- ĝu ubiegłe] 
a! trzecia с 

■ i ; dzia,alnośc 
« leJ- kadzenie t

optymiści, gotowi dziś wierzyć, że 
wraz z zagarnięciem ziem sudeckich' ■ I"'" ’*»*» J V» I “ “«O“* "»«***

zw iązku с działalnością po lityczną w , kończą się niemieckie apetyty tery- 
a « V' p°l?kier|» przyjmuje od oso- torjalne w Europie, wyprowadzi ich

dn d la  sietrie^ lub iM e j^ eo b y^ k o rź y ść  2 b‘ edU f b T ’ n iedw ,Uzn^
m ają tko w ą albo je j  obietn icę^bądź też art>’kuł wstępny w Zglajch-
korzyści ta k ie j żąda szaltowanym, wiedeńskim „Neues

Art r x r :  r r r  1 " " T i 19 ä ä
i , i  W po-.nuuk.n.c ,’ f"r “ cmdland" ( Sprawiedliwość
cą  w Interesie o lxego  rządu lub o rca- dla kraju  kłajpedzkiego“), autor ar
nłzacji m iędzynarodow ej w  celu dzla- 1-Уки1и- ukrywający się pod krypto-
>—■- — —. • -  • - ----- -------- nimem dr. H., otwarcie mówi o za-Polsklego,

m ia rach  R z eszy  w obec K ła jp ed y .

R a c h u n e k  d l a  p n m t w

p raw o  v e ta , które przysługuje na nu od klik, systemu — według wy- 
mocy statutu międzynarodowego gu- próbowanych metod h it le ro w sk ie j 
bernatorowi okręgu kłajpedzkiego, a  propagandy, poprzedzającej „ f a k ty  
które on podobno wykorzystuje z d o ko n an e“ .,.
krzywdą dla ludności niemieckiej, i j  Krótki szkic historyczny, mówią- raanycn miej 
o... w y b o ry  do se jm u  k ra jo w e g o . ,cy  o tem, jak  przy pomocy Francji i myśl ust. ( l ) .

c ja  rad  m ie jsk ich  up ływ a po -  
m arca  1939 r., a  n ie później

~AlToWdniu 1 s tyczn ia  1941 r. będą гаГ**”

" ---------- --------j -------i ji* «  ( '» " j j/ u łłiw j' i.' la i iv - j i
Kłajpeda bowiem korzysta z auto- Kłajpeda została „oderwana od o r - , . . .  _ . . , , .

nomji, ma swój sejm i gubernatora ganizrnu Rzeszy Niemieckiej“, obsa- ' " yf  T‘as”w-,^°u°rTn«t 0W4"
z ramienia r „ d „  kowicń.klogo, w dzona wojaka litewskie, a  po- ! w t ?  ,T. ' Ä f * <
ktorego władzy pozatem pozostają tem Litwie przyznana, wieńczy 1 upmwomocnienia się, wyborów W *
kłajpedzkie koleje, poczta, telegraf 
i cła. Gubernator zaś ma prawo ve
ta wobec tych uchwał i zarządzeń

leli — na całym  obezarzo • d]a  rjrQ
z w y ją tk iem  wojew ództw a ślą»« » fltich .
— w tych  m iastach , w  których , l, . jaK0
/»i« *4*л m inub i,.!, „ » i ., . , ,»  nn dnia ^  ^2nej forrr

p^ej.
N s y  roli 
52eroko uw 
^atiie w r 
J a t y  skłac 

ich w wy£ 
Л schodnie]
F w  połud
^.Udzieleni 

w rama< 
Ciążenia 1

dzone przed dniem 1 m a ja  1939 
(2) B ieżąca  kad enc ja  dotyc!;f7^^. 

wych rad m ie jsk ich  w m iastach , f  
ślonych w ust. (1 ) , kończy 
dniem upraw om ocnienia się  lvyb« ^ 
radnych m lejslcich, zarządzonyc*1

{ałrfl'

o  „ n ł c c » y s 4 e m  s t i m

dr. H. następującem stwierdzeniem: ków.
liie byłoby wcale dziwne, gdyby L i- ! Art. 3. (1) Wybory radnych 

(.a, WUUTO Lycn ucnwai 1 zarządzeń twa zrozumiała, że „w kra ju  kłaj- nych — na obszarze określony»1 . 
sejmu i dyrektorjatu, które uważa pedzldm mogłoby się, to !.amo pow- »rt. 1 ust. ( i)  — zostaną у . я п ^ а.а 
za sprzeczne z litewską racją stanu, tórzyć, co się na oczach świata, któ w ciW « miesiąca po uprawomocj11̂  
lub niezgodne ze statutem kra ju  ry się ruszyć nic odważył, rozegrało ' się "yborów radnych gromadiW^jud  ̂n iezgodne ze s ta tu te m  k r a ju  ry się ru sz yć  m c o dw ażył, ro zeg rało  , ,ę ^ ï™ ™ » raan ycn  grom aa*‘“ %

i m i e n i u "  ^^a JPe dzk iego . O to  w ięc , n a ra z ie , w  ostatnio w  kraju  sudeckim“... J a k  i V 4 czę*<iu(!l °KÓ̂ 1C.I liczby tvnt
M b j- ob liczu  n ad ch o d zących  w yb o ró w  to- k ie d y  to  n a s tą p i —  p o w iad a  —  to ° poszczególnych gm in. y

^ L ^ h Jl czy  s ię  w a lk a , w  k tó r e j N iem cy  w y - s ię  zobaczy. P ew ne Jed n ak  Test. 2  z oa tf ^

łan ia  na szkodę P aństw a 
podlega k arze  w ięzien ia.

A rt. 7. § 1. W raz ie  sk azan ia  za 
p rzestępstw o określone w  a r t . S lub 6 
sąd może orzec u tra tę  p raw  publicz
nych i obyw ate lsk ich  praw  iionoro-
VV7cfa- Po  powrocie do ojczyzny Marchji t0'  * leûy vt0 4 ** $ #  “  . ^ a d ą  -  to

§ 2. P rzepisu a r t. 6 kodeksu karne- Wschodniej i kraju sudeckiego —• iemcy wy- ę zo aczy. Pewne jednak jest, ze bory radnych gminnych w 8m'n*r
g o  nie stosu je się  do przestępstw o- v/у wodzi dr. H. —  hasło z powro- • ‘ najcięzsze agum enty, zarzu po Austrji 1 Sudetach mała Litwa wiejskich nie podzielonych na ST° 
kreślonych w  a r t . 5 i 0. tem do Rzeszy" __ Heim ins c a ją c . rz?idowi kowieńskiemu akcję nie może mieć prawa rządzić dalej dy
Ш. PRZESTĘPSTWA PR/F(4WKn Reich“, znalazło echo w tych wszy- ^ ПаГас“!1.У, ‘?'Г N*6111,0]11)1! w Kłajpedzie według swe (Z) Bieżąca kadencja dotyel«'r:lJ*̂

m m i m s t w a  РЕ/.ЮЙКП y ma Niemców, uprawianie „polityki go widzimisię. „Miarka się przebra-' wy<h rad gminnych kończy ^
B^ne.sza4. ła“ . dniein Uprawomocnienia się> ^

Teraz po raz pierwszy wyraźnie Podobnie rządził „pan Benesz“ za ' radnych gminnych, zarządzony«®
przemówił na ten temat organ pra- pomocą konstytucji czeskiej prze- mSr*1 ast- (!)•
sowy Trzeciej Rzeszy. Dlaczego ciw Niemcom sudeckim. Jednak je- (3) Dotychczasowi ławnicy 'ł ?»
pierwsza bomba padła właśnie z go los się dopełnił. Mech to będzie rządach gminnych urzędują <i0 C*̂L|.

Ъ*Ь fo* k ^ jp ed ^ id 'M ^ cM 'n im  p ^ ł o ^  Ш к Ш  nie Ä b  . Ra!,ir itera т ^ Г Л Т  l ^ w  ^ ° ,ПОСа1ю1л **  w*boTÔW *
nośo! do miaut, iwdlcga karze więzie- lat. Jaskrawym  zaś dowodem te^o ■ !* ’ , nie, î rzeba сЬУЬа tłoma’ Jeéli Tẑ  ko’vi"nski przez zbyt poz-
nła do lat 5. ’ nieczvstero sumienia“ st oste^i С2Ур- Należałoby natomiast sprosto- ne uwzględnienie żądań niemieckich Arfc 4 ( 1 ) W ybory radnych 1>0_̂  łV

>ow8zeclinienia nie ust^mtwa X  Niemców kH - ^  £  NiemCy W kraJu k^jpedz- próbował te rzeczy osłonić, zdradził
lub przewozi k»m me stanowią, jak  chce dr. tem swe nieczyste sumienie. ..Nirm- art- J

Ш . PRZESTĘPSTW A PRZECIWKO R ei.ch “> zna laz ło  echo w  ty c h  w szy -
PORZADKOWI PUBLICZNEMU p ań stw ach , k tó re  m a ją c  u
Art я & 1  „ w.. . , s ieb ie  m m ejazosc  n iem ieck ą , n ie  m a 

je  do powszechnego р о г ^ п . Г р т с у  ?  w obec n ie j  c zy s te g o  su m ien ia  ,ïe-
przez pracowników (s tr a jk u  powszech m  7 ta k lc h  P ań stw  m a  b yc  i L i-
n ego), bądź do iwwszechnego zam - twft* k1ó ra  „w b rew  p raw u  i u s ta -
knięcla zakładów przez pracodiiwcóu, wom w z ię ła  pod sw o ją  w ładzę k r a j

,-‘em ze sl 
; Wało rot 
^ jonów zł
‘.V ów st 
IL już od 
i J a t  trzy 

na 1
ï e 2 tes°
V at ubez 
Ib Poważne i
C *ł- i i i
^  finans
S Slę pn
V  ,W arun '
C a ją c  s ię  
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w strzym an ia  dowozu żyw ności do p ó ź n o  i w  d o d a tk u  n ie  s t a n o w i  z a 
m iast, podlega karze  w ięz ien ia do la t  d o ś ć u c z y n ie n ia  d la  „140 t y s ię c y

a J a o d °  lf*L 3 ‘ ,  i N ie m c ó w  p r z y n a le ż n y c h  d o  o s ie m -  . .  . ,  ,
In, , v,a ł  w  zwi:tz• ! d z ie s ię c io m i ljo n o w e g o  n a r o d u “ . N ie  ...A.le 'm dac  w y b ija  ju ż  go d z in a  -  ц  ,  .

ij*“ zbiorowe zam - d z iw  w łę c  ż e  t e  g 2  p r o c  lu d n o ś c i“ ! >! а Л ^ у ,  g d y ż  p o z a  ż o n g lo w a n ie m  : Л - < ^ ! р е а ж Е 4 1  ( i r n l r i a
rz e  w i ę z i e n i d ^ h U ™ ^ ’ ,,o d le e a  k a '|  o k r ę g u  k ł a jp e d z k ie g o  p r z y ję ł o  o w e  l lc z ^ . m ł> o b s e r w u je m y  ju ż  ze  e t r o - j  ^ o ź b y  te ,  p o  n a d z ie ja c h  m o  

A rt. 10. Kto, powołując się  na sw ój z a r z ^ d z e n ie , ja k o  p ie rw szą  p ró b ę  n a  n y  cm cow  S ^ oz h y , p o r ó w n a n i a  z ... : n a c h i js k ic h ,  d la t e g o  p r z e d e w s z y s t  , 
wpływ na urzędn ika, podejm uj« się p ra w ie n ia  zła, p rz y z n a ją c  s ię  z a ra -  — .  k ie m  z a s ł u g u ją  n a  u w a g ę , ż e  p r z e -  jГ V A Lł i ■ O Г. M !.. », ___ i _ . . rf Iłl ł I 1 1 Vf) »» /1/, Wy iJA,,nv. \T2 n t.. «1̂1 . *"  uiŁ^Hiumu, jruuejinuje S1Ç г  I51Ç ib- — W i —
pośrednictwa w załatwieniu przy jego zem głośno do Rzeszy Niemieckiej r * / « gn • /- ,  
pomocy sprawy urzędowej i za to 1 Adolfa Hitlera i śpiewając pieśni vW l e l s t i e  C! I V i e z e ô î t i  
przyjmuje dla siebie lub innej osoby niemieckiego narodu. Oni wyinuszo-
ь Г о Ы г Ш о » * bt,0s° bis! ą’* nee:o oderw'ania od Rzeszy nigdy nie
żąda, podlega karze więzienia do la t*5 nrzvnale i”^  R ^  с1а' ' П‘Я  lub aresztu. I P^ynałeżni do Rzeszy 1  uważają,

p o l i c y j n e
P r ó b n a  o b ł a w a  

n  a  b u n d ^ Ó H

^ j -------- ^ w 04. yj-  |»ur l u u M i ,  z .ł t p e w iu a j* * '-
puszczeni. Niech to i w Kownie po- *>“r */4 czCści ustawowej liczby 
wszechnie zrozumieją*’. nych powiatowych.

i (2) B ieżąca kadenc ja  dotychc*®* % 
w ych rad  pow iatow ych kończy 

! dniem upraw om ocnien ia się  'V}'1,0h ,v 
I radnych  pow iatow ych, z a rz ą d z o n y 0 
m yśl u st. (1 ) . ^

s u r ,  i « « . “ s s s s  „“ s r ®  s
a r ty k u ł  w stęp n y  m u si byc  u w a ż a n y  su uprawom ocnienia się 
z a  o tic jt th iy  gło s p o lity łd  n iem iec- członków w ydziałów  pow iatowy0*1, 
k se j. A  je g o  do tąd  w  sp ra w ie  K ła i- » , . , , , , „jnieJ'

b ï m i S e dSlS é m ÿ* TcraZ’. gdy roz P o ru ^ f  ̂  M i n i s S  S P ^  brzmiał donosme, można juz zdać Wewnętrznych.
sobie sprawę, jaka  jest ro la  czoło- j 7j

kan îy  !ata H*tv snlmnwoi . A.r t - G\ Dekret_niniejszy webod
Na terenie Polesia Konstantyno- ^Ernesto *ycle z

Й Ь Й Й  . W  w a s s

lub aresztu.
Art. 11. Kto publicznie rozpowszech ; ?e ma^  Praw o  swoje uczucia, i prze 

nia fałszyw e wiadomości, mogące w y - 1 Konania swobodnie głosić. Niema
tiądzić dotkliwą szkodę interesom Pań już dziś Niemiec weimarskich, a wsKietrn « n b v tv  eio - • -  ------------  -------
■twa, bądź osłabić ducha obronnego wypadki w Austrji i Sudetach po- nip ,Лн - , ,cv/lczc' Neumanna, o których w Kłajpc-
społeczeńfitwa, bądź też obniżyć powa- i kazały, że Niemcy obecne rezerwują J  *4towàdiom Ï nV/hS S а̂ко 0 tamtejszjTn Hen-

L a s s t  s ä t l j s ü -  ! « - *  "— *• к м "  Ж T r J  t L t ™ *  “  * .przedstawią rachunek tym, którzy z ш г а ™„ u ,■ 0 f f cra lo ,!r- Neumann konferował
pogarda odnoszą się do niemiecko- stenra " kimpmbnt obecnl byli : za- z jtonradem Hcnieincm w ostatnich
ści („den Verächtern deutschen d? lach .иЫе^ « «  w Berii-

und deutschen Menschen- iaep‘ Elzesser N ie d z ie l i  пДГ°?2|£ ni0, M°zna wroazeic zrozumieć, przymap. fcizcsser-Niedzielski, naczelnik grywką do czego jest obecna woina
Petn’ k!br0W prasowa niemiecko-angielsko-fran- пьс VjcLidiu Śledczego nadkom. cusko-amerykańska, poco trzeba by-

w sprawach politycznych, jeśli mu ność oddziałów policyjnych które i zoraeh РГ2У P°*
tCS» Uiö naiiażił zgóry? Konkretnie przeprowadziły t r o p S l  1 poécig! i serdeczneJ P^yjazm. ^

* ------ ------- *-- —w«. vwuiujf (SI F 1**1
gę naczelnych organów Państwa, po<l- 
tega karze więzienia do lat 2 i grzyw
ny.

Art. 12. Kto publicznie:
a) rozpowszechnia fałszywe wiado- 

■noici,  ̂mogące być podstawą do 
wszczęcia postępowania karnego lub 
dyscyplinarnego ;

b) ogłasza akt oskarżenia lub inne 
pismo procesowe przed jego odczyta
niem na rozprawie w sprawie karnej, 
albo wiadomości o przebiegu niejaw
nego posiedzenia sądu, narad lub gło
sowania sędziówj

I Wesens 
tums“).

P r z e d  w y b o r a m i

> i * y k a z a  
5 v a}y  ube: 

odp. 
Ж  Wypadł
X  250°/» !
•j. t>oprzed] 

№  uh 
w y r  

,'v lako zal 
№ m  z 

coraj 
> > n y e h . 
J J i w y m  ,  
X 74 potrs

К

■ O P * “ “Ile afcôWY
G A S E C K I E G O ^

ö l o

lX>lę W
ŁOM ubezpi( 
i -':v pôviTiie

PZU 
r t k ^ z g a ł ę  
^ i> y c h  -
A ^ n jT n  S
Ч к , ' ‘ю^ге 

* i tani



Działalność Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń WzaiemnycSi

ność Zakładowi rozwinięcia szero
kiej ekspansji, tak  w zakresie ubez
pieczenia ruchomości rolnych, jak  i 
w każdym z umownych działów u-

wszony bilans P. Z. U. W. oraz 
strat i zysków za r. 1937, 

również odbyte w dniu 27 i 28
jtricie de J^ernika r. b. budżetowe posie- .. ------
-a spra* e Rady PZUW — dają  ohraz bezpieczeń.

°iu i pracy tej instytucji w cią- Równolegle postępował rozwój 
, «  statniego roku oraz zamierzeń akcji prewencyjnej Zakładu. Akcja 

nia 10 fą przyszłość. Rok ubie- obrony przeciwpożarowej rozwijała 
ustęp*«* l 182 bieżący zaznaczył się po- się — według źródeł finansowych i 
(dpow^'fc Wzrostem działalności Za- ich charakteru — w trzech kierun- 

■ wszystkich prowadzonych kach : w kierunku administrowania 
6tr . .. ubezpieczeń oraz w zakre- poważnemi funduszami ustawowemi 

cJi prewencyjnej. | pod nadzorem Ministerstwa Spraw
wzrost pracy Zakładu wiązał Wewnętrznych, w kierunku rozpra

w cież z akcją wewnętrznej re- wadzenia na cele prewencyjne zna- 
I !zaÇji, g a jące j na celu usamo- cznych funduszów pożyczkowych i 
lenie biur powiatowych, będą- wreszcie w ramach własnych dota- 
ttajniższemi organami Zakła- Cy j budżetowych o charakterze bez- 
zpośrednio obsługującemi u- zwrotnych zasiłków, 

ch or*»* j,; doniosłą reformę, > Organizacja straży pożarnych,
ile tery- , ej placówki powiatowe zaopatrzenie ich w sprzęt, a w 

wyposażone w sze- szczegó]ności motoryzacja straży 
(o bczonn n,en’ prawie całkowięie pożarnych, zaopatrzenie osiedli w 

* a Oastan’j  ̂ V. ^®37. Dzięki te- wocję, propaganda obrony przeciw- 
* do 7 m Z ubezpieczo- pożarowej, popieranie budownictwa
ionvr,], a a^u’ a  °^s ûSa ubez- ogniotrwałego, subsydjowanie i u- 

została usprawniona i j dzielanie niskoprocentowych poży-
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śród Utl ° Sk0nal0na- . . i czek na realizację tych celów — oto 
iec7pf. szcze£Ólnych działów u- w  skróCeniu zarys prac prewencyj
tev r l Za-n°t0Wać na,eży najsil'  i nych Zakładu.• “ozwoj przedewszystkiem ,IT 1
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em ubezpieczeniu rucho- 
r°l’iych od ognia. Ubezpiecze- 
1 zapewniające ochronę ubez- 

^niową w pierwszym rzędzie 
, ; mu rolnictwu, ogromnie się

Na specjalne podkreślenie zasłu
guje akcja PZUW w zakresie udzie
lania zasiłków poszkodowanym przez 
klęski żywiołowe, jak  powódź lub 
huragan oraz pomoc finansowa Za- 

. . kładu w postaci bezzwrotnych zasił
k u  ubiëgîpgQ roku^ ObecnicT^uż £°w ^P rzenoszen ie starych budyń- 
^•trzecia . . .  /. ków lub budowę nowych — przy

komaMc;ii' -  d“ ,c Radzeń in f u u . przymusowym Zakładu w wypadku
i dla “beZP,eCZf  r f 1" uszkodzenia lub zniszczenia ich bu-

ko S ^ I f ^ l I l d y n k ó w  przez powódź czy huragan
mogą otrzymywać zasiłki na odbu
dowę. Z tą  samą formą pomocy w y
stąpił Zakład przy akcji komasacyj- 
nej i związanej z nią konieczności 
przenoszenia budynków ze zwarto

^*ch jako najtańszej i wysoce 
^ neJ formy ochrony ubezpie- 
i
, J esy rolnictwa zostały rów- 
Si.Łr°'K° uwzględnione przez za-

b u d o w an ych  wsi na kolonje. Ak- 
; cje te są prowadzone nadal w roku 
bieżącym i będą rozwijane również 
w r. 1939.
To znaczne rozszerzenie świadczeń

aty składek dla gospodarstw 
ich w wysokości 20% dla Kre- 

t  Schodnich oraz 15% dla wo- ! 
* Południowych i central- j 

“zielenie tej pomocy przez '
i c i  ■ -»д.. ąztnia wsi, było poważnym . . . _

ze strony Zakładu, gdyż ubezpieczeniowych w roku 1937. 
rocznie sumę przeszło Na P^rwszy plan wsrod nich wybi- 

J  jonów zł. Bonifikata składek 9lę P°Prawa f kasa składek za 
gaików  stosowana jest przez 
 ̂ Już od r. 1936, czyli razem 

'rçj*. trzy i ma być przedłużo- 
lez na rok 1939. Ogólne od- 

. ® z tego tytułu wąi na odcin-
V ® ubezpieczeniowych sięga 
^Poważnej kwoty blisko 20 mi- 
\  Ẑ '. * świadczy o dużej ży-

finansowej Zakładu, który 
’V  s*ę Przystosować do zmie-
V  Warunków gospodarczych,.

%»■ *.; vając się jednocześnie na zna- 1 zdolności płatniczej ubezpieczonych,
, , , . _ _ _______ _________ : т-» л .

w ramach ogólnej akcji r z ą -1 dla ubezpieczonych było możliwe1 гч Л • *-] <•!*« J Л V\ ł t V\ łłrf ЛКЧ Л /ТТЛ TT T1 AVrtdzięki dobremu przebiegowi opera-
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ubezpieczenie w działach przymuso
wych oraz niska szkodowość, zwła
szcza w przymusowem ubezpieczeniu 
budowli od ognia.

Inkaso składki w dziale przymu
sowych ubezpieczeń budowli od o- 
gnia wykazało w porównaniu z ro
kiem poprzednim wzrost, a  miano
wicie z 94°/o do 97% przypisanej 
składki. Poprawa ta  dowodzi nie
wątpliwie stałego polepszania się

I ̂  >n, c ua łJiłfi
której konieczność po-

\ DOlitvlfa trncnrtrliroiło _
, i a w pierwszym rzędzie wsi. Rok 

Polityka” gospodarcza rzą- ) 1937 przyniósł więc na tym odcin

ku dalsze pogłębienie te j korzyst
nej tendencji do terminowej opłaty 
składek przez ubezpieczonych.

Jednocześnie z objawem poprawy 
wpływów miał miejsce bardzo do
bry przebieg szkodowości, która nie
mal we wszystkich działach ubez
pieczeń (z wyjątkiem  wypadkowe
go i auto-casco) ukształtowała się 
na niskim poziomie. I tak  w przy
musowem ubezpieczeniu budowli od 
ognia spadla zarówno liczba poża
rów jak  i płonących nieruchomości, 
powodując obniżenie się szkodowo
ści do 57°/o przypisu składki po bo
nifikacie. W pozostałych działach 
ubezpieczeń szkodowość była jesz
cze niższa i wahała się od 29®/« do 
53% składek.

Te trzy zasadnicze zjawiska, t. j. 
silny rozwój portfeli w poszczegól
nych działach ubezpieczeń, poprawa 
inkasa składki i niska szkodowość 
stanowią rysy  charakterystyczne 
działalności Zakładu w roku 1937. 
Pozwoliło to Zakładowi nietylko na 
terminowe i szybkie wywiązywanie 
się z obowiązków wobec ubezpieczo
nych, lecz nawet na samorzutną ze 
strony Zakładu akcję rozszerzenia 
świadczeń dla ubezpieczonych w po
staci pomocy zasiłkowej dla poszko
dowanych przez klęski żywiołowe i 
w postaci pomocy przy komasacji 
oraz na poważne odciążenie ubez
pieczonych przez udzielenie rolni
kom bonifikaty składek.

Również ostateczne wyniki finan
sowe roku 1937 należy określić ja 
ko bardzo dobre. Ogółem we wszy
stkich działach ubezpieczeń nadwyż
ka doniosła przeszło 1,7 miljona zl. 
Dzięki te j nadwyżce oraz równocze
śnie odkładanym funduszom rezer
wowym kapitały zapasowe Zakładu 
w dalszym ciągu zwiększyły się po
ważnie o sumę ponad 2 miljonów 
złotych. Kapitały te wraz z rezerwą 
na bonifikatę składek przekroczyły 
kwotę 38,5 miljonów zł., przyczem 
dział umownych ubezpieczeń od 
ognia posiada w tem kapitał zapa
sowy sięgający 7 miljonów złotych.

Część nadwyżek za rok operacyj
ny 1937 została poświęcona na ogól
ne cele użyteczności publicznej i Ra
da Zakładu uchwaliła podział tych 
sum w ogólnej wysokości powyżej 
80 tys. zł. na poszczególne cele spo
łeczne. W pierwszym rzędzie u- 
względniono ofiary na rzecz obrony 
Państwa, następnie przyznano sub
wencje na popieranie budowy szkół 
powszechnych i domów społecznych, 
na poparcie towarzystw naukowych 
i na cele kulturalno-oświatowe.

Tak w ogólnym zarysie przedsta
wia się obraz działalności Powszech
nego Zakładu Ubezpieczeń Wzajem
nych w roku 1937 oraz je j wyniki 
finansowe, jak  również zamierzenia 
na najbliższą przyszłość. L. M.

Walne Zgromadzenie
członków Związku Przemyślu Chemicznego

Dnia 24 b. m- o godz. 18-ej w lo
kalu Związku Przemysłu Chemicz
nego R. P. przy ul. Czackiego w 
Warszawie odbyło się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków Zwią
zku.

które jako wynik skomplikowanych 
reakcyj chemicznych, stanowią cen
ne surowce, np. syntetyczny kau
czuk i sztuczne włókna cięte.

Po wysłuchaniu sprawozdania, 
zgromadzenie dokonało drobnej po-

Obrady zagaił prezes Związku in- prawki statutowej o charakterze
żynier Jerzy Wojnar, który zobra' 
zował sytuację przemysłu chemicz
nego w roku bież., zwracając szcze
gólną uwagę na zwiększenie się wy
twórczości oraz na duże postępy w 
samej technice produkcji Wzrost o- 
brotów w tonażu w porównaniu z 
rokiem ubiegłym można ocenić na 
10 proc. Należy też podkreślić, iż w 
przemyśle chemicznym wystąpiły 
wyraźnie bardzo dodatnie tenden
cje, idące w kierunku oparcia pro
dukcji o surowce krajowe. Na spe
cjalną uwagę zasługuje również co
raz szersze wytwarzanie produktów,

formalnym.
Na zakończenie dr. Tadeusz Sła

wiński wygłosił bardzo ciekawy od
czyt na tem at: „Społeczno-politycz- 
ne znaczenie przemysłu chemiczne- 
&0“-Jednocześnie zebrani przyjęli do 
wiadomości, iż prof. inż. Edmund 
Trepka, założyciel i wieloletni dy
rektor Związku Przemysłu Chemicz 
nego opuszcza swe stanowisko z dn. 
1 stycznia 1939 r. Dyrektorem Zwią 
zku zaś zostaje dotychczasowy wi
cedyrektor inżynier Tadeusz Za
moyski.

Ж . т з й ш п € я  п м ж и ш
niektórych departam entów min* Skarbu

W „Monitorze Polskim“ ukazał 
się nowy statut organizacyjny Mi
nisterstwa Skarbu, zatwierdzony u- 
chwałą Rady Ministrów z dnia 15 li
stopada r. b.

Według nowego statutu Minister
stwo Skarbu dzieli się na gabinet 
ministra, biuro personalne oraz 6 
departamentów : I. organizacyjno- 
administracyjny, П. obrotu pienięż
nego, III. budżetu i m ajątku pań
stwa, IV. v . podatków i opłat, 
VI. akcyz i monopolów, biuro eme
rytur i rent oraz Państwowy Urząd 
Kontroli Ubezpieczeń.

Nowy’ statut wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia, jednocześnie z

dniem tym traci moc obowiązującą 
statut dotychczasowy, istniejący, 
jak  wiadomo, od r. 1932.

Zmiany, jak ie zaszły w stosunku 
do starego statutu są następujące: 
departament ogólny nazywa się obe 
cnie departamentem organizacyjno- 
administracyjnym, departament zaś 
П budżetowy — departamentem bu
dżetu i m ajątku państwa. Wydział 
emerytur i rent w departamencie 
budżetowym został zastąpiony ko
mórką oddzielną — biurem emery
tur i rent.

Pozostałe departamenty pozostały 
bez zmian.

Wszystko w Polsce tanieje 
W s k a ź n i k i  c e n  h u r t o w y c h

Surowce i półfabrykaty przemy
słowe 56,0 (59,2).

M aterjały budowlane 54,8 (54,8). 
Artykuły nabywane przez rolni

ków 64,5 (66,0).

Wskaźnik ogólny cen hurtowych 
w październiku r. b. wyniósł (w r. 
1928 = 100) 54.8 wobec 55,0 we 
wrześniu r. b. i 58,4 w październiku 
r. ub. Wykazał on tem samem spa
dek w porównaniu z wrześniem r.b. 
i z zeszłorocznym.
Wskaźnik dla poszczególnych grup 

artykułów kształtował się następu
jąco:

Polski cement dla Turcji
W ub. miesiącu wywieziono z Pol

ski około 10.000 ton cementu, z cze- 
Żywność i używki 52,5 (57,0) ; n a 1 go gros, poza niewielkiemi ilościami 

bywane przez spożywców 58,4 i dla Jugosławji, dostarczono do Tur- 
(60,5);

Artykuły rolne krajowe 47,7 
(52,8); sprzedawane przez rolników 
41,0 (48,3);
Artykuły przemysłowe 57,0 ( 59,8); 

surowce 55,1 (59,9) ;

c ji i Bułgarji.

Giełda pieniężna
W  ALUTY I  DEWIZY

N a w czorajszem  zebran iu g iełdy w a 
lutow o-dew izowej w  W arszaw ie  tenden 
с j a  d la  dew iz b yła  u trzym an a , p rzy  
obrotach średnich. N otowano: A m ster 
dam  2S9.80, B ru k se la  90.10, LondynGrzywny na pracodawców

W roku bież. na wniosek woje- ! 24.68, Nowy Jo rk  5.31.75, Nowy Jork 
wódzkiego Biura Funduszu Pracy kabel 5 32 Oslo 124.1C 
na m. st. Warszawę, starostwa sto- P ra g a  18.16, Sztokholm  1 . , 
łeczne ukarały grzywną w wysoko
ści od 10 do 400 zł. 38 pracodaw
ców za uchylanie się od zgłaszania 
robotników do zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia i płacenia za 
nich wkładek oraz za przetrzymywa
nie potrąconych z wynagrodzeń pra 
cowników należności na rzecz Fun
duszu Pracy.

•< V 'ne 4bezpieczenia prowadzo- 
K  ZUW wykazały w r. 19371 
Jitj, ęzność rozwojową i znako-| 
R ozszerzyły swój stan posia-. 
! ' V . k dział ubezpieczeń ognio- 

IJlgnął zbiór składek o mi- 
niż w roku poprzed- 

.4  oezpieczenia plonów od gra- 
>.i,^ykazały wzrost o 50%, a 
■Д ubezpieczeń, t. j .  od kra- 
Л ̂  °d odpowiedzialności cywil- 

^ P adków i auto-casco, o- 
A  * 0 %  swego zbioru składek 
^ e d ^ g o .  Tak silny roz- 

ubezpieczeń umownych 
Д  & wyraźnie na fakt, iż 
ttAlv zak*'a<ä publiczny cieszy 
r k ^ e m  zaufaniem klienteli i 

e0raz *° мег82е grono u- 
A ,.  nych. Jest to jednocześnie 
jA i "'У111 wskaźnikiem istnienia
V s] 'u * ° traeby  sP°łcczno‘gosP°- 
A k j  zaspokojenia podjął 

Publiczny.
Л  w poważnym rozwoju 

u, ezPieczeniowych Zakładu 
rownież sam system orga- 
У PZUW, który — dzięki 
^ozgalęzionej sieci placówek 

— zdołał zapewnić u- 
'Uym szybką i sprawną ob- 
-zpośrednio w terenie, 
i tania obsługa dała moż-

Polsfta S.A. Zakładów Trzyniechich utworzona
Siedziba spółki w Katowicach — d elegatu ra  w W arszawie

Rokowania prowadzone od pewne 
go czasu w Warszawie z przedsta
wicielami rządu polskiego przez 
przedstawicieli koncernu francuskie
go Schneider — Creuzot — pp. Le- 
pereg i O. Krulis-Rande w sprawie 
trzynieckich zakładów hutniczych 
doprowadziły do uzgodnienia stano
wisk obu stron.

W rezultacie tych rokowań powo
łana zostaje do życia — zgodnie z 
naszą zapowiedzią — Polska Spółka 
Akcyjna, obejmująca zakłady w 
Trzyńcu. Spółka ta  obejmie cały ma 
jątek  tego koncernu na terenie Zaol
zia. Spółka zostaje zarejestrowana 
w Ministerstwie Przemysłu i Han
dlu, zgodnie z wymogami ustawo
dawstwa polskiego. Prezesem zarzą
du spółki został inż. Komorowski, 
b. naczelny dyrektor fabryki „Lil
pop, Rau i Loewenstein“ w W arsza
wie. Wiadomo, że jednym z dyrek
torów spółki będzie obecny dyrek
tor gabinetu ministra Skarbu, p. Wi 
ktor Martin.

Pierwotny projekt, aby siedzibą 
władz spółki była Warszawa, upadł. 
Uznano bowiem, że współpraca z in 
nemi, wielkiemi przedsiębiorstwami 
hutniczemi, ześrodkowanemi na Ślą

sku, wymaga, aby adm inistracja za
kładów trzynieckich mieściła się w 
Katowicach i Cieszynie.

Ze względu jednak na koniecz
ność stałego i bliskiego kontaktu

zarządu spółki z władzami central- 
nemi, postanowiono utworzyć w 
Warszawie stałą delegaturę zarzą
du, na czele której stanie jeden z 
dyrektorów spółki.

Rozrachunki finansowe
ж  C z e c f c o ł ł o H O c / q i

Do Pragi udała się komisja z ra 
mienia Ministerstwa Skarbu w celu 
omówienia warunków regulacji na
leżności polskich z tytułu wkładów 
Śląska Zaolzańskiego oraz należno
ści za węgiel i stal, które dostarcza 
ne są w dalszym ciągu Czechom na

mocy tymczasowej konwencji.
Zagadnienie jest tem trudniejsze, 

że Polska posiada obecnie znaczne 
ilości koron czeskich i zmuszona 
jest domagać się pokrycia w innych 
walutach.

o  o fe llg a c / o c ft
е д  T s t & s i e  r x q e i  « # o  S e j m u

Jak  się dowiadujemy, rząd wnie
sie do Sejmu ustawę o obligacjach, 
rozważaną już w poprzednim par
lamencie.

W projekcie te j ustawy, zatwier
dzonym ostatnio przez Radę Mini
strów, uwzględniono niektóre po
prawki, jak ie  zgłoszono w Sejmie w 
toku dyskusji nad tą  ustawą.

Ustawa o obligacjach ma na celu 
uporządkowanie stanu prawnego w

dziedzinie emitowania obligacyj. 
Projekt zapewnia obronę interesom 
posiadaczy' obligacyj, wprowadza 
gwarancje przy emitowaniu i pusz
czaniu w obieg obligacyj, a  tem sa
mem stwarza pomyślniejsze warunki 
dla kredytu obligacyjnego w Polsce.

Ustawa przewiduje ostre rygory 
karne za przekroczenie je j postano
wień.

rych  120,95. B ank  P o lsk i płacił za  do
la r y  am erykań sk ie  5.28.50, k a n a d y j
sk ie  5.24, flo reny holenderskie 288.80, 
f ran k i francusk ie  13.77, szw a jca rsk ie  
120.45, fun t an g ie lsk ie  24.59, gu ldeny 
gdań sk ie  99.75, b e lg i b e lg ijsk ie  89.85, 
korony czesk ie  odcinki do 100 koron 
10.40, norw eskie 129.45, duńsk ie 109.65, 
szw edzkie 126.65, l i r y  w łoskie odcinki 
do 100 lirów  18.70, m ark i f iń sk ie  — 
10.70, n iem ieck ie srebrne 89.

PA PIE R Y  PROCENTOWE
Dla pap ierów  procentowych tenden

c ja  była u trzym an a, p rzy  w iększych  
obrotach 4Vt*/o w ew nętrzną. N otowa
no: 3*/» in w estycy jn a  I  em . 83.75, П 
em. — 82.50, s e r ja  90.75, 4®/„ dolarow a
41.75, 4Vi°/o w ew nętrzna 64.50, 4»/« 
konso lidacyjna 66.25, 5»/o konw ersy jna
68.75, odcinki po 100 zł. — 67.75, od
c ink i drobne 67.50, 5»/0 W arszaw y  z 
1933 r. 72.50, odcinki po 1.000 z l. — 
73.50, 50/0 W arszaw y  s ta re  76.50, dro
bne odcinki — 77.25 — 77, 4Vj*/o ziem  
sk ie  64 — 64.50 —  64.25, 5«/e Często 
chowy z r . 1933 —  64, 5»/o Łodzi z 
1933 r. — 65,25.

AK CJE
N a ryn ku  ak cy jn ym  tendencja była 

m ocniejsza, p rzy  w iększych  obrotach 
ak c jam i m eta lu rg icznem i. Notowano: 
B ank P o lsk i 130.50, C uk ier 36.50 — 
35.25, W ęgie l 33.75 — 34.25 —  34, 
L ilpopy 89 —  88.50, M odrzejów 20, 
Norblin 92.25, S tarachow ice  43.25, O- 
strow iec 66.25, H aberbusch 55.75 — 
56, Żyrardów 60.75, G ranat 106. W  o- 
b rotach  p ryw atn ych : 3«/e ren ta  ziem 
sk a  odcinki po 1.000 zł. — 53.75, po 
500 z!. — 58.50, R udzki 11,50 — 11,60.

POZAGIEŁDOWE K URSY 
WIECZORNE

In w estycy jn a  I em . — 83,75.
In w estycy jn a  II  em. — 82,50.
K onso lidacyjna — 66,25.
W ew nętrzna — 64,50.
K onw ersyjna — 68.
D olarów ka — 4LÏ5.
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Gród Gedymina w  oczach reemigranta
Zmiany na przestrzeni 304ecia

wW ilno,
tych dniach

listopadzie.
powrócił doW

W ilna pew ien reem igrant, a u 
tochton tutejszy. W yem igrow ał 
stąd jeszcze het przed wojną. 
Był w Nowym Jo rku , potem w 
M ichigan, w Chicago. Mówi po 
ang ielsku  ja k  rodow ity yankee z 
nieodłącznem i „o k ey”, „yea”, 
„ righ t-о” i t. p.

— A cóż to znowu za sensacja
— może tu zauw ażyć czyte ln ik
— mało to Polaków  w raca dziś 
z obczyzny do k ra ju ?

I otóż w łaśnie, że sensacja. 
Przedew szystkiem  w ięc ten nasz 
w ileńsk i yankee  uczciwego ję z y 
ka polskiego n ic a n ic nie zapo
m niał i gada tak  śpiewnie, tak 
„po tutejszem u” ja k  Pan Bóg 
przykazał. No i to jeszcze, że po
wrócił tu po trzydziestu  p ięciu 
ieciech bytow an ia na innym  kon
tynencie, w innych  w arunkach , 
można powiedzieć na innym  
św iecie.

Jakżć  tak iem u człowiekowi, 
k tó ry  w y jechał stąd za czasów 
„gubern ja lnyćh”, za czasów oku- 
pancji ro sy jsk ie j, w idzi się W il
no dzisiejsze, wolne, wojewódz
kie, polskie?

Nasz reem igran t — nazw ijm y 
go m ister X, choć nosi nazw isko 
zaściankowo szlacheckie, szcze
rze „tutejsze” — to jeszcze m ęż
czyzna krzepki, lubi dużo cho
dzić, a  że przyw iózł wcale grze
czne oszczędności i o chleb po
wszedni troskać się nie potrze
buje, w ięc od rana do w ieczora 
ugan ia po W iln ie.

— Miliż w y  moi — mówi. — 
Nie dziw cie się. J a  tu niczego 
nie poznaję. Musi ze szczętem 
wszystko zapom niawszy

Na Górę Zam kową w drapyw ał 
się chyba z dziesięć razy  i za 
każdym  razem  w racał zdumion>, 
oczarowany, wzruszony. W czo
ra j jednak  wrócił trochę m ar
kotny,

— W szystko ładne — pow ia
da. — W szystko tak ie  uporząd
kowane, że aż dusza się cieszy. 
Ale co się stało z basztą Giedy
m ina?

My — t. zn. ja  i jeszcze jeden 
ko lega — dzienn ikarz w ileńsk i, 
którzy poznawszy przygodnie 
sym patycznego m ister X, robim y 
mu potroszc honory domu, w y 
m ien iliśm y spo jrzen ia i na chw i
lę zrobiło się nam  trochę n iew y
raźnie. *V

Ale sta liśm y w szyscy trzej przed 
katedrą . W ystarczyło  przejść k i l
kadziesią t kroków , spojrzeć w 
górę i... uspokoić się. Baszta ster
czała d a le j na swojem  m iejscu. 
Nikt je j n ie rozebrał. Nikt nie 
wywiózł.

Pokazu jem y ją  z trium fem  n a
szemu reem igrantow i, a m ister X :

— To? — pow iada. — Nie po
znaję. No dalibóg, że nie pozna
ję. I cóż ona tak  dziw nie w y
rósłszy?

Trzeba mu w ięc było tłum a
czyć, że to konserw ator p. inży
n ier K ierzkowski p iękn ie tę ba
sztę w yrestaurow ał i dobudował 
je j  jeszcze jedno piętro. Dlacze
go? — Ano, żeby w idok był lep 
szy i żeby ładn iej wyglądało. 
Chociaż n iem a żadnej pewności 
czy ta baszta m iała aż ty le  p ię
ter.

W tedy m ister X uspokoił się 
już zupełnie. Pochwalił konser
watora. Powiedział, że postąpił 
praw dziw ie po am erykańsku . A 
przy tej okaz ji rozgadał się wo- 
j/óle o W iln ie dzisiejszem .

— T ylu  p ięknych gmachów nie 
było za moich czasów — pow ia
da. — Ależ nabudow aliśęie tti;ro. 
[ ulice były gorsze i jak ieś  jak b y  
węższe. I ludzi teraz ćma. Nie to 
co daw niej. Za moich czasów

ty lko  podczas zjazdów, ja rm a r
ków, na K aziuka, zjeżdżały ta 
k ie  tłum y do W ilna.

A k iedy jeszcze opow iedzieliś
m y mu o dalszych  p lanach  roz
budowy m iasta , o nowych a s fa l
tow ych jezdn iach , k tóre być mo
że będą już w przyszłym  roku 

nasz m ister X ty lko  głową 
kręcił i  dziw ił się, dziwił, d z i
wił.

— Popatrz, popatrz — pow ia
da. — A u  nas, w Am eryce mó
w i się zawsze, że ta  P olska n iby 
jest taka  biedna, że ją  na nic nie 
stać. Tym czasem  widzę, że tu 
p ien iędzy nie b rak .

Z W ielkopolski

Bar dla amatorów eteru
zlikwidowała straż na pograniczu

W  tych  dniach s tra ż  g ran iczn a  z li
kw idow ała n a  teren ie  pow iatu  w ie luń 
sk iego  sz a jk ę  p rzem ytn ików  e te ru  i 
sp iry tu su , przyczem  zatrzym ano  4-ch 
członków sz a jk i p rzem ytn iczej.

W ślad za tem prowadzono dalsze 
Ech, m ister X. P ieniądze dochodzenie, które doprowadziło do 

zawsze się znajdą ile  trzeba, wykrycia i zlikwidowania centralnego 
Chodzi ty lko  o to, aby um ieć u I składu p rzem ytn ików , k tó ry  m ieścił

frERATURI
_____  ?eratura o

slę  w  m ieszkan iu  Zofji Chał^  I ^  ™ M a 
sk ie j, w e w si Popowo, PoW' _  0(ł ich mó ”nl c
sk iego . U  Chałupczyńskiej u {*,orze do " c 
by skład  przem yconego e СГда 
następn ie  ekspedjowano na ^  POGODA 
reny , o raz sp ec ja ln y  bar . . й Jmo, z rozp 
rów eteru , gdz ie  raczy li si? popoludnii
okolicy.

żyw ać ich  w łaściw ie.
W I.

Z Zakopanego

WSród huraganowych porywów „halniaka"
pracow ał dzielny obserw ator na Kasprowym

Jedyny zegar na cale Pyzdry
с  f i  o d  z #

W czasie szalejącego wiatru hal
nego nad Tatrami, który powstał 
wskutek utworzenia sie depresji 
barometrycznej nad Szw ajcarją i 
Anglją i poczynił olbrzymie spusto
szenia w drzewostanie w Tatrach i 
Zakopanem, na specjalną uwagę za
sługuje spełnianie obowiązków przez 
meteorologa - obserwatora na Kas
prowym Wierchu, p. Maślanki.

Wskutek niebywałej siły wiatru 
halnego, którego prędkość docho
dziła w ciągu poniedziałku do 56 m. 
na sekundę, czyli ponad 200 km. na 
godzinę, rura wiatromierza została 
oblodzona śniegiem, co uniemożli
wiało funkcjonowanie tego przyrzą
du.

Obserwator p. Maślanka, nie ba
cząc na grożące mu niebezpieczeń-

Z Łodzi

A  i  t e n  n i e
P iszą  nam  z P yzd r, że z eg a r  n a  w ie 

ży  kośc ie lno-k lasztom ej, s tanow iący  
n a  całe m iasto  jed yn y  czasom ierz, już  
od pewnego czasu  n ie spełnia n a leży 
cie swego zad an ia  i ja k  się  okazu je, 
w ym ag a  pew nej n ap raw y. B yłoby bar

dzo pożądane, b y  z egar ten 
prędzej doprowadzono do na 
stanu , albow iem  stanow i on óreJ 
zam ożnej ludności m iasta, 
s ta ć  n a  kupno w łasnego zega 
ny w sk aźn ik  czasu .

Ü

stwo, kilkakrotnie musiał wspinać 
się po oblodzonej konstrukcji żela
znej na szczyt obserwatorjum, gdzie 2* Radom ska 
mieści się wiatromierz i tam wśród 
szalejącego wichru i zacinania lo
dem w oczy, oczyszczał rurę z t. zw. 
szadzi, t. j. osadu śnieżnego, przy
czem narażony był każdej chwili na
spadnięcie z oblodzonych trawersów _____ _________  ̂ ^ ____ _____  ______  ̂ ^
s ta lo w y c h . pośrednictwem  sw ych  pełnomocników w ystąp iła  przeciw ko firm ie o

O s ile  w ia t r u  h a ln eg o  na Kaspro- a dw. adw . O w czarka i W olskiego, do zan ie  um ow y w ieczyste j dz e  ,a fo*! •

Spór o „wieczystą d iicria^ę  
Gmina m. Radom ska przegrywa proce*

pado«
Gmina m. R adom ska w ystąp iła , z a  brem . Obecnie gm in a  ro- ^ ' „ B y j0"

. . .  .  .  . .  ,  . . .  _ О Г0* « ! *  S a h i r , .

wym Wierchu świadczy fakt, że w 
czasie otwierania drzwi na górnej 
rotundzie obserwatorjum, w iatr wyr 
wał je  z zawiasów i z trudem zdo
łano utrzymać je  przed runięciem 
w dół.

W Zakopanem prędkość w iatru 
dochodziła do 35 m. na sek.

tMI 1
cl kanonu przez 2 la ta . Na «wanty:
kazało  się  jednak , że ,.Ma , mi przep:

minie -e

jtfzeka wody na kroplę mleka
Rewelacje łódzkiej Izby Rolniczej

że sam a  Łódź płac i około m iljo na  zł. 
rocznie za  wodę, dolew aną do m leka .

P odkreślić  również na leży , że znacz
n a  w  Łodzi śm iertelność n iem ow ląt 
je s t  m. in. sku tk iem  d aw an ia  dzieciom 
nieodpowiedniego m leka .

N a m arg inesie  trw a jącego  obecnie 
w  Łodzi i  w  całem  wojew ództw ie „T y
godn ia p ropagandy m leka“, zanotow ać 
n a leży  znam ienny fak t, podany w  ko
m un ikacie  łódzkiej Izby ro ln iczej, k tó 
r a  Tydzień u rządza.

W edle tego  kom un ikatu  okazu je  slę,

Sądu  O kręgowego w  P io trkow ie  prze- p iera jąo  się  n a  tem , że 
clw ko F ab ryce  M ebli G iętych  „Mazo- 
w ia ‘*. M ianow icie m iędzy gm in ą  m ia
s ta  R adom ska a  fa b ry k ą  z a w a r ta  zo
s ta ła  w  r. 1865 um ow a w ieczy sta
dz ierżaw y, m ocą k tó re j f irm a  „M azo- --------- , s
w ia“ , w zam ian  za  dzierżaw ę p lacu, pozew gm in y  m. Radomsk  ̂ Poc2c®«b_i<
obow iązana była płacić m iastu  roczny J  -------------
kanon  w  kw ocie 20 rub li 82 kop. sre-

ta r ja ln ie  zaofiarow ała 
ność do 1938 r. o<ł dekoVarWb

W obec tego  S ąd  O k ręg o ^  , .  9-ej Wj№z 
_  . „  .  -  f e cw»kic' 
dził od n ie j n a  rzecz firm y »
96 zł. kosztów  procesu.

Z Kresów
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Z Białegostoku
H & js m ą g  « B a r  «SBa  « s t r m g S
Osiem cekaem ów z pełnym sprzętem

B iałostockie zrzeszen ie przem ysłow
ców, w yp ełn ia jąc  uchw ałę o o fiarow a
niu 8-m iu ciężk ich  karab inów  m aszy 
nowych w raz  z podstaw ą i  zaprzęg iem

arm ji, złożyło odpowiednią kw otę na 
konto wojew ódzkiego kom itetu  Fundu 
szu Obrony N arodowej.

Pod N ieśw ieżem  zn a jd u ją  s ię  ru in y  
daw nego k lasz to ru  t. zw . „Sw iękrzys- 
k iego", ufundowanego w  XV w . przez 
Radziw iłłów . Po pow stan iu  styczn io- 

1 wem  najeźdźcy k la sz to r  ten , n a leżący  
! do oo. jezu itów , zam kn ę li i  od te j 
I chw ili pozostaje bez opieki, aż  do cza
su, k ied y  kom isarz  po lic ji ro sy jsk ie j 
P ieczonko o trzym u je  go  w raz  z o ka
la ją c y m  terenem  n a  własność. W nucz
k a  P ieczonki w yszła  z a  m ąż z a  S tan 
k iew icza  —• gospodarza, w  posiadaniu 
rodziny k tórego  k la sz to r  ten  pozosta
je  do chw ili obecnej. K ilkanaśc ie  la t  
tem u zw ietrzałe  m u ry  k laszto rn e  zw a
liły  się  częściowo od s tro n y  północnej,

Fa łS 'e rz p lo ib  I jego klienci dobrze zarabiali
Traciła na czysto tylko elektrow nia

Sąd  O kręgow y w  B iałym stoku , pod 
przewodnictwem  prez. O struszki, roz
p a tryw ał sen sacy jn ą  sp raw ę fałszer
s tw a  plomb p rzy  liczn ikach  e lek trycz 
nych 1 k rad z ieży  prądu przez n iek tó 
rych  odbiorców en erg jl w  B ia łym 
stoku.

N a ław ie oskarżonych zasiadło  12 o- 
sób. J a k  w yn ik a  z a k tu  oskarżen ia , 
in ic ja to rem  i głównym  sp raw cą  fałszer 
stw a , m iał być 56-letni H irsch  R ei- 
sner, k tó ry  p rzy  pomocy g ra w e ra  Far- 
b era z Grodna m iał podrobić m atrycę  
do odciskan ia  fałszyw ych  cech le g a li
zacy jn ych  urzędu m iar. F ałszerstw o  po 
legało  n a  tem , że po zd jęciu  plomb i 
o tw arc iu  liczn ik a  przesuw ano c y fry  n a  
ta rczach  w stecz , poczem liczn ik  zam y
kano i  plombowano. W skutek  tych  m a 
n ip u lacy j e lek trow n ia  b iałostocka s t r a 
c iła  około 34.000 zł.

N a rozpraw ie R eisner p rzyznał slę 
do w in y  i w y jaśn ił, że skłoniły go do 
tego  c iężk ie  w arun k i m ater ja ln e . Pobie 
ra ł on m iesięczn ie od 20 do 30 zł. od 
każde j osoby z a  sfałszow an ie licz 
n ika . Oni z aś  z a rab ia li n a  tem  
po 100 zł. m iesięcznie. Z pozostałych 
oskarżonych n iek tó rzy  ty lk o  p rzyzna li 
s ię  do w iny. W ielu  n a to m iast w yp ie 
rało  się  udziału w  aferze . W szyscy  o- 
skarżen l, k tó rzy  do w in y  s ię  p rzyzna
li, przedłożyli sądow i zaśw iadczen ia 
e lektrow n i b iałostockiej, iż  p okry li już  
ca łą  należność wobec e lektrow ni. E lek
trow n ia b iałostocka n ie w ystąp iła  z 
powództwem cyw llnem  przeciw ko o- 
skarżonym .

Po przesłuchaniu św iadków  sąd  zba 
dał b iegłych  z głównego urzędu m iar 
i w ag  w  W arszaw ie . N astępn ie przem a 
w lał prok. F r ic k  ł obrońcy.

Ze Ś ląska
&nowu widmo czarnej śmierci
Dzielni robotn*cy uwolnili zasypanych

odcięcie od św ia taN a kopaln i „K atow ice“ w yd arzyła  
s ię  k a ta s tro fa , k tó ra  — gd yb y  nie 
szczęśliw y zbiep- okoliczności — m ogła 
zakończyć się  ^ .n ierc ią górników . M ia
now icie n a  jednym  z f ila ró w  pokładu 
„N adzie ja" — poziom 300 m tr. — z a 
w alił s ię  chodnik dojściow y, co spo

wodowało odcięcie od św ia ta  sześciu  
górn ików . N atych m iast uruchomiono 
kolum nę ratunkow ą, k tó ra  po czterech  
godzinach w ytężonej p ra cy  zdołała u- 
sunąć zw ał i  uwolnić zasypan ych  gó r
ników . W szystk ich  w ydobyto szczęśli
w ie całych  i  zdrowych.

lew az  zaDyteK pozuo ,aJ,g «•Romans 
i służy  obecnie, jak o  skład 
m y, a  w łaścic ie le  burzą : ,Гра
ją c  stopniowo na c e g ł * ^  *
za in teresow ać tem  w °jcv’’1,.  c0 
dze konserw atorsk ie . И  .„д? 
k lasz to ru , w  k tó rym  w

: -Zlot
i o - 'Рпк1?°': roK U ^ pa£ Ä e

wano ku le  d la  pow stańców  d»«ki«- rw  
------ X ,,r v - П1П9-1 , łtic•

ü Ä ka'
W  lec ie  b. r.

Na Kresach wilki wylq i porywają ° wCi
P la g a  w ilków , k tó re  w y ją tko w o  w  

tym  roku g ra su ją  w  w ie lk ich  ilo ściach  
i sp ecja ln ie  n aw ied za ją  pow. n ieśw iesk i 
i  stołpeckl —  d a je  s ię  mocno odczu-

Z Pińska

n iszczyć.
je ś li  n ie zostan ą prz e d ^ ^ ^ ) » l ę rz, 
giczne kroki w celu zr“P°^t0 pr̂ * 2Toniboii: 
szem u burzen iu klasztoru- ^  woj
nie ОП W  niedługim  czasie Trilnon: °zawsze r

V. poirjujiU]
<b/4a°V

- - - -  - - ,рЯЛ  н а . г ; ’'
w ać. O statn io  w e w si Sw le r * ciji },• ..Lord j e| 
padły w ilk i n a  zagrodę * ‘- J ” nachor'
po ryw ając  k i lk a  owiec. 
n izu ją  obławę.

N b . szlaku Wielkiej Epopc* ^
Cmentarzysko naro'eońsHle w P rku WoHĄ

cegły, w  k tó rym  były . . « r  ,■ •
naram ienn ik i, odznaki woj ^  * 5»„ ,. Wo

J a k  donoszą z P iń ska , robotn icy e- 
lek trow n i b rzesk ie j, kop iąc rów  w  
p arku  W olności, n a tr a f il i  
m etrow ej głębokości n a  duże
rżysko . sz y  w o jskow y, ш е и “" - -

W ykopano k ilk a  sk rzyń  kości ludz- dzi zapew ne z v x só w  woj *tr • j OPołj 
k ich  i czaszek . W  czasie  dalszych  ro- sk ich . Teren z  w ykopali8 ! l S^dj a 1 
bót znaleziono pojedyńczy grobowiec z zabezpieczony.

n a  półtora sz tk i m unduru. W n io s k u j^  ^
jż e  cm enta- c y j, w  grobie tym  spoczy^8■ p ‘̂ ^wiecka^w
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Szalony „Cesarz Achillai“  iąda miliardów
Pieniądze a!bo śmierć...

Przed  parom a m iesiącam i do kance- 
la r j i  sądu  ^rodzkiego w  K atow icach  
wpłynął l is t  Jak iegoś w a r ja ta , podpl- 
»u jącego  3ię „K aizer von A ch illa“, w ie l 
korządca Jerozolim y. Obecnie w a r  ja t  
p rzysłał now y lis t . Podobnie Jak  po

przedni, je s t  on w łaściw ie bez sensu. 
W a r ja t  dom aga się  p rzyznan ia  m u ren 
t y  400 ty s . m arek  dziennie z a  cz te ry  
la t a  i  ośw iadcza, że w  przeciw nym  r a 
zie sk aże  p ro ku ra to ra  n a  śm ierć.

t  ĆLprof.
'• ja: 
5ЙЙВЯ

godniow ej podróży Ъ'ы с '.ф1\с1 
n a wodach po larnych  w  p d 1 Pieen , , t&

wypłynęły polskie kutry rybacki®
Po ra z  p ierw szy  w  dz ie jach  polsk ie

go rybołóstw a polsk i s ta te k  ryb ack i 
udał s ię  n a  połowy w  okolice podbie
gunowe.

M ianow icie traw le r  „E ugen jusz“, 
k tó ry  znajdow ał się  n a  sezonowych 
połowach n a  wodach m orza Północne
go, odpłynął n a  morze B aren sa . Po ty -

się  po raz  p ierw szy  sta
banderą. n ie r^ i '« 11̂  % 4>ć

Celem te j w yp raw y  P1® 1 w snïS??» 
połów cennych gatunków  
k iw an ych  n a  ryn k u  p°

N iedźw iedzich. N a w o dacb j- 3 f Iroib^Jscado

ZSodzic) skrupulatny |ak... bu cb
J*- 0гаг 0

л«*«»-

Leon W u jke  z Gdyni zam eldował, że i kazało, że k rad z ieży
w  nocy w  czasie  jego  nieobecności f J a n  W ujke, b r a t  poszkoo ^  t
w łam ano się  do jego  m ieszkan ia  przez | r y  do w iny p rzyznaje  ^  9 ,< 
o tw arc ie  d rzw i podrobionym kluczem  Jednak, że nie zabrał 12  ̂ 0 i 8-ai
i  z n iezam kn lęte j n a  k lucz sz a fy  sk ra  ! 1260 zł. P ien iądze odebr 
dziono m u kw otę 1280 zł. P rzeprow a- | no poszkodowanemu.
4zone dochodzenie w  te j sp raw ie  w j[- i

4g -tyr 
Sabi;

<-e1 ej ’w L p°p
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POGODA NA DZIS
no, z rozpogodzeniam i. W  go- 
popoludniowych n a  zachodzie 

łrni deszcz. Dość ciepło, tem pe- 
około 10 st. U m iarkow ane w ia- 
c“°dnie. Rano m ie jscam i m gły.

W teatrach
Wielki: „F aust” , 
aarodow y: „Szaleństw o”
Łct*?.1 1 \E.aPa .Nicoluzoa"

Z  za kulis Japońikisl „Opery Dziewczecej“
i a  ' .. i

Wywiad z jej dyrektorem p. Goro Sudo

"W  roli głównej B arbara  
Msf? ,4'eJ PP-. na otwarcie sezo- 

Iżeb rak ’’*1*odzieżowych, widowisko
„Rozwiedźmy si«’ ’ , 

i,40 ,,z >°ty deszcz” . Początek o
Ajeneem; , Swlctosiek".
"»Hckiej: „T rafika  pani generało- 
“ arją  Malicką.

Iik!îm tî î ln>: ..Rodzeństwo T hiery". 
läv Stud jo D r a s i i ty c m  (Nowy 
ht' ..« iin io w y  *ad". Początek o 
r « ,  wiecz.

„Naprzód! M a re il” 
Zimińska. Pocz. o godz. 7.30 1 10■'■'mińska. Pocz. o godz. 7.30 1 10 

„F rie-frae . czyli 
*°-% ŵCTrSZaWC ■ FOCZ' 0 EOdZ'

, (ul- Mokotowska 7») : 
,  , Рос*, o godz. 8 w.■•W! imaxa»L “„ . .“ “ i " «  . Рос*, o g od*. » w. 

juki" ° peretk» K ai mana „ K aiłłn a

! ^ 4 0 0  (Cukiernia Ziemiań-
lut » '0*iecka) : ..W ielka  czwórka” . 

n,i '“*y : CodïlenW e o * wlec*.
m‘ Przepiórecika1

■ska

* V ul Judzeni
(kaw iarnia plastyków , ul.a 13) j ----  ■ *---  -г-.-i*..i«

gekoracjacł
wiecz.

tr. '■‘»" lo ru ie  UiMl/fcWW,
deir« ,"F lr8 *  o m istrzu Patheli- 
aekoracjach Potworowskiego. Рос*. 
'•«J wiecz.
i5* " ew ,k ich : W ielk i program  o-
DnSi ?  W  środy, soboty i nie-Przedstawienia 1.30 i 8.15.

^ A C l*  O FILMACH DOZ W OL. 
^  MŁOPZraTi Tel. 7-11-25.

Przyjazd japońskiej „Opery Dzie
wczęcej“ z Takarazuka poprzedziło 
przybycie je j dyrektora p. Goro Su
do, który zamieszkał w ambasadzie 
japońskiej, jako gość amasadora 
Sako.

Poszedłem tam więc, by się do
wiedzieć, kim jest w istocie przyby
w ający zespół, podobno będący gro
madką najwybitniejszych arystokra- 
tek japońskich. Czy tak jest w isto
cie? Dyr. Sudo odpowiada mi:

— Owszem, ponieważ do naszej 
Akademji Teatralnej przyjmowane 
są panny jedynie z bardzo dobrych 
domów. Póki są w Akademji i póź
niej w naszych zespołach, nie wolno 
im wychodzić zamąż. Mężczyzn wo- 
góle nie przyjmujemy.

— Czy celibat jest wogóle obo
wiązujący wśród aktorstwa japoń
skiego ?

— Nie. Tylko w naszej Akademji 
i zespołach.

— Dlaczego właściwie?
— Wnet to panu wytłumaczę. Na

sza Akademja została założona przed 
ćwierćwieczem przez p. Icizo Koba- 
ljasi. Jest to wielki przemysłowiec, 
koncentrujący w swych rękach nie
mal cały przemysł elektryczny Ja- 
ponji. Dość powiedzieć, że jego kon
cern ma kapitał zakładowy w wyso
kości czterech miljardów jenów. O- 
tóż ten pan Kobajasi, dziś liczący 
już la t 66 jest wielkim mecenasem 
sztuki teatralnej, szczególnie zaś 
zwolennikiem odrodzenia klasyczne
go teatru japońskiego, zwanego 
„Kabuki“.

— Na czem ten teatr polega?
— W ynika to już chociażby ze 

źródłosłowu, mianowicie: „Ka“ zna
czy śpiew, „Bu“ — taniec, a  „Ki“— 
dramat, czyli w sumie widowisko 
przypominające operę w europej- 
skiem znaczeniu i dlatego też na

zwaliśmy nasz teatr na Europę — 
dokąd, zresztą, przybywamy poraź 
pierwszy — „Operą dziewczęcą“. 
Dziewczęcą, ponieważ jak  panu po
wiedziałem, składa się jedynie z 
dziewcząt w wieku la t 18—25.

— Dlaczego właściwie niema w 
zespole i akademji mężczyzn?

— Ponieważ w okresie, gdy po
wstawał teatr rodzaju „Kubuki“, rze 
miosło aktorskie było uznawane za 
uwłaczające godności męskiej. Cho
dzi nam zaś o odtworzenie „Kabu
ki“ w czytej formie. Teraz też pan 
rozumie, dlaczego dokonywamy spe
cjalnej selekcji uczni przy j 
przyjmowaniu do Akademji i póź
niej Zespołu. Chodzi o to, by nie i
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Dzisiaj proces apelacyjny 
Doboszyńskiego

W dniu dzisiejszym przed Sądem 
Apelacyjnym we Lwowie znajdzie 
się proces inż. A. Doboszyńskiego.1 
Jak  wiadomo, miało go bronić k il
kunastu adwokatów, jednak w ostat
niej chwili obrona postanowiła, by 
przed sądem wystąpił tylko jeden 
adwokat, mianowicie mec. Pieracki, 
dziekan lwowskiej Rady Adwokac
kiej.

Wstrzymanie się od obrony in
nych adwokatów pozostaje prawdo
podobnie w związku z duchem prze
pisów nowego dekretu, który zresz
tą  wchodzi w życie dopiero dnia 
28 b. m.

wstępowano do naszych zespołów z 
jakiemiś ubocznemi zamiarami kar- 
je ry  osobistej. Stąd też obowiązko
wy celibat.

— Czy długo trwa nauka w aka
demji ?

— Aż siedem lat. Aby być do niej 
przyjętym, trzeba mieć dość wyso
ki cenzus naukowy i zdać egzamin, 
bardzo trudny.

— Czy obecne tournee europejskie 
jest duże?

— Nie. Obejmuje jedynie Niemcy 
i Włochy. Do Polski przybywamy 
na zaproszenie prezesa Towarzy
stwa Polsko-Japońskiego min. pełn. 
Józefa Targowskiego. Zaproszenie 
to sprawiło nam dużą przyjemność. 
Chętnie zwiedzimy Polskę, którą u- 
ważamy za k ra j artystów, skoro dał 
światu takich mistrzów tonów, jak  
Chopin i  Paderewski, dla których 
jesteśm y pełni uwielbienia. Chcieli
byśmy jak  najbardziej zacieśnić 
kontakt kulturalny między Polską 
a  Japonją... Dipk»maticus

«tfoSu^e-

przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE 1KATAR2E
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SOBOTA, 26 listopada  

W ARSZAW A I (Raszyn)
6.30 Pieśń ..K iedy ranne w sta ją  z o r z e " .  

6.35 Gim nastyka. 6.50 M uzyka (p łyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka (płyty).
8.00 A udycja dla szkół. 11.00 A ud ycja  dla 
szkół. 11.25 U tw ory E ryka  Coatesa — d y
ryg u je  kom pozytor (p łyty). 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z K rakow a. 12.03 Audycja  
południowa. 15.00 T eatr W yobraźni dla 
dzieci. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzien
nik popołudniowy. 16.05 W iadomości gospo 
darcze. 16.15 K ronika literacka. 16.30 K on
cert solistów. 16.55 Pogadanka sportowa. 
17.05 Państw o kom órek przy pracy — po
gadanka. 17.15 K oncert kam eralny. 18.00. 
A udycja d!a w si. 18.30 A udycja dla P ola
ków zagranicą. 19.20 Kapcia Ludowa. 20.00 
Muzyka lekka. 20.35 A udycje in form acyjne.
21.00 „P otańczm y!” . 22.05 Godzina niespo
dzianek. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostat
nie wiadomości dziennika wieczornego. 23.Oo 
Wiadomości /. Polski w język u  niemieckim. 
23.15 M uzyka taneczna (p łyty).

I W . А Б С Т
Worrnwa, Newjr-<wi«t łS 

BEZPŁATNIE WYSYŁA
ilustr. k łta l««  
pi{knysh ksi|i>k 
(kr i taiuwtk p.t.

D L A  D Z I E C I  
I O DZIECIACH

SOBOTA, 26 listopada
16.30 K oncert solistów.
17.05 Państw o kom órek przy pracy— 

pogadanka.
17.15 K oncert kam eralny.
18.30 A udycja dla Polaków  zagranicą.
9.20 K apela ludowa F eliksa Dzierża

nowskiego z udz. L ucyny Szczepań
skiej i ..Czwórki R ad jow ej” .

21.00 Potańczm y!
22.05 Godzina niespodzianek.

W S B B t B  m o Ê T s l k i e
M orza p rz ed s taw ia ją  zaw sze d la  

„szczurów lądow ych“ coś dalek iego , 
obcego, często w zbudzają  lęk  naw et. 
D latego  też n iew ątp liw ie  życ ie  ludzi, 
d la  k tó rych  pokład okrętu  je s t  jed y 
nym  kaw ałk iem  „ziem i“ n a  bezm iarach

LSie ^  Tri»*« ••Podlotek” .
•ta 7a^ 0n: -D am a na 2 tygodnie” i

|V/C6 л  ^ Sć^ iSo te” ”^ e r t  ‘ Bertrand"
dziewczę” .

jj^Uoner”. 
|Д:. "P»we}

dżungli” i „Rom anty-

W arszaw a buduje w ielka rozgłośnię
o mocy nadawczej

Polskie Radjo prowadzi już od , 
dłuższego czasu szeroko zak ro jo -1 
ną rozbudowę sw ej sieci rad jo - j 
fonicznej. Obok rozbudowy roz- ! 
głośni w Łodzi i Katowicach, 
prowadzone są prace nad budo
w ą ap a ra tu ry  nadaw czej d la i 
11-ej rozgłośni Polskiego R ad ja ; 
w Lucku. S tac ja  ta będzie w ypo-1 
sażona w  ap ara tu rę  o m ocy n a
daw czej 50 kw.

Jednakże na jw iększą  pracę w 
te j dziedzin ie podjęło Polskie Ra
djo w W arszaw ie. Tli, obok 
czynnej od szeregu la t 150-kilo- 
w attow ej stac ji w Raszynie, wzno

300  Kw. w antenie
szony jest budynek, w k tó rym  
znajdzie pom ieszczenie 300-kilo- 
w attow a ap a ra tu ra  nadaw cza dla 
nowej W arszaw y Ogólnopolskiej. 
A p ara tu ra le j s tac ji będzie po
m yślana w ten sposób, aby, w ra  
zie potrzeby, moc nadaw czą 
można było naw et podwoić.

S tac ja  m a być gotowa p rzy
puszczaln ie około roku 1940. Je j 
zasięg d la  odbiorników k ryszta ł
kow ych pokry je  z pew nością ca^ 
ły obszar Polski.

D o ty c h c z a s o w a  s t a c ja  w  R a 
s z y n ie  b ę d z ie  w t e d y  s t a n o w ił a  
r e z e r w ę .

oceanów — w zbudza tak  w ie lk i po
dziw, o tacza jąc  ich au reo lą  odw agi i 
s iły . To życie  t a k  odrębne od naszego, 
pozbawione stałości ogn iska  domowe
go — s tw arza  zupełnie odrębny typ  
człow ieka. L ite ra tu ra  m aryn istyczn a , 
a  głównie pow ieści Conrada rzuciły 
nam  św iatło  n a  m orską k a s tę  ludzką, 
dzięk i powieściom choć częściowo po
zna liśm y psych ikę w ilków  m orskich, u 

, k tó rych  n ieustraszoność, id ąca  do n a j-  
; da lszych  o fiar, koleżeństwo, a  równo- 
cześnie w yb u ja ła  am b ic ja  1 m ściwość, 
s tanow ią  główne cechy ch arak teru . 
F ilm  jeszcze bardzie j n as zb liżył do 
m aryn a rz y  — stw orzył n aw et złudze
nie, że ju ż  zupełnie p rzen iknę liśm y ich 
ta jem n ice . W idzie liśm y n aw et w ilków  
m orskich  — od stro ny ich słabostek, 
w  sy tu ac jach , gdzie obojętność, b ru
talność ich  opuszczały — pokazu jąc 

‘ człow ieka. T eraz  u jrz ym y  coś c iekaw 
szego — coś, co nam  pokaże narodzi
n y  bohaterów’ m orza. F ilm  p. t. „Lord 
J e f f “, to h is to r ja  w ychow an ia w  szko
le m aryn ark i — od p rzyb yc ia  młodo- 

j d an ych  lądowców w  służbę N eptuna, 
! do objęcia przez nich służby n a  kolo
sie  „Queen M ary“. O dtwórcam i głów
nych ról s ą : F reddie B artholom ew  i 

I M ickey Rooney. F ilm  ten w yśw ie tla  
I kino „ROMA“. 1147

W AR SZ AW A II  (Mokotów)
14.00 O rkiestra B arnaby Gee*y i „Fata  

W a lle r” (organy). 15.00 Wiadomości spor- 
1 towe. 15.05 P arę  in form acyj. 15.10 K oneert 
! solistów. 15.45 życie ku lturalne stolicy.
I 16.00 Zespól Pawła K ynasa. 17.00 Muzyka 
I taneczna (p łyty). 17.30 K oncert o rk iestry  
1 P . R. 18.35 A leksander Głaznnow: Sonata 
! b-m oll. 21.00 n e k to r  B erlioz: Sym fonja fan 
i tastvczna, op. 14. 21.50 K oncert popularny  I (p łyty). 22.20 K oncert Stowarzyszenia Miło- 
I in tków  Dawnej M m yki. 22.50 Popularne u- 

tw o ry  Czajkowskiego i Rachmaninowa (pły
I ty ) .

KRÓTKOFALÓWKI
, 24.00 Zapowiedź stacji. 0.06 śpiew > skrzyp  

ce. 0.45 Dziennik w języku polskim i an- 
1 gieiskim. 1.00 Fortepian i w ibrafon. 1.30.

..Stefan Żeromski” —• audycja. 2.00 „Pol- 
I ska a je j sąsiedzi w pierw szych latach po 
I odzyskaniu Niepodległości" — pogadanka. 
2,10 G ra K apela Ludowa.

NIEDZIELA, 27 listopada  
W ARSZAW A I (Raszyn)

7.15 Pieśń „Serdeczna M atko” . 7.30 K on
cert poranny. 8.00 Dziennik poranny. 8.15. 
Audycja dla w si. 9.15 Transm isja nabożeń
stw a z kościoła Sw. K rzyża. 11.00 O rkiestra  
M arka W ebera i soliści — koncert rozryw 
kow y (p łyty). 11.45 A udycje szkolne w  pro  
gramach radjow ych. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z K rakow a. 12.03 Poranek sym fo- 
nicznv. 13.00 W y ją tk i z plam Józefa Pil- 

' Kodskiego. 13.05 Przegląd ku lturalny. 13.15 
„Z naszych stron”  — m uzyka obiadowa.
14.40 ..W szystkiego potrochu" — audycja  
dla dzieci. 15.00 A udycja dla wsi. 16.30 Re
cital skrzypcow y. 17.00 Tygodnik dżwięko-

i w y. 17.30' Muzyka lekka i operetkowa — 
koncert rozrywkowy-. 19.30 O rkiestra — kon 

: cert popularny (p łyty). 20.15 A udycje in- 
i form acyjne. 21.00 K oncert polskiej muzyki 

oporowej. 22.00 „W oltyżerk a Dropsy Mops” .
22.40 Muzyka taneczna (p łyty). 23.00 O stat
nie wiadomości dziennika wieczornego. 23,05 
Wiadomości z Polski.

. . . .  "SS™ #  i Gaweł” .
Naród” .

‘‘owid-’ tŜ e*or W ilczur".
5 słońc*-” kocham” .

profesorze**.^  »»strachy**.
“ ^ K R O T N I K  „RODZEŃSTWO

. THIERRY”
1 * 1  1U{ 'k r o tn ie  y  daje  co wieczór, a ju - 
Itości * Ч а ц ' o godz. 4.15 pp. i 8.15 w.

"Rodzeń^ laureata Nobla R. M. du 
v ° j  riV*! 2 ^ 1 a  l Wo T h ierry” . K aro l Adwen 
li3c Z l i i  1011 Dra*^S? anial<ł kreacją wywołał 

, i knneert? 1 Publiczności. Obok mi- 
^  L  P* %,r вга*»: *■ G ry wińska,
irZy3 > ^ Kw^ k,ZiembtńSk1’ M* CybUl- 

i ' K i  W  „8.15” 
lllsK  I komedio Jutro raz jeden o 4.15

» Ä
e s  vc

ch Ruszkowski i Włodzi-

V ’F»u?t"ü » F  ..FA C ST A ”
°*życkip»„ sensacyjnej inscenizacji 

t Prof т e^enaście wspaniałych  
,  Salecki ' f “a rockiego wzbudza za- 

• л  ;• R o s t r z o ^ ,0 Faust, podoba się o- 
‘ I ®  aid bÜH1 M all^ . święci w ielki trium f 

„ u  & ' oklaski^23^ -  Podare jak o  M efi-
асУ Z g j  »y Teatfu ^ any g o w o .
,  bo t L .Zamykane P™*5 Przed-
jch W «U !°  aiejsM r>wyvpr2edany jest. d0ł  i  ‘ W, Prośba h „D yrekcja zwraca się z 
ta te k  * “ywała f . T. Publiczności, aby

l u, ńa ch^?,lej d0 teatru' edyż ze. . rSK* i.a lkt 2e Л Й 11,ег inscenizacji ,,Fau- 
,iO«ieTu t  tL 'wPuszczaS?01iony ch, absolutnie nie 
' '  .W apaSS/ .,na widownię.
 ̂ о г » Л  dzieło Szymanowskiego
glcil51' . °Pera Moniuszki „Verbum

ł , r t| l  . m n D S T A w u s
•.BUFbvv‘. ,A  SABIN EK”

Uii, wień Przekroczył sześćdziesiąt
' ci * 2 DiAnîWu nia Sabinek” , w opra- 

^  TUWima' W reŻy' 
fl1 d°P.r f  * muzyczną. uznana przez

( к >  ш Л  la  najweselsze w ldo- 
t"1* tf^ P ^ nionel ^FjestaJe bawić codzien- 

■ A Z a s ł u g  sukee-
> an^çÇ jynow !
Bodj. ®binek

m ydło n i e z b ę d n e  w  domu 
i podróży do tw a rzy  i kąp ie l i

NIEDZIELA, 27 listopada
9.15 'Nabożeństwo z kościoła św. 

K rzyża w  W arszawie.
13.00 W y ją tk i z Pism J .  Piłsudskiego
16.30 Recital skrzypcow y W acława  

Niemczyka.
17.30 Muzyka operetkowa.
21.00 K oncert polskiej muzyki ope

row ej.
22.00 ..W oltyżerka D ropsy Mops” — 

„W esoła Syren a” .

F e  ś w i a t a  m u z y k a

„Miłość cygańska”  w  Teatrze Wielkim

łoW>

80 *  ? “ °И
.п/i i “ Bod, . Sa,blnek” » r .

widowiska przypada  
Zniczowi.

c^Sodz. g.ef " l?k” grane jest codzlen- 
Pon^ecz- JuU'°. w niedziele, “ i ' . »  insce£?i. .yidowisko „Szabla i 

letyftskie^,nlleacil J . Warneckiego i

Po dwóch gen ja ln ych  tw órcach  ope
re tk i, p arysk im  Offenbachu i w iedeń
sk im  S trau ss ie , obok k tó rych  św ieciły  
w ca le  mocno błyszczące n azw iska  Her- 
v é ‘go i  Lecocque’a  oraz Suppe‘go i 
M illöckera , przyszło młodsze pokolenie 
kom pozytorów tego  typu  m uzyk i sce
nicznej, k tó re  do operetk i zaczęło 
w prow adzać e lem en ty  choreograficzne 
i rew jow e w  ta k  znacznej m ierze, że 
doprowadzało to coraz częściej do zu
pełnej d egenerac ji m uzyki operetko
w ej. O dstrasza jącym  przykładem  tego 
rodzaju  „w idow iska“ był w łaśnie sm ęt
nej pam ięci „K siążę S z ira su ”, w y s ta 
w iony niedawno n a  n asze j scenie T ea
tru  W ielk iego . Jednym  z n ielicznych  
kom pozytorów, k tó rzy  s ta r a l i  s ię  u- 
trzym ać  operetkę n a  w łaściw ym  je j 
poziomie, a  n aw et d ąży li do n aw iąza 
n ia  s iln ie jszego  je j  pokrew ieństw a z 
operą kom iczną, był zaw sze F ran c i
szek L ehar, au to r doskonałej „W esołej 
w dówki“ i n iem niej zręcznie nap isane
go „H rabiego L uksem burga“. P raw 
dziw ie dobry m uzyk, m ogący się 
szczycić  b o gatą  i  św ieżą inw encją , a  
zarazem  i pow ażną znajom ością kun 
sztu  kom pozytorskiego , w yróżn ia się 
L eh ar p rzedew szystk iem  arty styczn em  
poczuciem dobrego sm aku i n iew ątp li
w ą sz lachetnością  in tenc ji, co go po
w strzym u je  od zn iżan ia  się  do pozio
mu Jarm arcznych  efektów  i pogoni za  
doraźnym  sukcesem .

W szystk ie  te  ch arak tery sty czn e  d la 
n iego cechy w idać w  „Miłości cyg ań 
sk ie j“, k tó ra  może n ie w y trzym u je  po

rów nania z w ym ienionem i w yże j n a j-  
lepszem i dziełam i L eh ara , a le  je s t  w  
każdym  raz ie  operetką , w  zupełności 
godną tego  m iana. N a to  w szakże, b y  
w a lo ry  te j m uzyk i m ożna było oce
nić w  sposób w łaśc iw y, konieczne je s t , 
b y  była śp iew ana i  g^tma w łaśn ie j a 
ko operetka , bez najm n ie jszego  n aw et 
ś ladu  chęci w p adan ia  w  ton operowy. 
A  o to, rzecz p rosta, n a jtru d n ie j na 
ta k ie j scenie, ja k  scena naszego T ea
tru  W ielk iego , k tó re j sam e rozm iary  
u tru d n ia ją  stw orzenie odpow iedn ich1 
ram  do tego  rodzaju  m uzyk i scenicz
nej.

W idzi się  to dobitnie w  „Miłości cy

zresz tą  i  g r a  je j  była bez zarzu tu , a le  
była to postać czysto  operowa. P . Fe- 
dyczkow ska chciała  пая szczerze prze
konać o głębokim  d ram acie, k tó ry  
przeżyw a, a  tym czasem  cała  a k c ja  
p rzekonyw ała nas, że ten d ram at nie 
je s t  żadnym  dram atem . P re ten s ji o to 
do sam ej a r ty s tk i zgoła m ieć nie mo
żna, bo n a tu ra  je j  ta len tu  nie odpo
w iad a  w ym agan iom  operetk i. J e s t  to

____ niem iłe nieporozum ienie zarówno ze
g a ń sk ie j”, w ystaw io ne j w  zasadzie  1 stro ny d yrekc ji, ja k  i sam ej a r ty s tk i, 
bardzo s ta ran n ie  i  d a ją c e j w  sum ie zu  k tóre, m ie jm y nadzie ję , p rzy najb liż - 
pełnie ładne przedstaw ien ie . T rium fy  szym  w ystęp ie  p. F edyczkow sk ie j w  
św ięc i tu  oczyw iście p. L u cyn a M es- 1 operze pójdzie w  n iepam ięć, 
sa l, k tó ra  —  jed yn a  — n ad a je  kreo- j O reszcie w ykonaw ców  trudno coś 
w an e j przez siebie ro li I lony ch arak - : w ięcej powiedzieć, niż, że s ta r a l i  się 
te r  operetkow y w  pełnem tego  słowa chw alebn ie odpowiedzieć w ym agan iom  
znaczeniu. J e j  humor, wdzięk, m uzy- sw ych  ról, a le  i ich hum or był bardzo 
kalność i  taneczne zacięc ie  podziw iać „robiony", także  nie operetkow y. Pew  
trzeba  ty lko  i  c ieszyć  się  zarazem , że nego rodzaju  sen sac ją  był w ystęp  
scena po lska ta k ą  św ie tn ą  — operet- p. B a rb a ry  K arczm arew iczów ny w  kil- 
kow ą p ar  excellence — siłą  pochlubić kunastow yrazow ej „ro li“ mówionej, 
s ię  może. A le tem  trudn ie jsze  zadan ie  k tó ra  w ypad ła równie szczęś liw e , ja k  
m ie li w szyscy  inni, k o n tras t też m ię- i  w a lc , św ietn ie  przez tę  u ta len tow a- 
dzy w ykonan iem  te j ro li a  w ykona- n ą_artystlcę  odtańczony.

W ARSZAW A II (Mokotów)
14.30 Koncert solistów . 15.10 Twórczość 

Chopina (p łyty). 16.00 Muzyka taneczna z 
płyt. 17.30 Przerw a. 21.00 Form y twóre*o- 
*ci wielkich kom pozytorów: P io tr Czajkow
ski (p łyty). 22.00 Muzyka angielska (pły
ty ) . 23.00 Muzyka taneczna (pły ty ). 

KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 G ra z»2spół 

Pawła Rynasa. 0.45 Dziennik w  języku pol
skim i angielskim . 0.55 Co słychać w  spor-

i j “  » " » • "  ------------------- —  -~ i cie polskim — pogadanka. 1.00 Piosenki o
re n ie  o p e re tk i  ja k im ś  n ie z ro z u m ia ły m  | Kasiach i Kasieńkach. 1.40 „ W  krakow skiej 
i n ie fo r tu n n y m  t r a fe m . D o s k o n a ła  t a  j S ' ^ u Ä m l w Ä U l ^ :  
ś p ie w a c z k a  o p e ro w a  d a ła  k r e a c ję  pod  , 2 10 K apcla ludowa, 
w z g lę d e m  w o k a ln y m  w p r o s t  ś w ie tn ą . | ■

f ja  F edyczkow ska zna laz ła  się  n a  te-

749 gier w karty
Rozmaitość rozrywek

Francuzi m ają dużo czasu, więc 
poświęcają się często różnym pra
com, mającym na celu ustalenie 
takich czy innych rekordów, osiąg
nięć, zestawień.

Ostatnio jeden z Francuzów o- 
pracował zestawienie ile is' ’’eje ro
dzajów gry w karty . Naliczył on 
tych gier aż 749.

Ogtoszenia drobne
Froterowanie, klinowanie i re 
peracja posadzek, mycie okien.

bprzątan e biur, zynfekcja, czy
szczenie tapet i sufitów, odkurzanie 
aparatam i elektryeznem i oraz stała ich 
konserwacja. J . Cegielski ul. Browar
na 24, telef. 6-28-92. 62

_л ___ I_____  „  a  _______ - ,  — ^---- „ ---------------
nlem  ró l pozostałych był w idoczny n a  | W szystk ie  powyższe zastrzeżen ia  na- 
k ażdym  kroku. Jeszcze jak o  tako  do- tu ry  zasadn iczej n ie jako  n ie zm ienia-
c iąg a ła  do tonu operetkowego Ją tego, od czego Je zaczęliśm y, a  ---------------------
p. Ludm iła Szretteró w na w  ro li gro- m ianowicie, że przedstaw ien ie  Jest na- U / 0 | fc !o  niezapłacone skupujem y, 
teskow ej Jo lan ty , no i  oczyw iście ogół zupełnie udane i stanow i reh a- W C R j lC  W yw iady. U lica Królew- 
p. Bolesław  Bolko w  epizodycznej ro li b ilita c ję  po nieszczęsnym  „K sięciu sk a  49-32; te l. 699-S1; od godz. 3—Z. 
k a rczm arza  M iklosza. N atom iast p . Z oSzirasu“. M. Skotuba. • 1175 ,
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Tydzień przedwrakowy
ш  ü P â & i  и* i k & ш § ^ в

W Tygodniu Przed wrako
wy m chodzi o przeprowadze
nie szerokiej propagandy wśród 
społeczeństwa na rzecz walki 
z rakiem j jednocześnie o ucz
czenie działalność i wybitnych  
uczonych Marii Skłodowskiej- 
Curie i jej męża, Pio ra. W  tym 
czasie powinny następować naj
liczniejsze zapisy na członków 
Towarzystwa Przeciw:-akowe- 
g o.

i w Piotrkowie Trybunalskim  
zawiązał sit; Komitet Tygodnia 
Przeeiwrakowegb. W  kkład je
go wchodzą p. p. Henryk Ko- 
bos, jako przewodniczący, pre 
zydent miasta Fiszer, naczelnik 
Krzewski, I n s p e k t o r  Mucha, 
pułkownik Switalski dyrektor  
Jakubowski, dyrektor Perczyń- 
ski, prezeska Perczyńka, pre 
zes Angiewicz, prokurator S ie 
roszewski, przedstawiciele pra
sy, Związek Pań Domu, prezes 
Warszawski, prezes Wesiłowski 
mecenas Kleyna, prezes Prze 
pieść, nspektwr Jasiński, naczel
nik Żelazko, Harcerstwo, d y 
rektor Gierymski, dyrektor dr. 
Elzenberg, prezes Idziak, Ne-

sterowa, Tenenhaumowa, pos> ł 
Piech, doktór Rechniowski, dr. 
Broszköwski, dr. Lewkowicz, dr. 
dr. Sokołowski, dr. Olszewski 
dr. Kotarbiński, dr. Siniarski 
dr. Kwapiński, dr. Mossor, dr. 
Otrębski, dr. Brams, dr. Hart 
man,  dr. T r u s z к o w s ki prof. 
Wojtczak.

Na czele sekcji propagando
wej stanął dr. Broszkowski a 
członkami są pp. dr. Lewkowicz, 
dr, Kotarbiński, dr. Rechniow- 
ski, Związek Pań domu i prasa 
miejscowa.

Do sekcji zbióikowo finanso
wej weszli pp. inspektor Jasiń
ski, Harcerstwo Polskie, prezez 
Idziak, prezes Warszawski, pre
zes Wesołowski, Nesterowa, 
Tenenbaumowa, dr. Moss-jr, 
prof. Wojtczak, dyrektor Jaku
bowski.

i .  T. CL в ŁŁ  w p r o 
w a d z a  w  t y m  »stQ -  
w e  o  h o d o w li  t o d f a

W\ konanie i dopilnowanie 
ustawy o państwowym nadzo
rze nad hodowlą bydła w po-( 
wiecie piotrkowskim sprawuje  
Okręgowe Towarzystwo Orga
nizacyj i Kółek Rolniczych w 
Piotrkowie, które w związku z 
tym zarządziło przegląd buha
jów na terenie całego powiatu  
piotrkowskiego. Przegląd ten 
odbędzie się w poszczególnych 
gminach w czasie od 22 listo
pada do 31 grudnia rb. Prze
glądu dokona specjalny rze
czoznawca, który orzeknie, ja
kie okszy m orą  być chowane 
do celów hodowlanych. Dopro
wadzenie buhajów do przeglą
du jest obowiązkowe.

Czytajcie najpopular
niejsze wydawnictwo 

Dziennik Narodowy”

■rMTjKk-'caranx-'.«

K u rs k r e ś le n i a  tecfiiii- 
c z u e p o

Z dniem 1-go g;udnia 1938 
róku zostaje uruchomiony sześ 
ciomiesięczny

Kurs kreślenia technicznego
w zakresie kreślenia rysun
ków budowlanych, drogowych  
i mierniczych pod kierownic
twem inż. Bohdana Kłopotow
skiego przy współpracy sił fa
chowych. Na kurs zapisywać  
się mo,;ą kandydaci, posiadsją  
cy przynajmniej 4 klasy gimna
zjum starego typu. Po ukończę 
niu Kursu i egzamienie kursiści o 
trzymają świadectwa z ukończe
nia Kursu według wzoru za
twierdzonego przez Kuratorium 
Okręgu Szkolnego W arszaw 
skiego. Zapisy przyjmuje Se  
kretariat Kursu w lokalu Zarzą
du Ochotniczej Straży Pożar
nej przy p.|. Kościuszki 6 (2 pię
tro) codziennie oprócz świąt 
od godziny 18  do 19.

Ze względu na to, że Kurs 
będzie jednorazowy, o ilości 
miejsc ograniczonej — Kierow
nictwo Kursu przyjmować bę
dzie kandydatów do dnia 25 
listopada 1938 roku.

M o ż n i !  c i f t e l R i c t n
w  p o w i e c ie  P i o t r k o w s k i m

D Z I E N N I K  R A D I O W Y
Andrzejki dim radiosłuchaczy

Starodawny zwyczaj A ndrze
jek utrzymuje s>ę ciągle jes/.cze 
zarówno po wsiach jak i po 
miastach, i chociaż niejedna pa
nna pozornie nie wierzy w w ró
żby to jednak z zaciekawieniem  
czyta swą przyszłość z wosku, 
lanego na wodę. Śliczny ten 
zwyczaj był źródłem licznych” 
pieśni i piosenek, natchnień nie 
jednego poety i muzyka.

Polskie radio co roku nada
je audycję okolicznościową w 
wigilię św. Andrzeja. Również 
i w tym roku w dwóch audy
cjach z różnych dzielnic Polski 
poznają radiosłuchacze obycza
je związane z tym świętem. Dn.
29 XI o godzinie 22.15. audy
cję słowno-muzyczną nadaje  
Poznań w opracowyniu Stani
sława Roya, a w środę, dnia
30 XI o godzinie 18.00 Wilno. 
„Andrzejki wileńskie” oparte  
są na autentycznym materiale  
etnograficznym, zebranym na 
Kresach Wschodnich. Całość 
opracował Marian Pieciukiewicz

Powiatowy Zwią'-,-i Sam 
rządowy w P i p r k o w i e  w ści 
słym porozum и in - 1 ow.  K o
misją Oświaty i oz;.?; к ; sinej w 
zrozumieniu zn t zenia o św i a t y  
pozaszkolnej w życiu wsi i d o 
ceniając istotne w Lej dziedzi
nie potrzeby mieszkańców p o 
wiatu piotrkowskiego przystą
pi! do racjonalnego rozwiąza
nia sprawy bibliotek publicz
nych na swym terenie. Obecnie 
na terenie pow. piotrkowskie
go jest 87 bibliotek, posiadają  
cy< h 38621 tomów, na co skła-' 
da się: Centrala Bibliotek Ru
chomych Wydziału Powiatowe
go, złożona z 47 kompletów  
po 50 książek każdy i Centra
la Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Bibliotek samorządowych jest 
24 z liczbą tomów 18845, zaś 
bibliotek społecznych 61, zao-

l  życia Stow. Prawni
ków w Piotrkowie
W  dniu dzisiejszym t.j. w so

botę staraniem Stow. Prawni
ków Piotrkowskich mec. S ta 
nisław Szurlej wygłosi wieczo
rem w sali Sądu Okr. odczyt 
p.t. „Prawo i sprawiedliwość”. 
Rodziny członków Stow  i oso
by przez nich wprowadzone, 
będą mile widziane.

Sprzedam
z powodu wyjazdu

zaraz za gotówkę
dobrze zaopatrzony

i  i m

(skfad z  manufaktura)
w śródmieściu -  z  pierw

szorzędna wyrobiona 
. . .  RSsenteiia.

gana est liczba conaimniei . . . .  . „  . . ..
51.000 książek. Czyli brakuje WiadOlUOŚt W П Н М К И
jeszcze około 13.000 książek . I „  Dziennika Narodowego”

patrzonych w 19776 tomów.
Stan с y .c lu ic tw a  w powie

c e  p i o l r k o ” , , ; . im za ostatni rok 
przedstawia m c ; następująco: w 
biblioteka'. 1: norządowych — 
83421 wypożyczeń, w społecz
nych—3075. Ogólnie pow. p io tr
kowski liczy około 17.000 czy
telników, Licząc na każdego z 
nich po trzy książki — do za
spokojenie ich potrzeb wyma-

Ożywiona działalność
Zw . Pań Domu

Hurtownia o ÿ i  „Zdrowie”
WI. E. SCHMIDT, Piotrków-Tryb., ul. Piłsudskiego 16. le i. 14-29

mamy zaszczyt zawiadomić, że otrzymaliśmy 
WYŁĄCZNE przedstawicielstwo Pabianickich Młynów Paro
wych i Łuszczarni „Spójnia” w Pabianicach.

Skład hurtowy mieści się w Piotrkowie Tryb. przy uli
cy Piłsudskiego 16 (front)

Stale na składzie posiadamy mąkę wszystkich gatunków, 
a między innymi: „Św it”, „4/OA” i „Biała Róża”.

Poza tym na składzie zna duje się kasza MANNA, zna
na ze swej wysokiej jakości.

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę, że na skład/.ie posia
damy luksus wą mąkę p . n. „ A M A T O R S K A ”, przeznaczoną, 
specjalnie dla domowego wypieku ciast wszelkiego r- dzaju. 

.. - y . ......... Hurtownia Mąki „ZDROWIE”

Zw. Pań Domu Oddział w 
Piotrkowie w pierwszym swym  
powakacyjnym sprawozdaniu  
pomieszcza prace, które pro
wadzi stale i które rozpoczyna  
w najbliższym czasie. Biuro po
średnictwa pracy dla służby 
domowej — rozwija się coraz 
bardziej i funkcjonuje doskona- 
e, dzięki ofiarnej pracy kilku 

pań z zarządu jak i z członkiń.
Służba polecana jest po u- 

przednim o niej wywiadzie. Je 
dyne trudności to brak odpo
wiednio wykwalifikowanego ma 
teriału, aby choć w części zła
godzić tę sprawę, Oddział prze
prowadzi kilkomiesięczne ogól
ne przeszkolenie pomocnic do
mowych, dając im możliwie 
wszystko, co wchodzi w zakres 
gospodarstwa domowego, jak 
gotowanie, pieczenie, racjonal
ne sprzątanie, nakuywanie do 
stołu, pranie, prasowanie, ce
rowanie itd. poza cyklem po
gadanek społeczno-wychowaw
czych.

Oddział zaczyna również  
pracę świetlicową: jedną dla 
członkiń Koła Matek przy szko
le im. Tad. Kościuszki, drugą  
dla najuboższych Stow. Winc. 
à Paulo. W  obydwuch od b y

wać się będą różne pokazy  
oraz pogadanki aktualne. Nie
zależnie >d tych prac, o d b y 
wają się stale raz na miesiąc 
pokazy dla członkiń i w p ro 
wadzonych góści. W paździer
niku był pokaz płynnych ow o 
ców „moszczów” — w listopa
dzie pranie maszyną „Victoria”.

Naukę i pokazy prowadzi 
fachowa instruktorka panna He
lena Jarząbkówna, Zebrania 
Zarządu i członkowskie odby
wają się raz na miesiąc. Od  
dział zebrał na L.< '.P.P. ofiary 
w sumie 13.75 zł oraz. na Zaol 
zie 159.50 zł prz e k az u j ą c  p i e 
niądze do odpowiednich insty- 
tu ji i komite tu .  Oddz ia ł  z o r 
ganizował gimnastykę ry tm icz 
ną dla dziec i  członkiń od lat 
6 — 14.

Życie towarzyskie :r teranie 
Zw. P. D. rozwija, s;ę groma
dząc coraz szersze kc ła inteli- 
gen j miej; owe;, która 2 ra 
zy tygodniowo w niedziele i 
czwartki jako w dnie klubów  
gromadzi, się na bridgu w na
szym lokalu.

Bufet jest urządzany kolejno 
pizez członkinie zarządu. Raz 
na miesiąc oddział urządza ze
brania towarzyskie z atrakcja-

Telcskryptor w radio 
przyśpiesza redakcję dzienni 

ków radiowych

W dzia le  inwestycyj Polski*! 
go Radia zanotować należy И 
wy nabytek: jest nim teleskry 
ptor, zainstalowany w kenf 
października b.r. w lokalu r 
dakcji Dziennika Radiowego 
gmachu przy ul. Zielnej.

Jest to maszyna do pisani 
przystosowana do automatyk  
nego przyjmowania takstow

Maszyna wbudowana jest 
specjalną szafkę, zakończoną0 
góry wiekiem szklanym. ”  
wnątrz znajduje się układ p rze 
każnikkw elektrycznych, odp° 
wiadających układowi klawi*7! 
maszyny do pisania. T a k i  sa 
układ znajduje się w  auton>a 
cie nadawczym w p u n k c ie  na 
dawczyni P.A.T.-a przy u*'c- 
Królewskiej w W a r s z a w i e .

Przekaźniki zasilane Prą 
dem elektrycznym.

W  ten sposób u d e r z e n i011 
klawiszy maszyny n a d a w c z e j  " 
Agencji P.A.T.-a odpow iada  
uderzenia w teleskryptorze, гг  J 
instalowanym w punkcie 0 
biorczym. Przez widok maSẐ . 
ny przewija się jak w zwyk^ 
maszynie dopisania , papie1r0 
wnleż automatycznie r o z w i j anJj  
z rolki, umieszczony w tclskryP 
torze. Automat pisze z szyb^0 
ścią 400 znaków na minutę- 
Dzięki temu depesze z r e d e S° 
wane w Polskiej A g e n c j i  T e 
graficznej, te leskryptor odbiera 
bezpośrednio w lokalu Polsk*1 
go Radia i bez straty czasu °a 
dostarczenie ich, jak dawnieJ’ 
przez gońców. Takie teleskr> . 
ptory znane są już i stosoW00 
w redakcjach większych dz,eÎ  
nil.ów W arszaw y i na pro^111 
cji.

K w i a t u
S Z T U C Z N ^

d o
W A Z O / i Ó * * !
È  c f e ü r o # * c v c ç l /

P o i u a S.

mi, które jesz ze liczniej prZ-v, 
ciągają  ̂ ści, czem przycz}’0 
ją się d > z . ilenia naszej k ‘s'' 
umożliwiając prowadzenie ś ‘-v,e 
tlic, które są bezpłatne. 

Ud.-.nij wicczoiów atra^c^
__ h zawdzięcza oddział sW0'11
członkiniom oraz p. notariusZ° 
wi Henrykowi W ardęsk^111 ’ 
który jako jeden z 5-ciu 
ków popierających dzieli z 
mi wszelkie trudy i prace 
ganizacyjne.

R ed ak to r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  PLUTA.
Drukarnia. Krajowa, Piotrków Tryb., ul. S ien k iew icz u  l4 '

Polecamy znane z jakości piwa miejscowe


